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SZUKAMY NAJLEPSZYCH ROZWIĄZAŃ
internaty
stancje
świetlice dworcowe

RZY ulicy Mieszka I stoi stara ka- 
Kra mienica, niczym szczególnym nie 

wyróżniająca się z otoczenia. Wisi 
g na niej skromna tablica: „Internat 

Technikum Chemicznego w Gorzo
wie”. Ciemna czeluść bramy, podwórko. 
Internat mieści się w oficynie. Parę me
trów dalej ni to barak, ni to szopa — oka
zuje się — stołówka internatu, jedyna 
większa sala w miarę potrzeby spełniająca 
rolę świetlicy, co zresztą jest niezmiernie 
utrudnione ze względu na dwuzmianową 
naukę i zwiększoną rotację wydawania 
posiłków.

W internacie obliczonym zgodnie z nor
mami na 54 miejsca zamieszkują 102 oso
by. Łóżka oczywiście piętrowe. Sale w 
większości przejściowe. W niektórych po
kojach zastajemy młodzież. Odrabia lek
cje. W jednej sypialni leży chora uczenni
ca: grypa. Izolatki brak. Podobnie rzecz 
się ma ze świetlicą i pokojem do nauki. 
Kancelaria, pokój kierownika i wycho
wawców, biblioteka i skład wszelkich po
mocy z telewizorem włącznie mieszczą się 
w jednym maleńkim pokoiku. Dosłownie 
na paru metrach.

Tak się przedstawia rzeczywistość go
rzowska. Jak widać — wcale nieponętnie. 
Podobnie kształtują się warunki wielu in
nych internatów w całym kraju. Obok 
pięknych, nowoczesnych, doskonale wypo
sażonych budynków, mamy jeszcze pry
mitywne, baraki, stare niewygodne kamie
nice i pomieszczenia adaptowane z biur 
i urzędów. Ale gdyby przyszło dokładnie 
zbadać, które internaty osiągają- lepsze 
wyniki wychowawcze, okazałoby się, że 
nie zawsze te uprzywilejowane, usytuowa

Ostatnio na łamach naszego pisma poświęciliśmy sporo miej
sca zagadnieniom stancji uczniowskich oraz sprawom młodzieży 
dojeżdżającej. W cyklu artykułów pokazaliśmy ujemne i dodatnie 
przykłady stancyjnej opieki, jak również skutki braku zorganizo
wanej kontroli nad uczniami dojeżdżającymi. W dotychczaso
wych publikacjach pominęliśmy internaty, stanowiące niewątpli
wie główną i stosunkowo najlepszą formę opieki nad uczniami, 
dlatego też chcielibyśmy zająć się tym problemem bez pretensji 
do pełnego omówienia tematu wielekroć zresztą w „Głosie” 
(i nie tylko w „Głosie”) poruszanego.

ne w dobrych warunkach lokalnych. Bo 
wyniki są wypadkową wielu złożonych 
czynników, wśród których zasadniczy — 
to wychowawcy. Ich kwalifikacje, zdol
ności, ich zaangażowanie. I tak np. pani 
Rucka — kierowniczka przedstawionego 
tu internatu gorzowskiego, mimo wszyst
ko może się pochwalić wcale niezłymi 
efektami.

Dzieje się tak oczywiście w tych przy
padkach, gdy wychowawcy nie szukają w 
trudnych warunkach lokalowych uspra
wiedliwienia dla braku własnej inicjaty
wy. Można by przytoczyć wiele przy
kładów efektywnej pracy wychowawczej 
w internatach pozostawiających pod 
względem lokalowym dużo do życzenia, co 
zresztą nie oznacza bynajmniej, że trud
ności są warunkiem powodzenia.

Internatom zarzuca się brak inicjatywy 
wychowawczej, żąda rewizji dotychczaso
wych form i metod pracy z młodzieżą. 
A wszystko po to, by podnieść rangę in
ternatu jako poważnej placówki wycho
wawczej i godnego sojusznika szkoły. Przy 
tym wszystkim jednakże nie wolno zapo

minać, że realizacja tych planów w dużej 
mierze wiąże się z bazą materialną, że jest 
od niej w poważnym stopniu uzależniona.

Czy oprócz realizacji planów w zakresie 
budowania nowych budynków internato
wych istnieją dodatkowe możliwości po
prawy sytuacji internatów? W odpowiedzi 
posłużymy się przykładem Gorzowa. 
W obrębie internatu mieszkają trzy rodzi
ny nie związane z tą placówką, zajmujące 
łącznie 10 izb. Dyrekcja technikum kilka
krotnie zwracała się do Prezydium MRN 
z wnioskiem o wykwaterowanie tych ro
dzin, niestety bezskutecznie. W Gorzowie 
co prawda sytuacja lokalowa nie należy 
do najlepszych, ale trudno uwierzyć, by 
istotnie przy maksimum dobrej woli nie 
można było znaleźć izb zastępczych.

Problem nie jest wcale błahy, bowiem 
internat ten nie należy do jedynych, w 
którym obcy lokatorzy uszczuplają prze
strzeń życiową młodzieży. Budynki inter
natów na terenie całego kraju zamieszku
je 8239 osób nie związanych z tymi pla
cówkami, zajmując 5505 izb mieszkalnych 
ó powierzchni 96 175 metrów kwadrato

wych. Gdyby izby te zwolniono, -wygospo
darowano by miejsca dla około 20 tysięcy 
uczniów. Jest więc o co kruszyć kopie. 
Wydaje się, że w obecnej sytuacji, kiedy 
duży procent młodzieży nie znajduje miej
sca w internatach, walka o 'zwolnienie 
tych lokali powinna znaleźć się w centrum 
uwagi rad narodowych i władz oświato
wych.

Niezależnie od tego, zdajemy sobie spra
wę, że przy największych nawet wysił
kach, internaty nie zapewnią opieki 
wszystkiej młodzieży, która puka do ich 
bram. Wyż demograficzny sprawia, że 
ilość jej rośnie nieproporcjonalnie do na
szych możliwości.

„Liczby świadczą — pisze kol. J. Kali
nowski z Opola — że wprawdzie ilość 
uczniów korzystających z internatów 
wzrasta, ale procentowo w stosunku do 
ogólnej liczby młodzieży nie rośnie, lecz 
przeciwnie, maleje. W roku 1958 internaty 
szkół ogólnokształcących dysponowały 
28 258 miejscami i korzystało z nich 14,7 
proc, ogółu uczniów, w cztery lata później 
w roku 1962 ilość miejsc wzrosła wpraw-

Internaty w Polsce zajmują 1632 bu
dynki, z tego wybudowano z, przeznacze
niem na Internat 268, adaptowano 1085. 
259 — to budynki niedostosowane do po
trzeb internatu. Prace wychowawczą 
utrudnia nadmierne zagęszczenie. Prze
ciętnie na jednego ucznia wypada mniej 
niż 4 metry kwadratowe.

dzie do 33 834, a mimo to internaty mogły 
zapewnić opiekę tylko 10 proc, ogółu 
ucznów”,

(Dokończenie rui str. 6)

_ ELE, jakie stawia przed sobą tzw. 
IpS pedagogika katolicka, powodują, że 
g szkoła' traktowana jest przez Koś- 

ciół tylko jako jeden z wielu in
strumentów wychowawczych. Koś

ciół swe cele wychowawcze usiłuje rea
lizować także innymi środkami: poprzez 
cały aparat kościelny, tzw. akcje duszpas
terskie, poprzez uzyskanie wpływu na wy
chowanie rodzinne, przez wychowanie 
„zawodowe” takich grup, jak nauczyciel
stwo, prawnicy, lekarze etc. Bogactwo 
środków wychowawczych odpowiada pro
porcjami zakresowi celów, jakie stawia 
przed sobą kościelny ideał wychowawczy. 
...Musi pedagogika katolicka — mówio
no w r. 1936 na Katolickim Studium o 
Wychowaniu — ...dążyć wytrwale do 
uchrześcijanienia życia prywatnego i pu
blicznego, do usunięcia szkolnictwa bez
wyznaniowego i międzywyznaniowego, 
które jest wylęgarnią laicyzacji i agentu
rą naturalizmu i materializmu pedago
gicznego” (Katolicka Myśl Wychowawcza, 
Poznań 1937, s. 83).

„Uchrzcścljanlenie życia prywatnego i publicz
nego” to postulat w praktyce zbieżny z Ideą to
talnej klerykalizacjl całokształtu życia społecz
nego. Szczegółowe przedstawienie zagadnienia 
przekracza ramy tego artykułu. Ograniczmy się 
więc do omówienia katolickiej koncepcji szkoły 
i wychowania przez szkolę.

Zasady, które Kościół chclal zrealizować na 
terenie szkoły przedstawione zostały w encykli
ce Piusa XI „O chrześcijańskim wychowaniu 
młodzieży”. Wobec zdobywającego sobie coraz 
szersze uznanie postulatu szkoły świeckiej, jako 
jedynie demokratycznej, traktującej nauczyciel
stwo i młodzież o różnych postawach wyzna
niowych (także awyznaniowych i antywyznanio- 
wych) równorzędnie, Kościół uważa za koniecz
ne propagować szkolę wyznaniową, która jest 
antytezą szkoły laickiej.

Jakim warunkom powinna odpowiadać 
szkoła wyznaniowa? Pius XI definiuje je 
w swojej encyklice następująco:

„To, że w jakiejś szkole udziela się nau
ki religii (bardzo często nader skąpo), je
szcze nie dowodzi, żeby ta szkoła czyniła 
zadość prawom Kościoła i rodziny, i zasłu
giwała na to, aby do niej uczęszczały 
dzieci katolickie. Żeby bowiem jakaś szko
ła mogła naprawdę odpowiadać tym wa
runkom, potrzeba bezwzględnie, aby całe 
wychowanie i nauczanie, cały ustrój szko
ły, czyli grono nauczycielskie, plan nau
ki, podręczniki do wszystkich przedmiotów, 
były przejęte duchem chrześcijańskim 
pod kierownictwem i macierzyńskim do
zorem Kościoła, tak, iżby religia wprost
stanowiła podstawę całego wychowania i 
była jego ukoronowaniem i to nie tylko 
w szkołach powszechnych, ale i wyż
szych”. (Cyt. za: L. Ciyardi — Podręcz
nik Akcji Katolickiej, Poznań 1939, t. 1,
s. 48—49).

Była to więc koncepcja totalnej klery- 
kalizacji szkolnictwa, pełnego podporząd
kowania go nadzorowi i kierownictwu 
czynników kościelnych, tworzenia wyzna
niowego, katolickiego getta w dziedzinie, 
kmra nie należy przecież do sfery religij
nej, lecz z natury swej powinna być świec
ką. Była to koncepcja dzielenia społeczeń
stwa według kryteriów wyznaniowych 
(program szkoły wyznaniowej, katolickiej, 
przewidywał tworzenie analogicznych 
szkół dla innych wyznań), a tym samym 
podniesienie wyznaniowych kryteriów do 
rangi czynnika o nadrzędnej wadze spo
łecznej.

Wychowanie w duchu uznania przez 
tcychowywanych ideałów klerykalizmu 
było jednym z głównych celów szkoły 
wyznaniowej. Historia, geografia, nauki 
Przyrodnicze i humanistyczne — mogły 
być wykładane dopiero po uprzednim za- 
skeeptowaniu podręczników i programów 
przez, władze kościelne. Przy tej akcepta
cji r„e chodziło o naukową prawdę, o ści- 
??.ose, o obiektywizm. Przeciwnie — rezyg

nowano z nich' wte'dy, gdy przeszkadzały 
w forsowaniu klerykalnego modelu wy-’ 
chowawczego.

Kościół katolicki w Polsce, hołdując różnym 
formom antysemityzmu także w walce o szkolę 
wyznaniową propagował hasła antyżydowskie. 
Celował w tym zwłaszcza kościelny „Mały 
Dziennik”. Taką wymowę ma hasło szkoły 
„chrześcijańskiej” podjęte przez to pismo: „...ty
le przynajmniej można i trzeba uczynić natych
miast, że dzieci chrześcijańskie nie będą się 
uczyły w jednej szkole z niechrześcijańskimi. 
To już staje się dziś po prostu nakazem chwi
li...” (nr 297/1937).

Biskup W. Jasiński, członek Komisji Szkolnej 
Episkopatu, w swej książce pisze wprost:

„Szkoła nasza państwowa jest religijnie 1 na
rodowościowo mieszana. Obok katolików, zasia
dają na tej samej lawie szkolnej Żydzi, nieraz 
w wysokim procencie. Stwierdzono już niejed
nokrotnie ujemny, często wprost rozkładowy’ 
wpływ (?) tego elementu na psychikę i moral
ność poszczególnych klas i szkól, mimo to w 
ramach obecnego ustroju szkolnego nie ma na 
to zaradczegb środka.” (O katolicką szkolę w 
Polsce. Poznań 1938, s. 114).

Oczywiście, postulat szkoły wyznanio
wej obejmował nie tylko szkoły prywat
ne, prowadzone przez instytucje kościel
ne. Dla hierarchii było samo przez się 
zrozumiałe, że te powinny mieć charakter 
wyznaniowy. Domagała się ona tylko 
uznania praw Kościoła do prowadzenia 
takich, prywatnych szkół katolickich. 
Wszystkie hasła szkoły wyznaniowej do
tyczyły zaś szkoły państwowej, przez 
państwo subsydiowanej. Chodziło o „...za
sadę szkoły wyznaniowej i to nie 
prywatnej, ale publicznej, pań
stwowej, z publicznych utrzymywanej 
funduszów.” (bp W. Jasiński, pr. cyt. s. 
117).

Szkoła wyznaniowa miała być przede 
wszystkim szkołą klerykalną, wychowują
cą młodzież w duchu światopoglądu ka
tolickiego, w kulcie Kościoła, jego histo
rycznej „misji” i „roli”, miała szerzyć i 
ugruntowywać autorytet kleru nie tylko 
jako grupy kierującej katolickim wyzna
niem, lecz także..jako środowiska predes
tynowanego do roli kierowniczej w życiu 
pozareligijnym, społecznym, publicznym, 
także politycznym. Zmistyfikowana wer
sja historii, w której rozdymano do nie
słychanych rozmiarów „pozytywny”, po
lityczny aspekt działalności Kościoła w 
przeszłości, tym właśnie celom miała 
służyć.

Koncepcja szkoły wyznaniowej obejmo
wała jednak również program wychowa
nia ściśle społecznego i politycznego. Szko
ła wyznaniowa była (lub być miała) szko
łą wyraźnie określoną, jeśli chodzi o jej 
funkcje klasowo-wychowawcze.

Do jej celów należało wychowanie w duchu 
wrogości wobec socjalizmu, komunizmu, rady
kalizmu, nawet demokratyzmu typu burżuazyj- 
nego, w duchu uznania i poszanowania kapita
listycznego porządku społecznego, w duchu lo
jalności wobec burżuazyjnego państwa. Miała 
ona kształtować poczucie obywatelskiego „obo
wiązku” wobec tego państwa.

„Katecheta — stwierdzano na Katolickim Stu
dium o Wychowaniu, które odbyło się w Wil
nie w 1936 r. — ma w nauce religii uodpornić 
młodzież na wpływy komunizmu” (Katolicki. 
Myśl Wychowawcza, s. 111).

Biskup Jan Stępa stwierdzał, że w szkole 
„...szczególnie powinno się podkreślać znacze
nie światopoglądu katolickiego w dziedzinie sto
sunków społecznych i gospodarczych (...) Skoro 
kiedyś przed wojną wśród starszej młodzieży 
szkół średnich znajdowano zapalonych zwolen
ników socjalizmu, to czy nie należy wpajać w 
młoda duszę zasad katolickiej doktryny spo
łecznej?” (Mieś. Katech. i Wychowawczy, r. 1935, 
str. 214).

Jeśli w dziedzinie, która interesowała 
Kościół ze względu na dążenia instytucjo
nalne, tj. w sferze klerykalizacji szkoły, 
.między burżuazyinym państwem a Kościo
łem mogło niekiedy dochodzić nawet do 
konfliktów o zakres wzajemnych upraw
nień — to w sferze społecznej, ze względu 
na antypostępowe w’alory doktryny spo
łecznej, propagowanej przez Kościół rów-
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nież w szkolnictwie, między państwem 
a Kościołem zaznaczyło się ścisłe współ
działanie.

Z tych względów burżuazyjne państwo 
polskie szło nawet na znaczne koncesje 
na rzecz władz kościelnych. Choć nie było 
w Polsce szkoły wyznaniowej, to — przy 
istniejącym statusie prawnym szkoły — 
można powiedzieć, że niezbyt odbiegała 
ona od tego ideału.

„Polskie ustawy szkolne należą do naj
lepszych w Europie pod względem usto
sunkowania się do pedagogiki chrześcijań
skiej” — stwierdzono na Katolickim Stu
dium o Wychowaniu. (Katolicka Myśl Wy
chowawcza, str. 107)

Kościół zresztą, nawet przy maksymali
sty cznie pojmowanej szkole wyznaniowej, 
nie zamierzał negować praw kapitalistycz
nego państwa w realizacji tych celów wy
chowawczych, które go szczególnie intere
sowały. Władze kościelne negowały jedy
nie żądania państwa do „monopolu wy
chowawczego”, chodziło im głównie 
o współpartycypowanie na terenie szkoły, 
tak Kościoła jak i państwa, z tym jednak, 
że głos decydujący należałby do czynni
ków kościelnych. Jeśli chodzi o państwo —> 
to stwierdza się, że:

. państwo może wymagać, a stąd ! starać 
się o to, aby wszyscy obywatele posiadali ko- 
nlczną znajomość praw 1 obowiązków względem 
państwa i narodu 1 pewien stopień umysłowej, 
moralnej i fizycznej kultury, jakiej, zważyw
szy’ warunki naszych czasów, rzeczywiście wy
maga dobro ogółu.” (Wśród problemów szkoły 
i wychowania. Poznań, 1937, s. 82).

Na płaszczyźnie wspólnoty interesów 
dokonał się w Polsce międzywojennej po
dział uprawnień. Podział ten dyktowały 
w zasadzie koła rządzące państwem, stąd 
m. in. postulat szkoły wyznaniowej nie 
został w ciągu całego dwudziestolecia zrea
lizowany, jednakże koncesje na rzecz Koś
cioła były i tak poważne. W okresie de
baty nad konstrukcją marcową ugrupo
wania klerykalne forsowały ideę konsty
tucyjnego uznania wyznaniowego charak
teru szkoły. Przepadła ona wskutek m. in. 
zdecydowanego oporu sejmowej lewicy. 
Przeszły jednak postulaty obowiązku re
ligijnego nauczania w szkole państwowej. 
Później zatwierdzone zostały one w kon
kordacie. Po przewrocie majowym w r. 
1926, w osławionym okólniku Bartla, wpro
wadzono obowiązek udziału młodzieży 
szkolnej w praktykach religijnych, obo
wiązek śpiewu kościelnego pod dozorem 
nauczycielstwa. Nie liczono się przy tym 
z osobistymi przekonaniami nauczycieli. 
W okresie rządów braci Jędrzejewiczów, 
próbowano ograniczyć niektóre klerykalne 
przywileje na terenie szkoły. Ponownie 
przywileje te zaczęto rozszerzać, zwłaszcza 
w okresie walki o front ludowy w Polsce, 
gdy sanacja szukała silniejszego politycz
nego wsparcia ze strony Kościoła. Wydano 
wtedy, w 1936 r., zarządzenie o korelacji 
przedmiotów świeckich z nauką religii. 
Miało to prowadzić do. bezkolizyjnego '(ze 
światopoglądem katolickim) nauczania i 

wychowania młodzieży w toku całego pro
cesu nauczania.

• •

Radykalne zmiany przeszło szkolnictwo 
polskie w okresie Polski Ludowej. W upor
czywej walce z klerykalizmem zrealizowa
na została zasada świeckości szkoły. Czy 
w związku z tym uległ zmianie program 
ofensywy klerykalnej na tę dziedzinę ży
cia społecznego?

Można stwierdzić, że uległ on pewnym 
modyfikacjom, lecz poza drobnymi korek
torami w swoich zasadniczych wytycznych 
pozostał taki, jaki był w okresie między
wojennym.

Wychowawczy program Kościoła na te
renie szkoły i wobec szkoły przedstawiony 
został w sposób najbardziej zwarty w re
feracie jednego z wysokich dostojników 
kościelnych w czasie „pielgrzymki” 
do Częstochowy w 1957 r. Referat 
ten został następnie przedrukowany w 
organie kurii arcybiskupiej poznańskiej, 
„Przewodniku Katolickim” nr 37 z 15.IX. 
1957 r.

Stwierdza się tam!
„Prawa Kościoła do wychowania pochodzą 1 

prawa Bożego (...)
Misją Kościoła jest zbawianie duei ludzkich 

(...) dusze są własnością Kościoła (...). To ’ po
słannictwo odnosi się do wszystkich ludzi, za
równo wierzących jak 1 niewierzących, bo 1 
jedni, i drudzy mają dusze, a skoro mają du
sze, są w pewnym zakresie poddani władzy 
Kościoła” (podkr. moje — WM).

W stwierdzeniu tym znalazł odbicie totalizm 
wychowawczy Kościoła, który przechodzi do 
porządku dziennego nad zasadami w’o!noścl su
mienia 1 wyznania, nad prawem człowieka do 
wyboru światopoglądu. Jeśli przypomnimy, że 
teza ta zgłoszona została w okresie niesłychanej 
nagonki przeciw ludziom niewierzącym, którzy 
odmawiali posyłania swych dzieci na lekcje re
ligii, to jej antyspołeczna funkcja będzie oczy
wista. t

Z totalistycznych 1 monopolistycznych dążeń 
pedagogicznych narodziły się też teorie o usłu
gowej roli szkoły wobec Kościoła.

„Szkoła z natury swej jest instytucją pomoc
niczą w wychowaniu i to zarówno dla rodziny, 
jak i Kościoła — czytamy —- ...Szkoła uzupełnia 
też 1 Kościół. Pomaga Kościołowi 1 stąd zgbd . 
i harmonia między Kościołem a szkolą koniecz
na”.

Podobnie usługową i służebną wobec 
klerykalnych dążeń rolę wyznaczono nau
czycielstwu.

Nauczyciel „nie może (...) ulegać chwi
lowym modom, nastrojom, chwilowym po
wiewom, niesprawdzonym doktrynom...” 
Po tak radykalnym rozprawieniu się z 
„niesprawdzonymi doktrynami”, którym 
autor referatu, jak widać, nie wróżył dłu
giego żywota, wskazano nauczycielstwu, 
jakie nowinno zająć stanowisko w kwestii 
kierunku i metody wychowawczej:

„Powołanie do wychowania jest współ
pracą z dziełem Boga-Ojca (...) Nauczanie 
jest (...) współpracą z hierarchią kościelną, 
a my dobrze wiemy, jak ta współpraca 
pożyteczne wydaje owoce (...) Nauczanie... 
to święte posłannictwo, to szczególna po
stać apostolstwa świeckich, najbardziej 
skuteczna...”

Te wszystkie stwierdzenia wieńczy auto
rytatywne oświadczenie, że wprawdzie do 
wychowania mają prawo, obok Kościoła, 
także rodzice oraz państwo, jednakże ich 
prawa do wychowania są drugorzędne, 
wtórne, ograniczone przez prawa Kościoła. 
Prawa państwa „...są ograniczone przez 
prawa rodziców, przez wyższe prawa Koś
cioła.” Nadto ... prawa rodziców nie są
arbitralne, nie są najwyższe (...) Są pod
porządkowane prawu Bożemu. Są one 
również poddane osądowi i powadze Koś
cioła...” (podkr. moje — W.M.).

Nietrudno odczytać to sformułowanie 
szczegółowo, wyprowadzić z niego logiczny 
wywód, dostrzec światopoglądowe konsek
wencje tego podziału ról w wychowaniu.

Skoro prawa Kościoła są najwyższe, 
nadrzędne wobec praw rodziców i pań
stwa, to zarówno prawa rodziców i pań
stwa mogą być uznane wtedy tylko, gdy 
nie pozostają w sprzeczności z dążeniami 
Kościoła. Jeśliby natomiast rodzice i pań
stwo dążyli do wychowania np. awyzna- 
niowego, nie mówiąc już o wyraźnie ma- 
terialistycznym, wówczas Kościół stwier
dzi, że rodzice i państwo prawa takiego 
nie mają. Sprzeczne jest bowiem z jego 
„nadrzędnymi prawami” do wychowania.

Teorie te zakładają przymus religij
nego i klerykalnego wychowania także 
dzieci z rodzin bezwyznaniowych. Kościół 
jest przecież „właścicielem dusz” także lu
dzi niewierzących. Tylko taka sytuacja 
uznana zostaje przez Kościół za „moralną” 
„godziwą” i prawidłową.

Dokładniejsze określenie w cytowanym 
referacie „praw” państwa wskazuje na ten 
właśnie kierunek interpretacji wspomnia
nych tez hierarchii, jako jedynie jej zda
niem słuszny:

„Skierowanie Państwa do dobra wspólnego(„.) 
określa niejako granice praw państwa w dzie
dzinie wychowania (...) Państwo w szczególno
ści ma bronić prawa rodziny 1 dzieci do wy
chowania chrześcijańskiego (...) w naszym pań
stwie 90 proc, pomocy należy się rodzicom ka
tolickim w wychowaniu dzieci po katolicku. I 
to jest zasada sprawiedliwości rozdzielczej, od 
uszanowania której zależy, czy państwo napraw
dę jest społeczne czy Jeszcze społeczne nie jest”.

A więc kościelna teoria wychowania 
wprowadza kryterium wyznaniowe, jako 
to, które powinno stanowić podstawę 
świadczeń państwa na rzecz społeczeń
stwa. Przyjmuje się, że najważniejszą ce
zurę podziału społeczeństwa stanowi pod
stawa wyznaniowa. Idąc śladem tego toku 
myślenia doszlibyśmy do najdziwaczniej
szych wniosków w każdej innej dziedzinie. 
Trzeba by przyjąć, że stypendia np. w 
90 proc, powinny być udzielane katolikom, 
podobnie emerytury, świadczenia, usługi 
socjalne etc, etc.' Kościół występuje prze
ciwko traktowaniu wszystkich obywateli 
równorzędnie, przeciwko równej działal
ności państwa na rzecz wszystkich oby
wateli bez względu na ich stanowisko wo
bec reUgii takiej czy innej. Mamy tu do 
czynienia z założeniem, które ułatwić ma 
podział społeczeństwa na cześć katolicką 
(trudno przy tym zrozumieć, na jakie; 

podstawie mówi się tu o owych 90 proc...)' 
i niekatolicką, a w ślad za dokonanym po
działem rozpalać walkę między jedną i 
drugą częścią o klerykalny lub antyklery- 
kalny model życia społecznego. Zasada 
świeckości, traktująca wszystkich ludzi na 
jednym poziomie, zasada prywatności re
ligii, oddzielenia jej od życia publicznego, 
musi tu być kwestionowana i odrzucona.

Korektury w katolickiej koncepcji wy
chowania z okresu powojennego można 
prześledzić, gdy w konfrontacji poglądów 
z lat międzywojennych 1 z czasów Polski 
Ludowej — zwrócimy uwagę na charak
terystyczne przemilczenia.

Jeden typ tych przemilczeń obejmuje 
niektóre tezy dotyczące praw państwa do 
wychowania. W państwie burżuazyjnym 
Kościół akcentował prawa państwa do 
wychowania w posłuszeństwie i poczuciu 
obowiązku młodzieży wobec tego typu 
państwa. Cytowaliśmy wyżej jedną z wy
powiedzi tego typu. Obecnie, w państwie 
socjalistycznym w ogóle koła kościelne nie 
wspominają o tym aspekcie klerykalnych 
koncepcji wychowawczych. Najwidoczniej, 
ich zdaniem, państwo ludowe nie zasługu
je na wychowanie obywateli w poczuciu 
lojalności i obowiązkowości. Pewne, nie
lojalne, wrogie wobec socjalizmu grupy 
kleru, same swą postawą zdają się dawać 
przykład, że wychowanie uwzględniające 
interesy państwowe nie jest wskazane.

Inne przemilczenia wiąźą się z kompro* 
mitacją skrajnie reakcyjnych, rasistow
skich poglądów, którym Kościół szeroko 
hołdował i które szeroko propagował. Zni
knęły obecnie z wytycznych hierarchii w 
sprawie modelu wychowawczego, niesły
chanie silne przed wojną, akcenty antyse
mickie. Nie znaczy to, że i w praktyce 
przestano uwzględniać hasła, którymi na
sycono niegdyś propagandę klerykalną.

Są to jednak korektury nieznaczne, wy< 
nikające z nowej sytuacji społeczno-poli
tycznej. Nie tylko nie kłócą się z ogólną’ 
koncepcją wychowania „katolickiego”, któ
re w szczególności służy dwóm celom: kle
rykalizacji i walce z postępem, lecz świad
czą o tym, że cele te nadal dyktują roz
wiązania szczegółowe. Model szkoły „ka
tolickiej” obliczony jest z jednej strony na 
zwalczanie socjalistycznego ideału wycho
wawczego, jest mu przeciwstawny i zde
cydowanie wrogi, z drugiej zaś strony 
służyć ma takiemu wychowaniu najmłod
szej części społeczeństwa, które nakazało
by jej bezkrytycznie popierać polityczne 
roszczenia hierarchii, jej dążenia do pod
porządkowania sobie także pozareligijnych 
struktur i sfer życia społecznego.

.WIESŁAW MYSŁEK t



KRES przedzjajdbwy to nlewąt- 
pliwie okres wzmożonej działal- 

BH ności wszystkich instancji zwią- 
zkoiwych. Odbywają się liczne 
narady, konferencje, spotkania, 

na których podsumowujemy osiągnięte w 
ostatnim 3-leciu wyniki, analizujemy 
przyczyny' i źródła braków i niepowodzeń, 
ustalamy kierunki i środki dalszego dzia
łania.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że zasad
niczym celem pracy przedzjazdowej jest 
doprowadzenie do pełnego uświadomienia 
przez ogół członków naszego Związku za
dań, jakie postawione zostały przez partię 
i rząd przed szkołą, zwiększenie aktyw
ności w pracy dydaktycznej i wychowaw
czej oraz poczucia odpowiedzialności za 
jej wyniki.

Stąd też na łamach „Głosu” staramy się 
zamieszczać nie tylko informacje o pra
cach instancji związkowych w okresie 
przedzjazdowym i sprawozdania z posz
czególnych działów pracy, lecz także oma
wiać problemy, które decydują o postawie 
ideowo-politycznej nauczycieli, atmosfe
rze moralnej panującej w naszych zespo
łach, zwartości organizacyjnej i sile wy
chowawczego oddziaływania i szkoły na 
młoazież i środowisko.

I dzisiaj chcielibyśmy poruszyć pewien 
problem, z którym spotykamy się w 
pracy szkoły i w pracy ZNP.

Pisze do nas anonimowy czytelnik:
„Przeczytałem cały ostatni numer Wa

szego poczytnego pisma. Podobał mi się 
bardzo, ale jest jedno małe „ale". Od 
pierwszej do ostatniej kolumny piszecie 
wszystko o nauczycielach i wychowaw
cach... ale absolutnie nikt z piszących nie 
poruszył, nawet choć w jednym zdaniu, 
sprawy pracowników administracji szkol
nej. Tak, jakby oni w ogóle nie istnieli, 
jakby nie mieli swych bolączek, tak so
cjalno-bytowych, jak i innych. Jeśli cza
sem ukazuje się w „Głosie" jakaś notatka 
lub artykulik na nasz temat, to tylko kry
tyczny, wytykający nasze braki i niedo
ciągnięcia. Nami Związek nie interesuje 
się tak, jak interesuje się nauczyciel
stwem. Jesteśmy jak gdyby drugiej kate
gorii członkami ZNP. A to, wierzcie nam, 
boli nas i nie mobilizuje do pracy..."

List ten nie jest przypadkiem odosob
nionym. Z wypowiedziami o podobnej 
treści spotykamy się od czasu do czasu w 
pracy związkowej i pracy redakcyjnej.

Jak ustosunkować się do nich? Czy rze
czywiście koledzy pracujący w admini
stracji szkolnej znajdują się w gorszej sy
tuacji aniżeli ogół nauczycieli, członków 
ZNP? Czy istotnie w zamierzeniach re
dakcji jest prowadzenie — w stosunku do 
nich — jakiejś polityki dyskryminacji?

Przed wojną do ZNP należeli tylko nau
czyciele. Pracowników administracji szkol
nej nie przyjmowano do Związku. Między 
ZNP a administracją szkolną, która reali
zowała wówczas politykę rządów sanacyj
nych, istniały stosunki antagonistyczne. 
ZNP walczył wówczas z administracją 
azkolną.

W Polsce Ludowej nie ma sprzecznych 
celów w pracy administracji szkolnej 
i nauczycieli. Wszyscy służymy wspólnej 
sprawie: wychowaniu dzieci i młodzieży 
zgodnie z zasadami socjalistycznej peda
gogiki. Z tych też względów w szeregach 
ZNP znaleźli się wszyscy, którzy zajmują 
się bezpośrednią pracą dydaktyczną i wy
chowawczą w szkołach i placówkach

oświatowych, Jak również 1 et, którzy tę 
pracę organizują, kontrolują 1 zapewniają 
warunki do należytego funkcjonowania 
tych szkół 1 placówek, tj. wszyscy pra
cownicy administracji szkolnej, a więc nie 
tylko pracownicy pedagogiczni, ale tzw. 
umysłowi i fizyczni.

W naszej organizacji nie ma zatem 
miejsca na lepsze i gorsze kategorie człon
ków — w zależności od rodzaju wykony
wanych funkcji. Gorszym członkiem ZNP 
jest chyba tylko ten. który nie wywiązuje 
się dobrze ze swych obowiązków, nieza
leżnie od tego, czy jest nauczycielem szko
ły podstawowej, wizytatorem, referentem 
w wydziale oświaty czy też woźnym w 
szkole.

Trzeba zatem usuwać wszelkie źródła 
tworzenia się takich, opinii, jaką przed
stawiliśmy w liście kolegi pracującego w 
administracji szkolnej. Wiemy przecież, że 
na stanowiska pedagogiczne w administra
cji szkolnej powołujemy tylko nauczycieli 
i chcemy, by byli to nauczyciele najlepsi, 
wyróżniający się przygotowaniem zawodo
wym, doświadczeniem i postawą ideowo-

więeej ł eo wałnłefsz»t Materii okazfę ob
serwować jego pracę, jego codzienne czyn
ności służbowe i to zarówno „na co dzień", 
jak i w okresie kłopotów spowodowanych 
trudną sytuacją ostatniej zimy.

Czegóż ten wysoki urzędnik, szkolnictwa 
nte ręibi, o czymże myśleć nie musi: o re
montach szkół i... klas, o wodociągach 
i kanalizacji w starych budynkach szkol
nych i o... elewacji w szkołach Tysiącle
cia, o tym, ile konkretna szkoła będzie 
miała własnych domków campingowych 
w ośrodkach kolonii letnich, o tym, czy ja
kiś nauczyciel mający jechać „pociągiem 
przyjaźni" do ZSRR może dostać tydzień 
zwolnienia i czy ma prawo wystarać się 
o zastępstwo, czy też nie; musi konfero
wać na wszelkie tematy z instancja
mi partyjnymi, radami narodowymi 
wszystkich szczebli, strażą ogniową 
(sprzęt przeciwpożarowy w szko
łach itp!), centralą skupu odpadków użyt
kowych rozpisującą „akcję zbierania ma
kulatury" w okresie... sesji maturalnych 
„z nadzieją, że obywatel kurator pomoże 
w mobilizacji młodzieży do czynu społe
cznego" (czytaj: trzeba ratować walący się

1 [umSsinEnSif
Trreba pokazywać dobre przykłady pra

cy, upowszechniać dobre doświadczenia 
ze wszystkich dziedzin naszego systemu 
oświatowego. Staramy się w miarę możli
wości z tego zadania wywiązać 1 piszemy 
dobrze nie tylko o pracy szkół I nauczy
cieli, lecz także i kolegów pracujących w 
administracji szkolnej. Wielu naszych au
torów zresztą to właśnie ci koledzy.

Trzeba jednak także w naszym związko
wym gronie, a więc i w związkowym ♦ 
piśmie, wytykać i piętnować wszelkiej , .
przejawy niewłaściwego stosunku kole-|7ami^cfliśmyfragffientylistówdswuPnau_ 
gów pracujących w administracji szkolnej XCZycieli na temat godzin nadliczbowych, 
do podległych im służbowo nauczycieli, YOdpowiedzieli na pytanie: czy należy w 
przejawy bezduszności, biurokratyzmu, ła- ♦ takich sprawach interweniować, jeżeli 

... ♦ i tak zawsze jedna ze stron czuje się po-mama praworządności ♦krzywdzona.
Czy możemy przejść obojętnie nad ta-* Odpowiedzi były jednobrzmiące: inter- 

kim np. listem nauczycielki wiejskiej, ♦weniować bez względu na to, czy będą 
który wpłynął w ostatniej poczcie: i zadowoleni czy nie będą nauczyciele re-

„Zwracam się z zapytaniem, jakie do-fzy^ującV*ilk.u nadlłiczboYych 
kumenty obowiązany jest złożyć w Wp-*?ta korzyść kolegą dla którego te godziny 
dziale Oświaty nauczyciel ubiegający się i^yciow^ ^przyna3mniej na razie> szansę 
o wymianę (swojej oraz męża) legitymacji ♦ y ą’

NIECH CZEKA NA ETAT

lepsi

i gorsi
związkowcy

♦ Obecnie otrzymaliśmy na ten temat dal- 
:sze listy od kolegów, którzy chcą rozma

wiać o tych sprawach. Ze względu na to, 
*że sprawa godzin nadliczbowych budzi 
♦ szczególne zainteresowanie — omówimy w 
J tej rubryce dwa — pozornie odmienne, ale 
*w zasadzie wyrażające tę samą myśl — 
♦ listy.

Pisze do nas kierownik szkoły, który 
♦ wystąpił z wnioskiem do Inspektoratu 
♦ Oświaty o zatrudnienie w ramach godzin 
♦ nadliczbowych nauczyciela, specjalisty ję- 
♦ zyka rosyjskiego.
♦ Kierownik zdawał sobie sprawę z tego, 
♦ że on i jego żona nauczycielka będą mu- 
♦ sieli zrezygnować z kilku godzin nadlicz- 
♦ bowych. Nie przyszło im to lekko. Musieli 
♦ obniżyć swój budżet domowy, a mieli na 
♦ utrzymaniu pięcioro dzieci w wieku od 4 
^do 17 lat. Ale nie tylko oni musieli zrezyg- 
♦ nować. Dotknęło to i innych. Koledzy ci 
♦ wyrazili protest, postawili na radzie pe- 
Jdagogicznej szereg zarzutów pod adresem 
: nauczyciela, który miał otrzymać te go

dziny nadliczbowe — w rezultacie trzeba 
♦ było zostawić prawie wszystko po stare-

nleważ osoba ta stanie się właśnie „par
szywą owcą”, na którą wszyscy będą wro
go patrzyli, która będzie każdemu przesz
kadzała i której będą się chcieli za wszel
ką cenę pozbyć”.

Przytoczone fragmenty dwu listów sta
wiają sprawę dosyć wyraźnie: nie inter
weniować. W pierwszym bowiem liście 
jest wyraźne zastrzeżenie: należy interwe
niować, ale reszcie nauczycieli dać.rekom
pensatę. A jeśli nie można dać tej rekom
pensaty? W drugim liście jeszcze wyraź
niejsze zastrzeżenie: interweniować, jeśli 
szukająca pomocy nauczycielka otrzyma 
pełny etat. W praktyce? Niech czeka na 
etat.

Do tej sprawy jeszcze powrócimy w na
szych rozmowach.

CZY SĄ WINNI?

RTYKUŁ 21 ustawy o prawach 
A i obowiązkach nauczycieli mówi 
flB wyraźnie:

„Dzieciom nauczycieli przyznaje 
się przy równych z innymi dzieć

mi warunkach prawo pierwszeństwa w 
korzystaniu z internatów, burs i domów 
akademickich oraz prawo pierwszeństwa 
w przyjmowaniu do szkół przy równych 
wynikach egzaminów”.

Co roku, w okresie przyjmowania do 
szkół, zarządy okręgów ZNP otrzymują 
wykazy dzieci nauczycielskich, których 
rodzice ubiegają się o miejsce dla nich 
w bursie czy internacie oraz o przyjęcie 
do szkół.

moralną. Mimo że nie pracują on! bez
pośrednio w szkolą, czują się w 
ciągu nauczycielami i chcą, żeby 
ich za nauczycieli uważali.

Mają do tego na pewno pełne .
W naszym systemie oświatowym, jak 

również w organizacji zawodowej, jaką 
jest ZNP, pojęcie nauczyciel jest pojęciem 
szerokim, obejmuje ono nauczycieli pra
cujących w szkołach podstawowych, śred
nich, ale również pracowników nauko
wych szkół wyższych, wychowawczynie 
przedszkoli, bibliotekarzy, wychowawców 
zakładów wychowawczych itd., a także 
pracowników pedagogicznych administra
cji szkolnej.

Pojęciem nauczyciel operujemy często 
również i w naszym piśmie, nie wylicza
jąc każdorazowo, jakie kategorie pracow
ników oświatowych mamy na myśli.

Nie ma zatem powodu autor omawiane
go listu do żalu, że pisząc o nauczycielach 
nie wspominamy o pracownikach admini
stracji. Nie jest to na pewno niedocenia
niem ich roli i znaczenia.

Wiemy, jak ważna jest ich funkcja, jak 
trudną wykonują pracę.

„Miałem wielokrotnie okazję rozma
wiać — w pewnym sensie „prywatnie” — 
z człowiekiem będącym tzw. wysoką figu
rą w dziedzinie nadzoru pedagogicznego — 
kuratorem jednego z najbardziej w Polsce 
rozbudowanych okręgów szkolnych. Co

dalszym 
wszyscy

prawo.

plan centrali); musi wiedzieć (i zezwalać 
lub odmawiać) o wszelkich wewnętrznych 
posunięciach kierownictw poszczególnych 
szkół łub komitetów rodzicielskich, np. w 
kwestii lokalnej imprezy itp. itd.

Mijają godziny, dnie, mijają tygodnie, 
miesiące (a poczta, okólniki, sprawozdania, 
akcje zaopatrywania w podręczniki itp?!), 
a kurator ma i musi na wszystko mieć 
czas".

Słowa te pisał nlenauczyciel, człowiek 
nie pracujący w oświacie.

Wiemy, te zdecydowana większość pra
cowników administracji szkolnej, podob
nie jak i zdecydowana większość nauczy
cieli pracuje ofiarnie i dobrze wywiązuje 
się ze swych obowiązków. Jedni i drudzy 
zasługują na szacunek i uznanie.

Jakie w związku z tym nasuwałyby się 
wnioski z tych krótkich rozważań? W sze
regach ZNP jest miejsce dla wszystkich, 
którzy służą szkole polskiej, pracują nad 
socjalistycznym wychowaniem młodego 
pokolenia. Ambicją każdego członka naszej 
organizacji powinno być jak najlepsze wy
konanie powierzonych sobie obowiązków. 
We wzajemnych stosunkach między człon
kami ZNP — a więc m. in. pracującymi 
w administracji szkolnej i nauczycielami 
powinna panować atmosfera życzliwości, 
pomocy, właściwie rozumianego koleżeń
stwa oraz znana makarenkowska zasada: 
jak najwięcej wymagać od człowieka i jak 
najwięcej szacunku dla jego osobowości.

starych na nowe. Gdy zwróciłam się z tą ♦mu.
prośbą do Wydziału Oświaty, to za pierw- ♦ Prawie wszystko, bo tylko kierownik 
szym i drugim razem oświadczono mi, że J wraz z żoną i jedną nauczycielką oddali 
nie ma blankietów, a za trzecim, że należy # swe godziny nadliczbowe nauczycielowi 
złożyć: zaświadczenie ze szkoły, w której ♦ języka rosyjskiego.
pracuję; skrócony akt małżeństwa; poda-^ Jaki jest jednak wniosek owego kierow- 
nie o wydanie nowych legitymacji. ♦ nika — jeśli chodzi o konkretną sprawę, 

Nadmieniam, iż akt małżeństwa został + :Ctórą poruszyliśmy w „Głosie”?
złożony i znajduje się w moich aktach ♦ „Należało koniecznie przyjść 
personalnych”. (Szkoła oddalona jest 15 * nauczycielce (sprawa dotyczy koleżanki, 
km od Wydziału Oświaty). której perypetiach pisaliśmy
H,toweba ktoy Aym zaznaczyć- tak‘c4pry^B)z9MUstoony^druVej zaś 
listów, w których nauczyciele proszą o In- T należałoby rozpatrzyć wszelkie możliwości 
terwencję pomoc w załatwianiu ich spraw J , danej szkole j dać rekompensatę pozo- 
przez władze oświatowe, gdzie przecier • 41. -h. u . jnracuia również crłonko^de 7NP _ na ♦ Stałym nauczycielom, jeśli ich budżet dopływa do redakci i wiele na-Jmowy aż tak bardzo ucierpiał. Jestem
pływa do redakcji wiele. ♦nauczycielem od przeszło ćwierć wieku.

Zgodzimy się z tym, że nie wolno nam ♦Różne koleje życia już przechodziło się 
oszczędzać nauczycieli, którzy swoim po-iLrb,zny<;b kolegów spotykało się w pracy. 

. . ' . . . T 10 ludzka sprawa walczyć o byt. Czy niestępowaniem przynoszą ujmę zawodowi, , , . . ? . .. , , . _ , -->■ .♦powinniśmy jednak tez czasem w imię so-
nauczycielskiemu. Ta sama zasada musi ♦ lidarności koleżeńskiej i zawodowej, zre- 
obowiązywać w stosunku do wszystkich * zygnować z drobnej korzyści na rzecz ko- 
członków ZNP, a więc 1 kolegów pracują-♦1’°^ skrzywdzonego przez los lub fatalne 
cych w administracji. ♦warunki pracy?”.

, . . , ♦ Plsze początkująca nauczycielka, któraNie obawiajmy się przy tym, że to ob-izna]azła się wtakiej sytuacjii że wy.pad{0 
nlzy autorytet władz oświatowych lub au- T jej korzystać z godzin nadliczbowych w 
torytet szkoły i nauczyciela. Eliminowanie J miejscowości, w której mieszkała. Musiała 
braków, niedociągnięć i zła oraz ich źródeł ♦ jednak na skutek wytworzonej przez ko- 
sprzyjać będzie wzrostowi tego autorytetu.’iegów atmosfery zrezygnować z pracy 

Takie są nasze uwagi. Co sądzicie o tym.^i Przenieść się do innej miejscowości, gdzie 
Koledzy? ~ ♦otrzymała pełny etat.

z pomocą

w notatce 
nie śpi” —

K. W.

licić. Jak przedstawia się to ujednolice
nie?

Wszystkie podania dzieci nauczyciel
skich, które mają zamiar dalej się kształ
cić, powinny „przejść” przez zarząd od
działu, który kopie podań, względnie wy
kaz kandydatów na wyższe uczelnie wraz 
z odpowiednią adnotacją — opinią prze
syłałby do zarządu okręgu, a ten z kolei 
załatwiałby sprawę do końca.

A drugi korespondent?
„Zarząd Okręgu Interweniował w kuratorium 

I dyrekcjach szkół zawodowych w sprawie 
dzieci nauczycielskich spoza miasta „X”. In
terwencji tych nie było dużo, ale okazały się 
skuteczne.

wlają z dyrektorem lub zwrócą się pi
semnie do wszystkich szkół, do których 
mają zamiar pójść te dzieci.

Czy to jest wystarczająca pomoc? To 
jest raczej formalne załatwienie sprawy, 
I taka „pomoc” jest mocno spóźniona.

Jeśli się myśli o prawdziwej pomocy, 
to nie na tydzień 
Organizacja 
z rodzicami 
reg spotkań 
nad formą 
z nauczycielami i dyrektorami szkoły 
średniej, do której ma zamiar iść dzie
cko nauczycielskie, uzyskać informację

♦ otrzymała pełny etat.
♦ „Obecnie, chociaż codziennie muszę cho- 
♦ dzić do pracy kilka kilometrów, jestem 
♦zadowolona, gdyż stosunki koleżeńskie są 
$ bardzo miłe. Chcę się ustosunkować do 
♦ artykułu pt. „Ktoś nie śpi”. Według mnie, 
♦ jeżeli ktoś się zwraca w takiej sprawie, 
♦ należy mu pomóc jakąś radą lub interwe- 
♦ niować, jeśli jest możliwość, by osoba szu- 
♦ kająca pomocy dostała pracę w pożądanej 
♦ miejscowości w pełnym wymierzę godzin, 

.♦pracę etatowa. W przeciwnym razie — na-automatycznie: kandydat złożył podanie, __ _______ __________________
przez egzamin z trudnością przebrnął i...♦leży raczej zrezygnować z interwencji, po- enrnMrn ■tolnfttri Art o

W związku z artykułem („Głos Nauczy
cielski” z dnia 5 stycznia bieżącego roku) 
„Rzeczywiście winnych nie będzie?” — 
koleżanka z lubelskiego snuje refleksje 
na temat atmofery panującej wśród nau
czycieli.

Jej spostrzeżenia — chociaż odnoszą się 
do własnych doświadczeń — mają charak
ter ogólniejszy i warto nad nimi podumać.

„Zmuszona byłam w ciągu blisko 20-let- 
niej pracy nauczycielskiej kilka razy 
zmieniać miejsce pracy. Poznawałam przy 
tej okazji wiele koleżanek i kolegów. Nie 
zawsze byłam z chęcią witana i musiałam 
użyć nie lada sprytu, aby „wkupić się” 
w towarzystwo, które patrzyło na mnie 
jak na intruza. Przykre te chwile były 
niejednokrotnie przyczyną niepowodzeń w 
pracy szkolnej”.

W dalszym ciągu opisuje, jak w czasie 
pauz w pokoju nauczycielskim nikt z nau
czycieli nie odzywał się do niej, nie do
strzegał jej i jak wreszcie zrezygnowała 
z chęci nawiązania kontaktu i jak dziwnie 
obco czuła się w zespole.

„Gdyby to była moja pierwsza placów
ka, z pewnością rzuciłabym posadę, ale 
miałam za sobą dziesięć lat pracy, zresztą 
przeżyłam wojnę, miałam sporo doświad
czenia i liczyłam, że jakoś to się ułoży. 
Ale nie ułożyło się. Starałam się coraz 
rzadziej wchodzić do pokoju nauczyciel
skiego. Brałam dziennik i uciekałam na 
korytarz, do dzieci. I nawet zyskałam na 
tym, bo poznałam dokładnie swoich ucz
niów, interesowałam się życiem każdego 
z nich, zdobywałam ich sympatię, ale w 
pokoju nauczycielskim 'nadal czułam się 
nieswojo. Wciąż byłam obca.

Ta sytuacja trwała cały rok 1 zmęczyła 
mnie ogromnie. Można sobie wyobrazić 
moją radość, gdy dowiedziałam się, że mę
ża przenoszą do innego miasta. Opuściłam 
szkołę, która na zawsze zostawiła gorycz 
w moich wspomnieniach.

Dlatego całkowicie podzielam zdanie 
kol. J. Idaszka, że odrobina dobrej woli 
dyrektora czy kierownika, grona nauczy
cielskiego. a przede wszystkim odpowied
nia atmosfera w szkole — przyczyni się do 
kształtowania prawidłowych stosunków 
między ludźmi, którzy kształcą i wycho
wują.

Przecież grono nauczycielskie nie two
rzy jakiegoś odrębnego, zamkniętego świa
ta, w którym dzieją się sprawy dotyczące 
wyłącznie nauczycieli. Zespół ten oddzia
łuje na środowisko, na młodzież, nie jest 
więc obojętne, jaka w tym zespole panuje 
atmosfera. O tym nie zawsze pamiętamy. 
I wskutek złej atmosfery w szkole zdą
żają się takie smutne historie, o jakiej 
pisał kol. J. Idaszek w swoim artykule — 
„Rzeczywiście winnych nie będzie?”. Moim 
zdaniem — winni są.

_ . . . przed egzaminami, 
związkowa musi nawiązać 
kontakt, odbyć z nimi sze- 
i rozmów, zastanowić się 
pomocy, odbyć rozmowy

sprawa załatwiona. ♦
Trudno dawać Jakiej uniwersalne recepty, £ 

jak powinna wyglądać ta konkretna i sku-4 
teczna pomoc terenowej organizacji związ- 
kowej dla dzieci nauczycieli. W różnych śro- 
(łowiskach nauczycielskich różne mogą być 
Jej formy.

Na przykład w ogniskach wiejskich i ma- 4 
łomiasteczkowych znajdzie się sporo dzieci 4 
nauczycielskich, które idą do szkoły średniej. 4^ 
Wśród rodziców-nauczycieli są specjaliści od 4 
poszczególnych przedmiotów. Mogą sobie 
„własnym sumptem” zorganizować pomoc, 4 
tworzyć komplety z uczniów, którzy mają 4 
trudności w matematyce, fizyce, historii itp. 4 
i w ten sposób przygotowywać ich do egza-4 
miuu. w dużym mieście tych możliwości jest 0 
więcej. 4

ro n i
St. B.

Co roku przed rozpoczęciem nauk! 
i studiów napływają skargi, zażalenia 
i pretensje pod adresem Związku, że nie 
Interweniował skutecznie, gdyż syn czy 
córka nie zostali przyjęci do szkoły.

Zwróciliśmy się do naszych korespon
dentów wojewódzkich, by zbadali tę 
sprawę na swoim terenie. Jak się przed
stawia opieka ZNP nad dziećmi nauczy
cieli, co Związek robi w tym kierunku 
i jakie formy pomocy stosuje?

Jeden z korespondentów pisze:
„A oto kilka fragmentów akarg, poflaft 

1 próśb: Co mam robić, nie priyjęll córki 
na polonistykę? Bardzo proszę o interwen
cję w sprawie przyjęcia mego syna do inter
natu. Córka nie dostała miejsca w akademi
ku — proszę o interwencję.

Spróbujmy odpowiedzieć na pytanie, skąd 
biorą się te kłopoty?

Po pierwsze — lekceważenie przez rodzi
ców — nauczycieli spraw swego dziecka. Są 
zajęci innymi dziećmi, a swoje? Jakoś to bę
dzie. Dobrze, jeżeli wszystko pójdzie gładko, 
ale tragedia I alarm przy niepowodzeniu.

Po drugie — aktyw związkowy nie zawsze 
w porę wnika w te sprawy, nie zawsze wie, 
co się dzieje, Jakie są plany życiowe dzieci 
nauczycielskich.

Po trzecie — dzieci nauczycielskie nie za
wsze są najlepszymi uczniami".

Takie mniej więcej są — przytoczone 
przez naszego korespondenta — przy
czyny kłopotów z przyjęciem dzieci na
uczycielskich do szkoły. Wrócimy jesz- 
szcze do tej sprawy, na razie zajmijmy 
się rolą organizacji związkowej.

Nasz korespondent informuje:
„W powiecie G. koledzy z zarządu od

działu odwiedzają przed egzaminami 
wstępnymi wszystkie szkoły średnie, prze
glądają podania, wyszukują podania dzie
ci nauczycielskich, rozmawiają z dyrek
torem.

W powiecie S. zarząd oddziału zwraca 
się pisemnie do wszystkich szkół, do 
których mają zamiar pójść dzieci na
uczycielskie z tego powiatu.

Inny zarząd oddziału, w razie prośby 
rodziców-nauczycieli, wysyła pismo lub 
odsyła sprawę do zarządu okręgu. Jesz
cze inny interweniuje w razie potrzeby”.

Takie są formy pomocy Związku dla 
dzieci nauczycieli. Według naszego ko
respondenta należałoby sprawę ujedno-

nauczycielskie

Jk Zarząd Oddziąfu Powiatowego ZNP w Szczecinie wraz z Podkomisją Oświaty 
przy KP PZPR, i pracownikami pedagogicznymi Wydziału Oświaty zorganizował 1.3 
stycznia naradę podsumowującą przebieg pierwszych konferencji rejonowych. Pod
kreślono duży wkład nauczycieli w przygotowanie się do dyskusji. Przy każdym 
rejonie konferencyjnym zostały powołane zespoły partyjne. Duże zainteresowa
nie samokształceniem nauczycieli wykazały władze powiatowe, delegując na od
bywające się konferencje swoich przedstawicieli. W wyniku narady wysunięto 
wniosek: nasilić pracę z nauczycielami w okresie przygotowawczym do konferen
cji poprzez przedyskutowywanie poszczególnych tez na radach pedagogicznych.

A. 18 stycznia br. odbyła się narada sekretarzy oddziałów ZNP w Gdańsku, na któ
rej omówiono następujące problemy: wyniki spotkań to ogniskach z delegatami na 
Krajowy Zjazd; rolę ogniska w realizacji zadań szkoły; zadania ZNP wynikające 
z uchwał XIV Plenum KC PZPR.

dzieci
Odrębne zagadnienie — to przyjęcie do szkół 

wyższych. Spraw tych zarząd okręgu ma 
bardzo dużo. Załatwił 150 wniosków nadesła
nych przez inne zarządy okręgowe i oddzia
ły powiatowe z różnych województw. Okręg 
przesyła pisma polecające i wykazy kandy
datów do właściwych rektorów, do organiza
cji związkowych przy wyższych uczelniach 
oraz trzeci egzemplarz wykazu do pełno
mocnika KOS. Jednocześnie w wykazie wy
szczególnia się pożądane formy opieki dla 
studenta: stypendium pieniężne, mieszkanio
we, mieszkanie w bursie itp. Skuteczność in
terwencji zależy od wyników egzaminu wstęp
nego”.

Takie, biorąc z grubsza, są formy opie
ki ZNP nad dziećmi nauczycieli (jeśli 
chodzi o naukę).

Wrócimy do punktu wyjścia naszych 
rozważań, do artykułu 21 ustawy:

„Prawo pierwszeństwa w przyjmowa
niu do szkół przy równych wynikach 
egzaminu”.

Od tego chyba należy zacząć przy roz
ważaniu problemu opieki nad dziećmi 
nauczycieli. Zacząć od rodziców-nauczy
cieli. Oni przede wszystkim powinni za
dbać, by ich dzieci były dobrze przygo
towane do szkół średnich i wyższych 
uczelni. I oni powinni orientować się 
w możliwościach swego dziecka, w jego 
uzdolnieniach i zamiłowaniach i kiero
wać do szkół nie na siłę. „Jak się już 
dostanie, to jakoś tam pójdzie”.

Na długo przed egzaminami do szkół 
średnich należy się zainteresować dziec
kiem, pomóc mu w pokonywaniu trud
ności, przygotować do egzaminu. Nie wy
starczy, że koledzy z zarządu oddziału 
odwiedzą wszystkie szkoły, wyszukają 
podania dzieci nauczycielskich, porozma- 

o uczniu, o jego ewentualnych brakach 
itp.

Cóż z tego komu przyjdzie, że zarząd 
oddziału posegreguje podania dzieci na
uczycieli, prześle je do zarządu okręgu, 
a ten powołując się na ustawę przekaże 
je dalej wyższej uczelni. Zabiegi te są 
bez znaczenia, jeśli kandydat nie zda 
egzaminu lub zda, lecz wyprzedzi go in
ny kandydat, który uzyskał lepsze sto
pnie.

A przecież ustawa wyraźnie mówi, że 
dzieciom nauczycieli przyznaje się pra
wo pierwszeństwa w przyjmowaniu do 
szkół przy równych wynikach egzaminu.

Ażeby uzyskać te równe wyniki, ro
dzice muszą być zorientowani w możli
wościach swych dzieci, musi o tych moż
liwościach wiedzieć zarząd oddziału 
i okręgu, musi pomyśleć o pomocy na 
rok przed maturą, nawiązać kontakt 
z organizacją związkową na wyższej 
uczelni i wspólnie z nią ustalić formy 
pomocy.

Po takich wstępnych przygotowaniach 
może trzeba będzie zrezygnować z me
dycyny czy architektury i pomyśleć, ale 
wcześnie, o innym wydziale. Nie będzie 
wówczas rozczarowań, spóźnionych ża
lów, niesłusznych posądzeń i ciskanych 
na Związek gromów.

Związek powinien pomóe nauczycie
lom w przyjęciu ich dzieci do szkół 
średnich i na wyższe uczelnie. Pomóc 
mądrze. Nie wystarcza powoływanie się 
na ustawę, która przecież nią działa

Kto wio, ery ula warto by apr4bowa4 tej ♦ 
formy pomocy. ♦

To Jest wdrięcrne pole pracy dla organlra- ♦ 
eji związkowej, której zadaniem, miedzy in- ♦ 
nymi, jest otoczyć opieką dzieci nauczyciel- ♦ 
skle. ♦

Słusznie pisze nasz korespondent: „Ze-£ 
by móc zająć się tym zagadnieniem, jużj 
dzisiaj (nam się wydaje, że raczej wczo- ♦ 
raj) trzeba mieć należyte rozeznanie, ♦ 
znać plany rodziców, a może nawet trze- ♦ 
ba im o tym przypomnieć, prowadzić ♦ 
bardzo skrupulatną ewidencję, by mócj 
w terminie (mowa o Związku) wypełnić ♦ 
statutowy obowiązek... ♦

...Pozwoli to zaoszczędzić wielu kłopo- ♦ 
tów tak rodzicom-nauczycielom, jak ra-J 
dzie pedagogicznej. Uważam, że już czas^ 
pomyśleć o tym problemie, bo później ♦ 
przychodzą kolonie, obozy, wakacje, ♦ 
ogólna gorączka, a w efekcie — wiele ♦ 
niemiłych rozczarowań we wrześniu”. ♦

Wydaje się, że Związek powinien skru
pulatnie przestrzegać i dopilnowywać, by 
artykuł 21 ustawy o prawach i obowiąz
kach nauczycieli był w całej pełni wy
konywany. Nie ulega jednak najmniej
szej wątpliwości, że sama tylko ustawa 
nie zapewni dzieciom nauczycieli auto
matycznego przyjęcia do szkoły. To 
uprzywilejowanie nie zwalnia rodzlców- 
-nauczyciell od troski o własne dzieci, 
a Związek od zwiększonej i lepszej opie
ki nad dziećmi nauczycieli.

♦ W. 3. — Otwock. Nadesłany do redakcji list 
:z wyrazami podziękowania dla Zarządu Okręgu 

ZNP województwa warszawskiego — za zorga- 
4nizowanie wczasów kolegom-emerytom — prze- 
4 kazujemy bezpośrednio do Zarządu Okręgu.
♦ J. K. — Sw-ce. Praca Kolegi na konkurs pt. 
4 „20 lat Polski Ludowej we wspomnieniach nau- 
♦ czycieli” przesłana została do Zarządu Glów- 
4nego ZNP, który jest organizatorem konkursu. 
4 F. Z. — Chełmża. Nie znamy dobrze sprawy, 
4 trudno nam więc zająć stanowisko. Wyjaśnienia, 
4 o które prosi Kolega — powinien udzielić wy- 
4 dział oświaty.

Z. O. — woj. gdańskie. Przesłana przez Was 
4 notatkę zachowujemy do ewentualnego wyko- 
4rzystanla przy jakiejś okazji, np. kiedy będziemy 
4 pisać artykuł zbiorowy na temat pracy ognisk 
4 czy też konferencji rejonowych. W tej postaci 
4 bowiem nie nadaje się ona do druku jako samo- 
4 dzielny materiał.

T 12 stycznia odbyło się w Bydgoszczy Plenum Okręgowej Sekcji Pracowników 
4 Gospodarczych i Obsługi oraz spotkanie aktywu okręgowego z delegatami sekcji 
♦ na Zjazd Krajowy: kol. F. Kostką z Lublina i kol. F. Młyńskim z Bydgoszczy. Prze- 
J wodniczący sekcji okręgowej — kol. Młyński zdał sprawozdanie z działalności sekcji 
4 za rok 1963 i zapoznał zebranych z planem pracy na rok bieżący. Kol. Kostka mówił 

o ubiegłorocznej działalności sekcji przy Zarządzie Głównym. Uchwalono kilka
4 wniosków pracowników gospodarczych i obsługi z okręgu bydgoskiego, na Zjazd

Krajowy. Następnie odbyło się zebranie plenarne, w czasie którego prezes Oddziału 
ZNP wygłosił referat na temat: ,,20-lecie KRN”.

♦. Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Dzierżoniowie zorganizował 16 stycznia 
zebranie nauczycieli-radnych. Wzięło w nim udział 24 radnych gromadzkich, miej
skich i powiatowej rady narodowej, a także przedstawiciel KP PZPR, PRN, Prezy
dium Zarządu Oddziału oraz inspektor szkolny. W dyskusji poruszano sprawę bazy 
materialnej szkół, jako podstawowego czynnika w zrealizowaniu reformy szkol
nej, sprawę udziału nauczycieli w zbiórce na SFBS oraz zagadnienia bytowe (miesz
kania, opał, lecznictwo) itp. Na zakończenie obrad wyłoniono 4-osobowy aktyw, 
który będzie kierował dalszą pracą zespołu.

♦. Konkurs „Nasze ognisko dobrze pracuje” cieszy się w Raciborskłem szczegól
nym zainteresowaniem. W powiecie istnieje 20 ognisk, z których 16 wzięło udział 
w konkursie w roku ubiegłym. Najbardziej żywotne okazało się Ognisko Rudnik, 
które zajęło I miejsce w skali wojewódzkiej, a IV w skali krajowej. W roku bie
żącym, dla uczczenia Zjazdu Delegatów ZNP, wszystkie ogniska postanowiły przy
stąpić do konkursu. Niektóre z nich wykonały już po 12 zadań. Jak do>tychczas, pro
wadzi ognisko Rudnik.

KRONIKARZ

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦A ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

ODPOWIEDZI REDAKCJI
M. D. — pow, Zambrów. Notatkę Waszą wy

korzystamy w rubryce: „Kronika związkowa".
Kol. z pow. Bełżyce. Z przesłanych przez Was 

dowcipów nie skorzystamy. Natomiast zamierza
my — zgodnie z postulatem kolegów — od cza
su do czasu, tytułem próby zamieszczać w „Gło
sie" krzyżówki i inne rozrywki umysłowe.

Kol. J. W. — woj. gdańskie. Nie przypuszcza
my, aby poruszona przez Was sprawa pominię
ta była celowo. Po prostu trudno było wyliczać 
wszystkie postulaty. Skoncentrowano się więc 
na najbardziej typowych, co nie przeszkadza, że 
kwestia ta może być uwzględniona wśród postu
latów, które będą przedstawione zjazdowi. Nie' 
zależnie jednak od tego, wydaje się nam, że 
sprawa tego rodzaju ma charakter lokalny i na
daje się do załatwienia raczej na miejscu.

Kol. Stanisława SZOTA, nauczyciela w. b. pow. 
Grodno, poszukuje Stanisław Strzałkowski. 
Wałcz, ul. Orla 35, Państwowy Zakład Spec.
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TRUKTURA organizacyjna szkol- 
nictwa jest pozornie jednolita ną 

’’•% całym święcie: dzieli się ona na 3 
podstawowe stopnie: niższy, u 
nas zwany podstawowym, najczę

ściej nazwany początkowym lub elemen
tarnym; średni lub drugiego stopnia, na
zywany również gimnazjalnym albo li
cealnym. i wyższy.

Pojęcia te nie są ściśle zdefiniowane. To, 
co w Polsce stanowi stopień podstawowy 
wykształcenia (8-klasowa szkoła podsta
wowa), w innych krajach obejmuje wy
kształcenie na poziomie elementarnym 
i średnim lub niepełnym średnim (ZSRR. 
Włochy, Jugosławia). To, co w Polsce na
zywamy szkołą średnią, jest w innych 
krajach tylko drugim cyklem szkoły śred
niej (Francja). Na tej klasyfikacji ciąży 
jeszcze tradycyjny podział szkół na ludo
we. zwykle początkowe, i średnie — gim
nazja i technika.

polski system szkolny, ustalony ustawą 
Z dnia 15 lipca 1961 r. o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania, zerwał z tą trady
cyjną klasyfikacją. Uznaje on kategorie 
wykształcenia podstawowego, średniego i 

PROGI PROGRAMOWE W SZKOLE 8-KLASOWEJ
wyższego. Wykształcenie podstawowe jest 
obowiązkowe dla wszystkich obywateli, 
stanowi podstawę dalszego kształcenia na 
poziomie średnim i trwa 8 lat. Nie ma dla 
nas znaczenia, czy ten cykl 8-letniego 
kształcenia obejmuje elementy nauczania 
początkowego i dawnego gimnazjalnego. 
Tylko porównywanie zakresu materiału 
nauczania naszej szkoły podstawowej 
! szkół w innych krajach ujawnia jej tzw. 
gimnazjalne elementy programowe.

Ale w świadomości społeęzeństwa po
dział szkoły podstawowej na 2 szczeble 
programowe nie jest podziałem przeży
tym. Przeciwnie, jest on ciągle żywy, a 
podtrzymywany przez przeżytki dawnej 
struktury szkolnej, które w naszym syste
mie szkolnym jeszcze się kołaczą. W kon
sekwencji tego, w świadomości wielu na
szych obywateli szkoła podstawowa jest 
instytucją wyraźnie dwustopniową, której 
człon niższy — nauczanie początkowe — 
przygotowuje ucznia do nauki na pozio
mie wstępnej systematyki, a ta z kolei 
przygoto-wuje do nauki na poziomie szko
ły średniej.

Jest to oczywiście pogląd fałszywy. Na
uczanie w szkole podstawowej jest proce
sem ciągłym, stanowiącym zamkniętą w 

sobie niepodzielną całość, w której każdy 
człon (rok nauczania) stanowi wraz z 
wszystkimi poprzednimi podbudowę czło
nu następnego. Każdy podział wewnętrzny 
w ramach tej integralnej całości może być 
tylko umowny, ponieważ wyodrębnienie 
jakiejkolwiek części z tego ciągłego pro
cesu przerwałoby jego ciągłość, stworzy
łoby cezurę, która by osłabiła intensyw
ność tego procesu.

Nasza szkoła podstawowa jest zorgani
zowana zgodnie z założeniem, że naucza
nie podstawowe stanowi jedną zwartą 
i niepodzielną całość programową.

Ale droga rozwoju umysłowego dziecka 
od zapisu do szkoły do uzyskania świa
dectwa jej ukończenia jest drogą długą. 
Jakie są etapy tej drogi?

Odpowiedź na to pytanie wymaga usta
lenia takich kryteriów doboru materiału 
nauczania, które by umożliwiły jego róż
nicowanie stosownie do stale rozwijają
cych się możliwości poznawczych dziecka. 
Kryteria te powinny uwzględnić umowną 
„łatwość” lub „trudność” problematyki, 

logiczne następstwo wiadomości o fak
tach bardziej złożonych po bardziej pro
stych, powinny również uwzględnić doj
rzałość do interesowania się problemami, 
które mają być przedmiotem nauki. 
Punktem wyjścia jest tu znajomość dziec
ka, praw jego rozwoju oraz zasad kiero
wania tym rozwojem. Otóż żadne kryteria, 
które można by sensownie stosować do 
doboru materiału nauczania nie wskazują 
na potrzebę podziału szkoły podstawowej 
na określone człony stanowiące odrębne 
całości.

W praktyce więc problem sprowadza się 
do odpowiedzi na pytania, na jakim eta
pie można wprowadzić do materiału nau
czania nowe jakościowo elementy, nowe 
przedmioty nauczania, w jakim stopniu 
lub w jakim zakresie wolno nam jedno
cześnie wzbogacać proces nauczania o te 
nowe elementy?

Większość przedmiotów nauczania może 
być wzbogacana coraz to nową problema
tyką w tzw, układzie liniowym. Oznacza 
on taki dobór materiału nauczania, w któ
rym proces nauczania i uczenia się odby
wa się przez systematyczne dodawanie

X FRONTU 
REFORMY 
SZKOLNEJ*

coraz to nowych elementów do zakresu już 
opanowanego. Liniowość jest cechą cha
rakterystyczną dla takich przedmiotów, 
jak język polski, matematyka, wychowa
nie muzyczne. Trudność nastręczają takie 
przedmioty, których zakres problematyki 
jest tak bogaty, że nie pozwala na objęcie 
podstawowych elementów w jednorazo
wym ujęciu, np. biologia, fizyka, geogra
fia, historia.

Doświadczenie wielu krajów jest w tym 
zakresie różne. Programy tych przedmio
tów w szkole francuskiej są zbudowane 
na zasadzie cykliczności (koncentryczno- 
ści), przy czym wielość tych cyklów od

zwierciedla historyczny tok narastania 
członów systemu szkolnego. W 8-letniej 
szkole początkowej (primaire) jest tych 
cyklów 3 — elementarny, średni i „końco
wy” classes (fin d’etudes). Występuje w 
tych cyklach niemal ta sama podstawowa 
tematyka, np. historyczna i geograficzna, 
ale bardzo konsekwentnie poszerzona na 
każdym poziomie.

Szkoła radziecka Inaczej rozwiązuje to 
zadanie. W ramach obowiązkowej szkoły 
podstawowej (8-klasowej) wyodrębnia ona 
dwa stopnie: szkołę początkową (kl. I—IV) 
i niępełną średnią (kl. V—VIII), stanowią
ce w dużym stopniu odrębne całości. Kon
cepcja programowa radzieckiej szkoły po
czątkowej, wypracowana przed 1930 r., 
tj. przed upowszechnieniem 7-letniej szko
ły podstawowej, wychodziła z założenia, 
że należy na tym szczeblu zamknąć naj
bardziej podstawowy zakres wykształce
nia, potrzebny obywatelowi radzieckiemu 
do wykonywania obowiązków zawodowych 
i udziału w życiu społecznym. Dlatego 
radziecka szkoła początkowa obejmuje 
zamknięty zasób wiedzy i umiejętności na 
poziomie elementarnym, zarówno w za
kresie opanowania języka rosyjskiego, jak 
i w zakresie znajomości matematyki, hi
storii i geografii Związku Radzieckiego,

wiadomoścl o przyrodzie żywej i martwej 
Itd.

Analogicznie podejmowała ten problem 
Polska przedwojenna, w której wykształ
cenie elementarne, otrzymywane w szko
łach I stopnia (68 proc, szkół) miało wy
starczyć na całe życie poważnej części jej 
obywateli.

Odziedziczony po okresie przedwojen
nym nasz system nauczania również uj
mował materiał nauczania w dwóch cy
klach: elementarnym (kl. I—IV), realizo
wanym w zasadzie przez jednego nauczy
ciela i niższym lub wstępnym systema
tycznym w kl. V—VII, realizowanym przez 
nauczycieli specjalistów. Cykl drugi zo
stał pomyślany jako zamknięta całość, za
wierająca niemal pełny zestaw podstawo
wych. klasycznych dyscyplin naukowych. 
Z uwagi na krótki, 3-letni okres tego cy
klu materiał nauczania został w poszcze
gólnych przedmiotach poważnie skonden
sowany już od pierwszego roku nauczania 
na tym poziomie.

Doprowadziło to do powstania bardzo 
wyniosłego progu programowego w kl. V, 
którego przekroczenie stanowiło poważny 
problem dla znacznej części uczniów wcho
dzących w okres nauczania na poziomie 
systematycznym. Próg ten był odczuwany 
w skali całego kraju jako poważne spię
trzenie trudności w kształceniu naszej 
młodzieży. Dawało o tym znać ogromne 
nasilenie niepowodzeń szkolnych w kl. V, 
zawsze najwyższe dotychczas w tej klasie, 
a dochodzące np. w 1955—56 r. szk. do 20,8 
proc, niepromowanych (na wsi — 22,1 
proc.), w 1958—59 — do 16.6 proc. Jesz
cze w 1961—62 r. szk. co ósmy uczeń kl. V 
nie uzyskiwał promocji do kl. VI. Dlate
go jednym z podstawowych problemów, 
których rozwiązanie powinno być prze
prowadzone w toku reformy szkolnej, 
była likwidacja progu programowego 
między klasą IV i V.

Likwidując ten próg musieliśmy jedno
cześnie uwzględnić równomierne narasta
nie wymagań stawianych uczniowi na po
ziomie każdej klasy.

W programach szkoły 8-klasowej mate
riał nauczania jest równomiernie bogaco
ny. W programie języka polskiego obej
muje on stopniowo narastające i rozsze

rzające się koncentry problematyki spo
łecznej i kulturalnej, słownictwa i nauki 
o języku; podobnie w matematyce, wycho
waniu muzycznym i plastycznym, w zaję
ciach praktyczno-technicznych układ tzw. 
liniowy jest zastosowany konsekwentnie. 
Powinno to dać możność opanowania ma
teriału nauczania w zakresie ustalonym 
programem tych przedmiotów bez zaha
mowań i prawdopodobnie bez poważniej
szych trudności.

Do tego podstawowego układu przed
miotów — wszystkie pozostałe są wpro
wadzane stopni /,’o: w kl. III — wiado
mości o przyrodzie, które są kontynuo
wane w kl. IV i V, obejmują ciekawy cykl 
wiadomości i zajęć praktycznych, przy
gotowujących do systematycznej nauki 
biologii (a w pewnym stopniu również fi
zyki) w kl. VI, VII i VIII; w kl. IV — 
geografia Polski, a w kl. V — geografia 
świata w ujęciu krajobrazowym dają 
przygotowanie do nauki geografii Polski 
i świata w ujęciu fizjograficznym i poli
tycznym w kl. VI, VII i VIII. Te dwa 
przedmioty są jak gdyby klamrą spinają
cą nauczanie początkowe i wstępną syste
matykę w kl. VI—VIII. Ich nowe ujęcie 
programowe umożliwiło osłabienie progu 
między kl. IV i V. Sprowadza się on obec
nie głównie do języka rosyjskiego i histo
rii obejmujących szeroki krąg nowych po
jęć, w który jest wprowadzany uczeń kl. 
V, ale przecież o wiele skromniejszy od 
tego, który obejmował jeszcze 2 lata temu 
również .biologię (botanika) i geografię 
ogólną w ujęciu systematycznym. W kl. VI 
rozpoczynamy kurs systematyczny biologii, 
geografii i fizyki, w kl. VII — wchodzą do 
tego układu jeszcze chemia i wychowanie 
obywatelskie. Kurs nauki w kl. VIII obej
muje łącznie 13 przedmiotów nauczania.

Czy to stopniowe narastanie materiału 
nauczania postępuje współmiernie do roz
woju intelektualnych możliwości przecięt
nego ucznia — wykaże praktyka szkolna. 
Problem może być zbadany tylko empi
rycznie. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
nowy układ przedmiotów i dobór mate
riału nauczania zbliża się do tych prze
ciętnych możliwości, które umownie przyj
mujemy jako właściwe uczniom w poszcze
gólnych latach szkoły podstawowej.

Są jednak powody do obaw. Na podsta
wie analizy materiału nauczania można 
przewidywać poważne trudności w pracy 
dydaktycznej w kl. VI. Rozpoczynająca się 
w tej klasie nauka trzech nowych przed
miotów w ujęciu systematycznym (biolo
gia — botanika, geografia — Polska w 
ujęciu fizjograficznym, fizyka, elementy 
mechaniki i nauka o cieple) obejmują bar
dzo bogaty zasób pojęć, podnoszący po
ważnie wymagania stawiane uczniom. Za

rysowuje się w tej klasie nowy próg, 6 
wiele łagodniejszy niż dawniej na począt
ku kl. V. ale być może dokuczliwy.

Czy można było tego progu uniknąć?
Niewątpliwie tak. ale tylko przez zmianą 

koncepcji programowej biologii i fizyki 
w kl. VI, VII i VIII. Biologia w dotych- 
czasowym ujęciu jest nauką trudną dlai 
uczniów w wieku 11—14 lat. Ujmuje ona 
w systematyczny sposób całość proble
mów budowy i życia roślin (kl. VI), zwie
rząt (kl. VII) i człowieka (kl. VIII) w ze
społach tematycznych, zamkniętych w ra
mach poszczególnych klas. Nie da się udo
wodnić, że w tym układzie botanika jest 
członem najłatwiejszym, a anatomia i hi
giena — najtrudniejszym lub, że uczeń po
winien najpierw poznać całą botanikę, by 
mógł uczyć się później fizjologii człowie
ka. Prawdopodobnie w każdym z tych 
członów są elementy interesujące i odpo
wiadające poziomowi rozwoju umysłowego 
uczniów kl. VI, VII i VIII.

Opracowanie programu uwzględniają
cego stopniowanie trudności, rozwój zain
teresowań światem przyrody i własnym 
organizmem oraz możliwość odwoływania 
się do wiadomości z geografii, chemii 
i fizyki uczyniłyby ten przedmiot emocjo
nującym i kształcącym postawę ucznia 
wobec przyrody, budzącym chęć jej po
znania i miłości do niej. Należałoby jednak 
odstąpić od zasady systematyki na rzecz 
układu koncentrycznego, stopniowo z roku 
na rok rozszerzającego zakres wiedzy o 
życiu roślin, zwierząt i człowieka. Wypra
cowanie takiej koncepcji programowej, 
dotychczas nieznanej w naszym doświad
czeniu dydaktycznym, napotyka trudności, 
których nie potrafiliśmy przezwyciężyć. 
Nie udało się to również w stosunku do 
fizyki, chociaż w programie tego przed
miotu — w niewielkim stopniu co praw
da ■— odstąpiono od systematycznego uję
cia. Tradycyjne programy tych przedmio
tów w dużej mierze zapowiadają wystę
powanie trudności dydaktycznych w kL 
VI—VIII.

Czy dobór materiału nauczania w szkole 
podstawowej zapobiegnie progowi w kl. I 
szkół średnich i zasadniczych szkół zawo
dowych? Wszystko przemawia za tym, że 
tak, że zarówno naukowe przygotowanie 
absolwenta 8-klasowej szkoły podstawo
wej, jak i umiejętności praktyczne oraj 
zaprawa do samodzielnej pracy na pozio
mie wymaganym przez szkołę średnią bę
dą o wiele pełniejsze niż jego młodszego 
kolegi, absolwenta szkoły 7-klasowej. To 
powinno ułatwić start naszej młodzieży 
i zmniejszyć zasięg niepowodzeń w pierw
szym roku nauki w szkole średniej.

STANISŁAW DOBOSIEWICT
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_ LEKROC mówi się, czy plsze o stu- 
I diach zaocznych, tylekroć na plan 

■ pierwszy wybija się sprawa zaopa- 
g trzenia przez biblioteki publiczne 

studiujących nauczycieli w lekturę 
i podręcznik. Trzeba jednak stwierdzić, że 
jak dotychczas — poza ogólnym narzeka
niem na trudności i stwierdzaniem ko
nieczności szukania wyjścia z impasu — 

0 LEKTURACH DLA STUDIUJĄCYCH - OPTYMISTYCZNIE
niewiele robiono. Można było wprawdzie 
od czasu do czasu odnotować jakąś ini
cjatywę jednej czy drugiej biblioteki pu
blicznej, można było znaleźć jeden czy 
drugi powiat, który próbował zorganizo
wać system regularnego zaopatrywania 
studiujących drogą wymiany międzybi
bliotecznej, nieco większą aktywność wy
kazywały biblioteki pedagogiczne — ale 
wszystko to były „jaskółki” nie czyniące 
wiosny.

Dopiero zorganizowana w styczniu br. 
przez Ministerstwo Kultury 1 Sztuki na
rada dyrektorów bibliotek pozwala przy
puszczać, że nastąpi jakaś realna zmiana 
na lepsze.

Oczywiście nie dlatego, 11 Jednym 
z głównych tematów obrad był właśnie 

problem pomocy studiującym, ale dlatego, 
że sprawę stawiano już nie w formie 
mglistych „warto by” i „trzeba by”, lecz 
w formie realnych wskazań, co i jak na
leży robić, do czego placówki poszczegól
nych szczebli są zobowiązane i jakiej po
mocy oczekiwać mogą one same, a za ich 
pośrednictwem studiujący, od bibliotek 
uczelnianych i specjalistycznych.

Trzeba przyznać, Że Ministerstwo Kul
tury 1 Sztuki postawiło przed publicznymi 
bibliotekami powszechnymi niełatwe za
dania, a mianowicie:

@ inicjowanie 1 koordynowanie współ
pracy między bibliotecznej w zakresie ob
sługi studiujących zaocznie, zwłaszcza 
tych, którzy mieszkają z dala od bibliotek 
naukowych i specjalistycznych;

9 planowe uzupełnianie zbiorów z uwz
ględnieniem potrzeb studiujących oraz w 
porozumieniu z uczelniami i punktami 
konsultacyjnymi;

* usprawnienie usług bibliotecznych 
i informowanie studentów o możliwo
ściach i formach korzystania ze zbiorów.

Do podobnego typu świadczeń zobowią
zało Ministerstwo Oświaty biblioteki za
kładów kształcenia nauczycieli i biblioteki 
pedagogiczne, z tym zastrzeżeniem, iż pla
cówki te kompletować będą księgozbiory 
stosownie do kierunków studiów objętych 
terenowym planem kształcenia nauczycie
li, z wyłączeniem literatury fachowej, po
trzebnej zdobywającym wyższe wykształ- 

eenle nauczycielom szkół zawodowych. 
Tego rodzaju literaturę nauczyciele ci zdo
bywać będą mogli drogą międzybibliotecz
nych wypożyczeń w bibliotekach uczelnia
nych lub specjalnych.

Studiujący mogą też liczyć na duże ułat
wienia w zakresie „techniki” wypożycza
nia. W zależności od warunków komuni
kacyjnych i stopnia oddalenia od punktu 
bibliotecznego, nauczyciele będą mogli ko
rzystać z księgozbiorów wojewódzkich 
bibliotek pedagogicznych za pośredni
ctwem placówek powiatowych, korepon- 
dencyjnie.

Oczywiście, że przy tak szeroko zakro
jonym systemie zaopatrywania studiują
cych w lekturę, niezbędna jest ścisła 
współpraca placówek terenowych z cen

tralnymi, a także z bibliotekami uczelni, 
Instytutów naukowych i specjalistycznymi.

Przewiduje się więc, że biblioteki uczel
ni zorganizują zaopatrzenie studiujących 
w skrypty i podręczniki, tworząc wielo- 
egzemplarzowe komplety potrzebnych ma
teriałów i rozprowadzając je przy pomocy 
punktów konsultacyjnych, a także drogą 
zamiejscowego wypożyczania.

Jeśli chodzi o węższe specjalności, trze- 
bą będzie sięgnąć do zasobów bibliotek 
PAN, technicznych, ekonomicznych a na
wet lekarskich.

Projektuje się też generalne prześledze
nie i uporządkowanie wszystkich księgo
zbiorów, gdyż — jak stwierdzono — w 
wielu bibliotekach specjalistycznych znaj
dują się pozycje absolutnie nie związane 
z profilem danej placówki, a natomiast 
często poszukiwane przez studentów róż
nych kierunków. Odpowiednia wymiana 
międzybiblioteczna może przyczynić się do 
ustalenia w bibliotekach księgozbiorów 
zgodnych ze specjalnością placówki.

Przewiduje się szersze niż dotychczas 
stosowanie wypożyczania międzybibliote

cznego, wprowadzenie w czytelniach do
godniejszych dla studiujących terminów 
korzystania z biblioteki, a więc wieczorem, 
nawet w niedzielę i święta, a wreszcie 
wypożyczanie do domów materiałów do
stępnych dotychczas jedynie w czytelni 
bibliotecznej.

Dodatkowymi ułatwieniami usprawnia
jącymi korzystanie ze zbiorów bibliotek 
będą już przygotowywane katalogi cen
tralne i wojewódzkie, umożliwiające zo
rientowanie się, jakie pozycje i w jakiej 
bibliotece można odnaleźć.

Oczywiście poprawa w dziedzinie zao
patrywania studiujących w lekturę nie 
nastąpi z dnia na dzień. Realizacja no
wych założeń wymaga wielu prac przygo
towawczych wcale niełatwych i na pewno 
czasochłonnych. Ale nadzieja na dość zna
czne polepszenie obecnej sytuacji, rysuje 
się wyraźnie. Błędem jednak byłoby mnie
mać, że polepszenie to zależy tylko i wy
łącznie od usprawnienia pracy bibliotek. 
W tej sprawie, jak i w każdej innej, w 
której występuje dwóch lub kilku zain
teresowanych, potrzebne jest planowanie 
dobra wola, i sumienność wszystkich kon
trahentów.

Nie do wyjątków należą przypadki sta
rania się o książkę w ostatniej chwili, bez 
uprzedniego zamówienia jej, a co gorsze, 
zdarza się, i to często, że wypożyczający 
przetrzymują książkę długo ponad okre
ślony termin, nie przejmując się wcale, że 
na pozycję tę czeka już wielu innych.

W przypadku, gdy biblioteka powiatowa 
otrzymała taką pozycję drogą wypożycze
nia z biblioteki wojewódzkiej lub central
nej, albo poprzez wymianę międzybibliote
czną — przetrzymywanie książki przez 
czytelnika grozi bibliotece utratą możli
wości korzystania ze zbiorów innych pla
cówek. Takie rzeczy już się zdarzały i to 
niejednokrotnie.

A więc wcześniejsze zamówienie po
trzebnej lektury, podanie od razu ewen
tualnych tytułów zastępczych, oddanie 
książki w oznaczonym terminie — to pod
stawowe obowiązki każdego czytelnika, 
a tym bardziej czytelnika, który wypoży
cza książki naukowe, tak niezbędne wszy
stkim studiującym.

Zadaniem oddziałów powiatowych ZNP, 
kierownictwa punktów konsultacyjnych 
i inspektoratów jest z kolei ścisła współ
pracą z bibliotekami, podawanie infor
macji, ilu jest studiujących na danym te
renie, na jakich uczelniach i kierunkach 
kształcą się, oraz jak przedstawiają się 
plany perspektywiczne w tym zakresie^ 
Jak dotychczas i ta współpraca nie zaw
sze układała się pomyślnie.

A zatem dopiero wówczas, gdy wszyscy! 
„kontrahenci” wywiążą się ze swoich obo
wiązków, mówić będzie można o rzeczy* 
wistej poprawie sytuacji.

i
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___ ESELE by*° huczne. Gospo- 
darz żenił syna — musiało 
wi<?c być wystawne. Panna 
młoda co prawda posagu wiel
kiego nie miała, ale kto by 

tam dzisiaj patrzy! na te rzeczy — dość, że 
dziewczyna porządna, pracowita, ładna, no 
i nie byle co......przedszkolanka”!

Ukończyła liceum dla wychowawczyń 
przedszkoli w N„ gdzie zaprzyjaźniła się 
z książką, pokochała swą pracę. Własna 

CZY MUSZĄ BYĆ „SIŁACZKAMI"?
placówka — małe przedszkole na wsi mia
ło być egzaminem życiowym.

Wioska W. posiadała dość ładne przed
szkole. Dzieci było dużo, praca pociągała. 
Młoda wychowawczyni przedszkola ener
gicznie zabrała się do dzieła. Przede wszy
stkim chciała nawiązać kontakt z kierow
nikiem miejscowej szkoły, ale trudno już 
dzisiaj ocenić, dlaczego spotkała się z nie
chęcią. Po pierwszym niepowodzeniu przy
szły następne. Przedszkole potrzebowało 
yńelu przedmiotów: wyposażenie nie było 
jeszcze kompletne, brakowało zabawek..

Wychowawczyni sama prowadziła przed
szkole — musiała więc załatwiać też za
kupy żywnościowe. Pierwsza podróż do 
miasteczka oddalonego 4 km od W. była

Przyszła zima. Trzeba było bardzo długo 
na mrozie czekać na autobus albo masze
rować pieszo. Gromadzka Rada Narodowa 
robiła trudności. Nie było mowy o uzyska
niu podwody, o jakiejkolwiek pomocy w 
zakupach. Zaczęło brakować czasu na 
książki. Osobiste życie dziewczyny ograni
czyło się do kontaktów z mieszkańcami 
wsi. Powoli siły, energia i zapał zaczęły 
się wyczerpywać. A może to Syzyfowa 
Praca?

Wyszła za mąż za młodego chłopaka ze 
wsi. Mąż jej nie ma ukończonej szkoły 
Podstawowej. Czyż to jednak robi jakąś 
roznicę? Oboje nie zaglądają do książki.

W domu I gospodarstwie jest dużo pracy, 
wiosną, latem i jesienią pole pochłania 
godziny... na przedszkole czasu zostaje co
raz mniej. Pracuje więc w nim, aby od- 
fajkować. Efektem jest dyscyplinarne 
przeniesienie...

Koleżanka S. kończy opowiadanie. Sie
dzimy w małym pokoiku. Przede mną 
cztery kobiety, wychowawczynie przed
szkoli. Opowiadają o sobie, opowiadają 
o swoich koleżankach lub pracownicach.

O wychowawczyni przedszkola w W. 
mówiła doświadczona kierowniczka przed
szkola, instruktorka ośrodka metodyczne
go. Usilnie prosi, aby nie podawać nawet 
inicjałów miejscowości i ludzi, o których 
opowiada. Czasami antagonizmy między 
pracownikami przedszkoli a miejscowymi 
władzami są zbyt duże, aby można nawet 
swobodnie o nich mówić. Zresztą podob
nych przypadków jest tak wiele, źe śmia
ło można je potraktować jako ogólne, 
przykładowe. Takie „kariery” zdarzają się 
niestety często. W sporach, zatargach, 
kłótniach, w bezmyślnym nieprzestrzega
niu przepisów gubi się sprawa najważ
niejsza: dobro przedszkola. A równocześ
nie, zwłaszcza na wsi, traci się ambicję, 
wsiąka w środowisko, zamiast je zmie
niać, rezygnuje ze wszystkich swoich pla
nów. Dlaczego?

Wioska C. położona jest niedaleko zna
nego uzdrowiska. Kontakt z teatrem, bi
blioteką jest stosunkowo łatwy. Nie ma 
też kłopotów z zaopatrzeniem przedszko
la, Kierowniczka, młoda sympatyczna, peł
na energii. Inspektorat i władze oświato
we wysoko oceniają jej pracę. Dostaje 
często nagrody i pochwały. Ma tylko je
den problem: kucharka zatrudniona w 
tym przedszkolu jest złym pracownikiem. 
Trzeba ją zwolnić. Zanim jeszcze kierow
niczka powzięła ostateczną decyzję, prze
wodniczący Gromadzkiej Rady Narodowej 
udziela jej pisemnej nagany oraz wysyła 
do Wydziału Oświaty wniosek o zwolnie
nie. Rozpoczynają się skargi, intrygi, Ins

pektorat przeprowadza wizytację. Nagana, 
zresztą bezprawna, zostaje ostatecznie 
anulowana, ale powstały zatarg nie wróży 
nawiązania ponownej współpracy między 
kierownictwem przedszkola a GRN.

I znowu wskutek braku porozumienia, 
dobrej woli i rozsądnego działania łamie 
się zasady dobrego współżycia, wprowadza 
element rozdrażnienia, nerwowość, podej
rzenia. A w takiej atmosferze jest trudno 
pracować.

Może powiedzieć ktoś, że nieporozumie
nia personalne zdarzają się wielu pracow
nikom, że to nie jest cechą przedszkoli, że 
wreszcie zawsze można je jakoś rozwiązać 
i nie muszą stanowić tematu do artykułu. 
Tak. ale wiejskie przedszkole jest placów
ką dość specyficzną. Najczęściej pracuje 
tam jedna lub dwie wychowawczynie. Są 
więc, w przypadku zaistnienia trudności, 
zupełnie same. Jeśli więc tracą energię, 
autorytet i nie mogą sobie poradzić — nie
daleko im do rezygnacji. Wtedy najpro
stsza droga to ukończenie SN i ucieczka 
do szkoły. A przedszkole? Niech się nim 
zajmie kto inny!

Pisząc ten artykuł zastanawiam się, czy 
podawać dalsze przykłady. Wydaje mi się 
to jakieś smutne. Ale przypominam sobie, 
że jedna z wychowawczyń zatrzymywała 
mnie, kiedy już kończyłam rozmowę: 
„Proszę zostać, ja mam jeszcze tyle do 
powiedzenia”!

Oto więc nowy problem młodej dziew
czyny, która na dalekiej wsi pracuje w 
przedszkolu.

Zaczęło się nietypowo. Obecna wycho
wawczyni przedszkola ukończyła bowiem 
szkołę zawodową. Jednak zamiłowania pe
dagogiczne kazały jej pójść do Inspekto
ratu Oświaty z prośbą o pracę w przed
szkolu. Inspektor początkowo wahał się, 
posłał ją na kilka placówek, aby odbyła 
„staż”. Dziewczyna uczyła, tlę pilnie, pra

cowała wytrwale L s poświęceniem. 
Wkrótce więc skierowana została na sa
modzielną placówkę wiejską.

„Chciałam pracować na wsi, radość mo
ja więc nie miała granic” — mówi teraz, 
ale wyczuwa się, że to już właściwie tyl
ko wspomnienie.

Do wsi, w której miała rozpocząć pracę, 
szła 8 kilometrów. Najpierw wstąpiła do 
szkoły, gdzie poznała swoich przyszłych 
kolegów, potem poszła obejrzeć przedszko
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le. Pierwsze wrażenie — to przesłraćh. 
Malutkie pomieszczenie: kuchnia i pokój. 
Pusto, skromnie, nieprzyjemnie. Brako
wało podstawowych urządzeń. Przejście 
tylko przez kuchnię, w której trzeba było 
gotować posiłki i urządzić szatnię. Pokoik 
ciasny, nieprzyjemny. W sumie niewygod
nie i niehigienicznie. Ale pracować 
trzeba.

Po jakimś czasie wywalczyła w GRN 
dodatkowy pokój, jakieś wyposażenie. Za
bawki robiła sama z dziećmi, częściowo 
z pomocą szkoły. Wreszcie zabawy z dzie
ćmi, rozmaite wycieczki, między innymi 
do miasta, bo dzieci nie widziały tramwa
ju, pochłonęły ją całkowicie. Zapomniała 
wówczas o własnym mieszkaniu. Jednak 
w czasie zimy uciążliwe stały się długie 
dojazdy dwoma autobusami i pociągiem. 
Prośba skierowana do GRN o mieszkanie 
pozostała bez odpowiedzi. Na prośby na
stępne — przewodniczący GRN polecił, 
aby sama wyszukała sobie mieszkanie. 
Znalazło się tymczasowe na poddaszu, bez 
pieca, ze szparami w oknach 1 niedomyka- 
jącymi się drzwiami.

W tym też czasie z pokoju przylegają
cego do przedszkola przeniesiono groma
dzką biblioteką. Była to szansa powiększe
nia przedszkola, przeniesienia szatni z ku
chni i zlikwidowania przejścia przez kuch
nią __  _________

Przewodniczący GRN zastrzegł Jednak, 
iż oddając ten pokój „przedszkolance” od
dala równocześnie jej podanie o mieszka
nie. Może więc zużyć ten pokój albo na 
pomieszczenie dla przedszkola, albo na 
mieszkanie.

Dzieci było wtedy w przedszkolu bardzo 
dużo, dodatkowa powierzchnia niezbędna. 
Decyzja więc zapadła. Ale od tego mo
mentu rozpoczęło się pasmo nieporozu
mień. Przybierały one formy tak żenujące, 
że trudno jest o nich pisać.

Koleżanka M. zorganizowała gromadzką 
świetlicę, założyła koło TPD, obecnie or
ganizuje ogródek jordanowski — ale mie
szkania w dalszym ciągu nie ma.

„Zrzekła się go dla przedszkola, nie po
winna więc rościć żadnych pretensji” — 
mówi przewodniczący Gromadzkiej Rady 
Narodowej. A wychowawczyni przedszko
la powiedziała: „Mam 21 lat, kilka lat 
pracy dopiero, ale nie mam już siły dalej 
walczyć; zastanawiam się, czy stamtąd nie 
uciec”.

I znowu pytanie: dlaczego? Co robić?
A przecież może być inaczej. Niech 

o tym świadczy przykład.
Koleżanka Julia Kołodziej znalazła się 

w małej wsi (Grzmiąca, woj. Zielona Gó
ra). Objęła przedszkole bardzo biedne, nie
zagospodarowane. I tu, jak w wielu in
nych miejscach, nie było wyposażenia. 
Zwróciła się więc o pomoc do Gromadz
kiej Rady Narodowej. Wyszukano jakieś 
kredyty, „spod ziemi” wygrzebano pie
niądze. Znalazły się więc w przedszkolu 
niezbędne przedmioty. Zabawki trzeba by
ło robić samodzielnie. Pomagali wszyscy. 
Z bibułek robiono koszyczki, z niepotrzeb
nych szmatek lalki. Dzieci mogły się więc 
bawić, uczyć liczenia, mierzenia. Własno
ręcznie „pani przedszkolanka” szyje kos
tiumy dla dzieci, w których występują 
one na pochodzie pierwszomajowym. Za
pał ogarnia całą wieś.

Gromadzka Rada Narodowa pomaga 
bardzo dużo, przedszkole powoli staje się 
duma wsi. Na sesji GRN zapada decyzja 
Odbudowy drugiego skrzydła budynku

1 powiększenia przedszkola. 3 lata pracy, 
3 lata harmonijnego współdziałania spo
wodowały, że wychowawczyni przedszko
la z Grzmiącej jest bardzo zadowolona za 
swej pracy i swego przedszkola, które jut 
obecnie stoi na wysokim poziomie.

Wydaje się, że skoro tak wiele zależy 
od pomocy środowiska, w którym rozpo
czyna się pracę, to właśnie tej pomocy 
należy szukać. Tymczasem charaktery
styczne. że w podanych przykładach nid 
widać roli ogniska, Moje rozmówczynie 
z faktu przynależności do Związku nie 
wyciągają żadnych wniosków. Czyżby 
więc praca w Związku traktowana była 
w oderwaniu od pracy zawodowej?

Wychowawczynie wiejskich przedszkoli 
zbyt często jeszcze stoją poza ogniskiem. 
Wynika to — zwłaszcza, jeśli chodzi o mło
de koleżanki — z braku doświadczenia, 
z braku orientacji w działalności ogniw 
związkowych, wreszcie z nieśmiałości- 
Spotkałam wychowawczynię przedszkola, 
która starając się kilka lat o mieszkanie 
ani razu nie zwróciła się z prośbą o po
moc do Związku.

Dlatego właśnie ognisko powinno wy
chodzić z inicjatywą i wciągać wycho
wawczynie przedszkoli do swojego grona. 
Jeżeli nawet przedszkole mieści się na 
odległej wsi i bezpośredni kontakt z za
rządem ogniska jest utrudniony, pozostaje 
jeszcze miejscowa szkoła i nauczyciele, 
którzy są członkami ogniska. Nie powinni 
oni patrzeć obojętnie, jak ich koleżanka 
boryka się samotnie z trudnościami. Ogni
sko powinno zainteresować się pracą wy
chowawczyń przedszkoli, ich życiem, ich 
kłopotami i gdy zajdzie potrzeba, wystę* 
pować w ich obronie. A wtedy mniej bę
dzie nadaremnej pracy, kłopotów, zatar* 
gów i zawodów.

MARIA KRUK
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przeglądy radzieckie

mm w konfrontacji z praktyką

P
OCZĄWSZY od roku 1970 pełne wykształce
nie średnie (tj. jak na nasze stosunki włącz
nie ze stopniem licealnym) — jak przewiduje 
to uchwalony na XXII Zjeżdzie nowy Pro
gram KPZR — będzie w ZSRR obowiązkowe. 

Zrealizowanie tego programu stwarza szereg proble
mów’ dotyczących nie tylko takich dziedzin, jak bu
downictwo, kadry nauczycielskie itd. Powstaje też pro
blem:. jaka będzie nowa szkoła, dająca wszystkim 
średnie wykształcenie? Jaki powinien być jej program, 
tj. zakres wiedzy, który ma dawać swoim wychowan
kom? Czy taki sam. jak dzisiejszej szkoły średniej, 
która nie jest jeszcze powszechna?

Jeśli podstawowym tłem dyskusji na temat radziec
kiej szkoły przyszłości jest fakt istnienia dysproporcji 
między współczesnym stanem nauki, zwłaszcza nauk 
ścisłyćh, a wiedzą, którą daje szkoła, to nie mniej waż
nym czynnikiem, dyskusję tę pobudzającym, jest rów
nież perspektywa powszechności i obowiązkowości 
wykształcenia średniego.

Był czas, kiedy podstawowym i jedynym dla 
większości obywateli szczeblem wykształcenia była 
tzw. szkoła początkowa. Postępowi pedagodzy walczyli 
wtedy o to, by trwała ona jak najdłużej, 4, a nawet 
5 lat.

Obecnie obowiązkowa jest szkoła 8-letnia. Ale za
równo wspomniana przeszłość, jak i teraźniejszość nie 
mogły nie wywrzeć wpływu na program pełnej szko
ły średniej: pozostały w tym programie wyraźne re
likty uzasadnionej dążności do dania uczniom, na każ
dym szczeblu obowiązkowego wykształcenia, możliwie 
najpełniejszego kręgu wiedzy. Rezultatem tego jest, 
kryjacy w sobie wiele rezerw niewykorzystanego cza
su, koncentryzm. Uczniowie starszych klas muszą — 
w szerszym oczywiście zakresie — uczyć się tego sa
mego, czego już uczyli się w młodszych. Na przykład 
z historią ZSRR młodzież styka się 3-krotnie: w kla
sie IV, w VII—VIII, w IX—XI. Czy będzie jednak 
istniała potrzeba takiej koncentrycznej struktury kur
su historii ( i innych przedmiotów), gdy wiadomo bę
dzie, że dziecko rozpoczynające naukę w pierwszej 
klasie, obowiązkowo dojdzie do ostatniej, tj. do X czy 
XI, w zależności od tego, iluletnia będzie powszechna 
j obowiązkowa szkoła średnia?

★
Przedmiotem dyskusji jest m. In. również ta właśnie 

kwestia: iluletnia powinna być szkoła średnia? Pro
gram KPZR mówi o obowiązkowej szkole 11-letniej, 
tj. takiej, jaką jest obecna, jeszcze nie obowiązkowa. 
Jak każde jednak sprecyzowanie w tym programie, 
również ta liczba nie jest traktowana jako dogmat. 
Coraz więcej uczestników dyskusji pedagogicznej — 
w oparciu o praktykę powszechną i eksperymentalną, 
jak również o obserwacje i badania — wypowiada się 
stanowczo za skróceniem czasu nauki.

Dyrektor Naukowo-Badawczego Instytutu Wykształ
cenia Ogólnego i Politechnicznego przy Akademii 
Nauk Pedagogicznych RSFRR — A. Arseniew, podob
nie zresztą jak i cały zespół Akademii, widzi szkołę 
przyszłości jako dziesięcioletnią. Proponuje on, by 
kurs dotychczasowej 4-klasowej szkoły początkowej 
przejść w 3 lata, klasę IV przyłączyć do V—VIII 
i w niej rozpoczynać systematyczny kurs języka ojczy
stego i obcego, jak również matematyki. Ten krok, 
sądzi on, umożliwiłby zmniejszenie napięcia w progra

mach obecnych klas IV—VIII, lepsze poznanie ma
teriału i danie uczniom więcej czasu na czytanie, pra
cę w kołach zainteresowań, sport itd. Natomiast star
sze klasy, tj. te, w których m. in. odbywa się tzw, 
nauczanie produkcyjne i praca produkcyjna, powinny 
— jak wynika z wypowiedzi Arseniewa — być zredu
kowane do 2 lat.

Znacznie dalej niż Arseniew idzie nauczyciel K. Ba
zarenko z Kraju Krasnodarskiego (jego głos w dysku
sji zamieszczają również „Izwiestia”). Proponuje on 
sprowadzenie szkoły średniej do 9 klas. Ale nie to jest 
najistotniejsze w jego wypowiedzi. Poddaje on po
nadto w wątpliwość — i to jest nowe w toczącej się 
dyskusji — samą zasadę nauki zawodu w szkole śred
niej.

„Szkoła nasza — pisze Bazarenko — stała się poli
techniczną, ale czy przygotowuje młodych ludzi do 
pracy? Wielu jej absolwentów bynajmniej nie pragnie 
pracować w zawodzie, którego wyuczyli się w szkole. 
Dzieje się tak dlatego, że zwłaszcza na wsi, nie ma 
wolnego wyboru zawodu. Na cały rejon są wszystkiego 
2—3 specjalności do wyboru. Wniknijcie — pisze Ba
zarenko — w życie i nastroje młodych ludzi, którzy 
uczą się w starszych klasach. Najczęściej chcą oni być 
lekarzami, inżynierami, artystami, czasem nauczycie
lami. Rzadko który z nich myśli o tym, żeby stać się 
hodowcą, malarzem, kelnerem, krawcem, dojarką. 
A uczą się tych zawodów, gdyż tylko ich mogą w da
nej szkole się uczyć”.

Bazarenko uważa straty poniesione z tego powodu 
za szczególnie dotkliwe. Ludzie wymienionych profesji 
są potrzebni i jest wiele młodzieży (w określonym 
■wieku), której podobają się tego rodzaju za-wody, 
związane z pracą fizyczną. Rzecz w tym jednak, że 
zamiłowanie do tego rodzaju pracy występuje u mło
dzieży 14-16-letniej. I ten moment szkoła przegapia, 
zmuszając dzieci do siedzenia przez jeszcze 2—3 lata 
w klasie i dając im naukę zawodową w mikroskopij
nych dawkach.

Owe mikroskopijne dawki — to drugi argument au
tora przeciwko obecnemu stanowi rzeczy. Uczniowie 
starszych klas szkół miejskich w ciągu 3 lat zajmują 
się pracą produkcyjną przez 120 dni roboczych na 1095 
kalendarzowych, w wiejskich zaś — przez 126 dni. 
Autor uważa, że praca w takich dawkach nie wyksz
tałca zamiłowania do pracy produkcyjnej. To po 
pierwsze. Po drugie zaś — „jaki ślusarz jest lepszy, 
taki, co stał się nim w ciągu 3 lat z przerwami, czy 
taki, który intensywnie uczył się pół roku?”. Szkoły 
wiejskie tracą na wyuczenie dojarki 3 lata, podczas 
gdy można to zrobić w ciągu 3—6 miesięcy. „Szkołą 
jedenastoletnia — konkluduje autor — zabrała się do 
nie swojej rzeczy — do nauki zawodu i prowadzi ją 
w sposób chałupniczy”.

Cóż więc proponuje autor? „Dotychczas podporząd
kowywano wiek młodzieży czasowi nauki i progra
mom. Trzeba zrobić na odwrót: czas i program nauki 
podporządkować wiekowi. Wykształcenie średnie lu
dzie powinni zakończyć w wieku do 16 lat”. W ciągu 
9 lat można dać młodzieży pełne wykształcenie śred
nie. Likwidacja koncentrycznej struktury programów 
daje dostatecznie dużo rezerw czasowych na to, by 
gruntownie opanować podstawy nauk na współczes
nym poziomie.

Bazarenko uzasadnia swój postulat 9-letniej szkoły 
średniej jeszcze następującymi argumentami: w wie

ku 16 lat młody człowiek dostaje już dowód osobisty, 
w tym wieku można już przyjąć go — zgodnie z obo
wiązującym ustawodawstwem — do pracy ze skróco
nym dniem roboczym. Jest to też wiek najlepiej nada
jący się do wstąpienia do dowolnej szkoły zawodowej 
lub też na wyższą uczelnię (po przejściu przez kurs 
przygotowawczy, który zresztą w większości przypad
ków przechodzą również absolwenci 11-latek).

★
Bazarenko nie jest w środowisku pedagogicznym, 

jeśli chodzi o wyłożone tu poglądy, osamotniony. Re
dakcja „Komsomolskiej Prawdy”, pragnąc rozpocząć 
dyskusję na tematy szkolne, zwróciła się do czterech 
dyrektorów szkół moskiewskich z prośbą o podziele
nie się uwagami na temat losów szkoły średniej. Wy
powiedź ich w wielu aspektach przypomina argumen
tację Bazarenki.

Szkoła, podobnie jak to było poprzednio, przygoto
wuje absolwentów do wstępowania na wyższe uczel
nie — taka jest główna teza. Większość absolwentów 
szkół, którymi dyrektorzy moskiewscy kierują, w ostat
nich 2 latach wstąpiła na wyższe uczelnie, pozostali 
poszli do produkcji, jednakże tylko część wybrała ta
kie zawody, jakich -wyuczyli się w szkole. W zasadzie 
zbieżność ta zachodzi w przypadkach, gdy szkoła daje 
zawód wymagający wysokiego poziomu wykształcenia 
ogólnego. Absolwenci chętnie pracują jako chemicy- 
laboranci lub programiści, ci zaś, którzy nauczyli się 
zawodu mniej skomplikowanego, zazwyczaj rzucają 
go. Mimo że szkoły, którymi autorzy publikacji kie
rują, kształcą wielu tokarzy i frezerów, procent ab
solwentów pracujących w tych zawodach nie jest 
duży. <

Te fakty nasuwają autorom myśl, którą znamy już 
z przytoczonej wypowiedzi Bazarenki: czy szkoła ucząc 
dzieci wąskiej specjalności i zajmując się przygotowa
niem do zawodu zajmuje się swoimi sprawami?

Inaczej jednak niż Bazarenko, czterej dyrektorzy 
odróżniają „szkolenie produkcyjne” od „przygotowy
wania do zawodu”. Pierwsze — w szkole politechni
cznej — oznacza, że uczeń otrzymuje „podstawowy 
fundament wiedzy i nawyków produkcyjnych”, 
w przygotowaniu zaś do zawodu kładzie się główny 
akcent na wąską specjalizację. Niestety — stwierdzają 
autorzy — szkoła coraz bardziej rozwija się po dru
giej — niesłusznej ich zdaniem — linii. „Zamiast sze
rokiej politechnizacji całego nauczania — elementy 
pracy rzemieślniczej. Oto, co widzimy w niektórych 
szkołach”.

Nauczanie zawodowe — piszą dalej autorzy — nie 
może być włączone do funkcji szkoły. Czy to rozsądne 
uczyć przez 3 lata zawodu, który ludzie mniej wyksz
tałceni opanują w ciągu 3—6 miesięcy? Czy warto dać 
uczniom specjalność, w której — co z góry wiado
mo — nie mają zamiańń pracować?

W odniesieniu do skrócenia czasu nauki w szkole 
średniej autorzy stwierdzają, że wolą obecnie nie 
wypowiadać ostatecznej opinii, widzą jednak rezer
wy czasu zarówno w zmniejszeniu ilości godzin po
święconych na nauczanie produkcyjne, które w od
różnieniu od przygotowania do zawodu — ich zda
niem — w szkole powinno pozostać, jak i w uwol
nieniu się od koncentryzmu. W każdym razie za 
postulaty bezsporne uważają niedopuszczenie do 
jakiegokolwiek obniżenia poziomu wykształcenia 
ogólnego uczniów (zwłaszcza, że obecnie nie starcza 
godzin na lekcje języka rosyjskiego i obcego, litera
tury, matematyki i fizyki), jak również konieczność 
utrzymania szerokiej politechnicznej podstawy dla 
całej nauki szkolnej, trwałego fundamentu dla dalszej 
nauki zawodu. Z tym. że „jak byśmy nie rozumieli 
celu wykształcenia średniego, nie wolno zapominać, 
że szkoła — to zaplecze wyższej uczelni, zaplecze na
szej nauki”.

*
Artykuł ten, jak pisaliśmy, otwiera dyskusję. Je] 

przebieg będziemy relacjonować w dalszych przeglą
dach.

ADAM PERŁOWSKI
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1 lutego br. minęło 50 lat od chwili, gdy 
kol. MICHAŁ WŁADYSŁAW URBANEK 
rozpoczął pracę w zawodzie nauczyciel
skim w Gimnazjum w Sanoku.

W latach międzywojennych uczy w Gim
nazjum w Wejherowie, a od 1926 roku w 
Gimnazjum Polskim Macierzy Szkolnej w 
Gdańsku. Od 1945 roku pracuje w Liceum 
Ogólnokształcącym im. Bolesława Chro
brego w Sopocie.

W czasie pobytu w Gdańsku kol. Urba
nek znany był harcerzem jako komendant 
hufca, a później jako organizator kół przy
jaciół harcerstwa. Po wyzwoleniu praca 

| społeczna kol. Urbanka związana jest 
głównie z działalnością MRN w Sopocie.

Za swą pracę odznaczony został zasz
czytnym tytułem „Zasłużony Nauczyciel 
PRL’’, jak również Złotą Odznaką Zwią
zkową ZNP, Medalem 10-lecia Polski Lu
dowej, dwukrotnie Złotym Krzyżem Za
sługi, Krzyżem Kawalerskim Odrodzenia 
Polski.

Drogiemu Jubilatowi najserdeczniejsze 
życzenia zdrowia i dalszej owocnej pracy 
składa w imieniu koleżanek i kolegów Za

li rząd Ogniska i Oddziału ZNP w Sopocie.

*

Jubileusz 50-lecia pracy pedagogicznej 
obchodziła niedawno kol. KAZIMIERA 
POLLO — nauczycielka Szkoły Ćwiczeń 
nr 12 SN w Krakowie. Pracę w zawodzie 

i nauczycielskim rozpoczęła w Stanisławo
wie i od roku 1916 uczy w szkołach kra

PÓŁWIEKU PRACY

i nauczycielskiej

XAWBY DUNIKOWSKI - CZŁOWIEK I TWÓRCA
26 stycznia zmarł, w wieku 89 lat, 

wielki artysta, nestor polskich rzeźbia
rzy — Xawery Dunikowski. Od przeszło 
50 lat artysta brał czynny udział w ży
ciu kulturalnym naszego kraju, zajmu
jąc w nim jedno z czołowych miejsc. 
Tworzył do ostatnich niemal dni swego 
życia.

Xawery Dunikowski był członkiem 
Rady Kultury i Sztuki oraz Związku Bo
jowników o Wolność 1 Demokrację. Od
znaczony był Orderem „Budowniczy 
Polski Ludowej”, Sztandarem Pracy 
I klasy, Krzyżem Komandorskim z Gwia
zdą Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem 
Grunwaldu.

Do najsłynniejszych dzieł artysty na
leżą prace z cyklów „Człowiek” i „Ma
cierzyństwo” oraz „Grobowiec Bolesława 
Śmiałego” i wspaniała seria rzeźb portre
towych wielkich Polaków „Głowy wa
welskie”. 5-Ietnl okres pobytu artysty 
w Oświęcimiu znalazł wryraz w cyklu 
obrazów pt. „Oświęcim”.

Najbardziej monumentalnym dziełem 
bkresu powojennego jest pomnik Czynu 
Powstańczego na Górze św. Anny. Ogó
łem dorobek twórczy artysty obejmuje 
ponad 660 dzieł.

Życiu i twórczości Xawerego Dunikow
skiego poświęcona została wystawa fo
togramów eksponowana obecnie w „Za
chęcie”,

Z WYSTAWY W „ZACHĘCIE"

W niedzielę 26. I. br. mówiliśmy o tej 
wystawie: tragicznie aktualna. Tra
gicznie. bowiem odszedł Xawery Duni
kowski, człowiek, którego nazwisko stało 
się symbolem największych osiągnięć w 
sztuce. Odszedł, pozostawiając swoje wiel
kie dzieło. To dzieło, to życie utrwalił w 
reportażu fotograficznym Zygmunt Szar
gut-Szarek, sprawiając, że nawet w dniu 
śmierci Wielkiego Artysty tragedia usu
wa się w cień, a człowiek przechodzą
cy od jednego do drugiego fotogramu 
w sali Zachęty ma ciągłe wrażenie naj
ściślejszego kontaktu z twórcą.

Ręce artysty, duże, z silnie napiętymi 
żyłami. Te same, które służyły artyście 
w nieustannym, w ciągu długiego życia, 
poszukiwaniu prawdy wyrazu artystycz
nego. Twarz, poorana zmarszczkami — 
w zbliżeniu, pełna zadumy twórczej 
i ludzkićgo ciepła. Artysta w swoim 
mieszkaniu i w czasie pracy; nieliczne 
chwile odpoczynku i wysiłek twórczy.

60 fotogramów, w których utrwalony 
został „zwykły” dzień Xawerego Duni
kowskiego to zarazem wnikliwe studium. 
Obiektyw fotografa chwytał na gorąco, 
na żywo prawdę o człowieku. Zawsze 
pełen żywotności, pełen nowych pomy
słów Dunikowski w fotogramach prze
mówić może do wyobraźni, do serca 
człowieka dorosłego i nie tylko doro
słego. W tym chyba właśnie najwięk
sza zasługa artysty fotografika.

Na wystawie oczywiście nie zabrakło 
młodzieży. Chociażby w ostatnią niedzie
lę można było zauważyć jej spore; za
trzymującej się i komentującej poszcze
gólne fotogramy. Ale wydają się, że U 

wystawa, niezmiernie interesująca każ
dego, ma swoje szczególne znaczenie dla 
młodzieży — właśnie. Xawery Dunikow
ski już w 27 roku życia będący profe
sorem Akademii Sztuk Plastycznych, 
niezmiernie utalentowany, ale też 
i ogromnie pracowity — to symbol upor
czywego dążenia do osiągnięcia najlep
szych celów. Tak więc wystawa jego 
zdjęć powinna chyba wzbudzić szczegól
ne zainteresowanie pedagogów. Historia 
sztuki pokazana na takich przykładach 
— staje się bliższa i bardziej zrozumia
ła.

Fotogramy to już dzisiaj dokument hi
storyczny, dokument ogromnej wagi. Nie 
tylko dlatego, że ukazuje fakt zgoła nie
codzienny aktywności artysty w ciągu 
ostatnich lat jego życia (85 — 88), ale 
dlatego, że jest to dokument w ogóle 
rzadki. Zygmunt Szargut-Szarek bowiem 
niezwykle ambitnie sięgnął po koncep
cję ukazania życia i twórczości jednego 
człowieka. „W sumie oglądamy kolek
cją wyjątkową zarówno co do rozległo
ści skali, w jakiej została przedstawiona 
osobliwość Xawerego Dunikowskiego, 
jak i splot zagadnień przenikających się 
i ożywiających nawzajem na tle fascy
nującej indywidualności twórczej” — 
napisał w przedmowie do Katalogu Ste
fan Flukowski.

Jest jeszcze coś poza tym. Wystawa 
wzrusza. Wzrusza wielkość tego człowie
ka w powiązaniu z jego życiem codzien
nym. I jego drobne słabostki, i jego 
wielki talent.

Ukazanie artysty tak, aby był bliski 
i ludzki to także wielka sztuka.

M. Os.

ZAOPATRZENIE NAUCZYCIELI W ARTYKUŁY PIERWSZEJ POTRZEBY

O
STATNIO wzmaga się ilość In
terwencji i niepokojących sygna
łów od naszych instancji związ
kowych, jak i od kolegów w spra
wie pogorszenia się zaopatrzenia 

nauczycieli pracujących na wsi w artyku
ły spożywcze. Obecny system zaopatry
wania wsi nie jest dla nich dogodny i od
bywa się z reguły w godzinach rannych.

W związku z tym Zarząd Główny ZNP 
zwrócił się do Zarządu Głównego Centrali 
Rolniczych Spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska” w sprawie wydania zarządzenia, 
upoważniejącego podległe placówki han
dlowe do sprzedawania nauczycielom 
chleba, tłuszczów, mięsa i wędlin w do
godnym dla nich czasie i warunkach.

Prezes Zarządu Głównego CRS „Samo
pomoc Chłopska” — Tadeusz Janczyk, do
ceniając słuszność i ważkość naszych po
stulatów, skierował w dniu 30 grudnia 
1963 roku do wszystkich prezesów WZGS, 
PZGS, GS, MS i RS „Samopomoc 
Chłopska”, zarządzenie pisemne nr 
HP-731/4767/63, którego fragmenty przy
taczamy:

Rozkład zajęć nauczycieli nie pozwala 
im na dłuższe oczekiwanie na dostawy do 
sklepów takich artykułów jak: pieczywo, 
mięso czy wędliny, zwłaszcza w godzinach 
rannych, kiedy dostawy takie zazwyczaj 
mają miejsce. W godzinach popołudnio
wych natomiast — kiedy nauczyciele mo
gą poczynić niezbędne zakupy — w skle
pach najczęściej tych podstawowych arty
kułów spożywczych już nie ma...

Dlatego też zobowiązuję zarządy WZGS, 
PZGS, GS, MS i RS do przeprowadzenia 
w porozumieniu z radami narodowymi 
wśród wszystkich sprzedawców sklepów 
z artykułami spożywczymi specjalnej akcji 
organizacyjno-instruktażowej mającej na 
celu doprowadzenie do realizacji wspom

kowskich. W okresie okupacji hitlerow
skiej brała czynny udział w tajnym nau
czaniu. Obecnie kol. Polio pracuje w Szko
le Ćwiczeń. Żywa, pogodna, pełna pomy
słów nowatorskich — cieszy się sympatią 
otoczenia.

Kol. Polio była długoletnim kierowni
kiem Ośrodka Metodycznego klas pierw
szych. Od 1916 roku należy do ZNP, często 
wykłada na kursach wakacyjnych i kon
ferencjach rejonowych, organizowanych 
przez Oddział Krakowski. Przed dwoma 
laty odznaczona została Krzyżem Kawa
lerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Z okazji Jubileuszu najserdeczniejsze 
życzenia długich lat życia oraz sukcesów w 
pracy zawodowej składają koleżanki i ko
ledzy z Ogniska nr 8 oraz Zarząd Oddzia
łu Miejskiego ZNP. w Krakowie.

Jubileusz 60-lecia pracy w zawodzie 
nauczycielskim obchodził ostatnio kol JO- 

nianych wyżej słusznych postulatów nau
czycieli szkół wiejskich.

W wielu sklepach GS praktykowany jest 
już obecnie zwyczaj pozostawiania do go
dzin popołudniowych zamówionych wcześ
niej przez nauczycieli niewielkich ilości 
takich artykułów, jak chlcb, mięso czy 
wędliny. Zwyczaj ten należy podtrzymy
wać oraz rozszerzyć na inne sklepy.

Przeznaczone dla poszczególnych nau
czycieli ilości artykułów spożywczych nie 
powinny przekraczać ilości zwyczajowo 
nabywanych w detalu. Artykuły te po
winny być wykupione przez grono nau
czycielskie w uzgodnionym ze sprzedawcą 
czasie, tak aby w razie rezygnacji z za
mówionego artykułu można go było jesz
cze sprzedać innym osobom, bez uszczerb
ku dla jakości danego tow’aru.

O przyjętym sposobie ułatwienia nau
czycielom szkół wiejskich zaopatrywania 
się w podstawowe artykuły spożywcze za
rządy spółdzielni powiadomią zaintereso
wanych sprzedawców i kierownictwo 
miejscowych szkół.

Poza tym należy również wspomnieć, że 
i inne nasze postulaty w sprawie zaopa
trzenia nauczycieli zostały załatwione po
zytywnie, jak np:

Centrala Rolniczych Spółdzielni „Samo
pomoc Chłopska” w porozumieniu ze Zje
dnoczeniem Przemysłu Jajczarsko-Dro- 
biarskiegp poinformowała nas w dniu 9 
grudnia 19S3 roku, pismem nr SZ-2/633,o 
umożliwieniu nauczycielstwu zakupu jaj 
ze skupu gminnych spółdzielni, które mo
gą zwolnić w ramach terenowych roz
dzielników potrzebne ilości jaj na zaopa
trzenie miejscowe.

Ministerstwo Przemysłu Spożywczego 
i Skupu na zapytanie redakcji „Gromada- 
-Rolnik Polski” — wyjaśniło, że punkty 

ZEF LAMBERT — nauczyciel Technikum 
Hutniczego w Dąbrowie Górniczej.

Po ukończeniu Wydziału Historii na 
Uniwersytecie Lwowskim — kol. Lambert 
rozpoczął pracę w szkole. Uczył w Gim
nazjum w Myślenicach, w Żywcu, w Ro
hatynie, a od 1929 r. był dyrektorem gim
nazjum i liceum w Końskich. W roku 1946 
odchodzi na emeryturę i wyjeżdża do Sos
nowca, gdzie nadal pracuje w zawodzie I 
nauczycielskim.

Kol. Lambert najsilniej związał się 
z placówką w Końskich. Z Jego inicjały- s 
wy do budynku gimnazjum dobudowano I 
dwupiętrowe skrzydło, w którym znalazła Ł 
pomieszczenie sala gimnastyczna, gabine- i 
ty: fizyczny, chemiczny i przyrodniczy I 
oraz sale wykładowe. Wkrótce powstanie! 
tu również internat.

Za długoletnią pracę zawodową i spo
łeczną kol. Lambert odznaczony został 
Złotym Krzyżem Zasługi oraz Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Najserdeczniejsze życzenia Drogiemu 1 
Jubilatowi składają koleżanki i koledzy.

skupu mleka, tj. zlewnie i mleczarnie, 
obowiązane są sprzedawać mleko pełne po 
ustalonych cenach m. in. i nauczycielom 
(notatka w ,.Gromadzie” nr 136 z dnia 12 
listopada 1963 roku).

CRS „Samopomoc Chłopska” — po 
uzgodnieniu stanowiska z Ministerstwem 
Handlu Wewnętrznego — poinformowała| 
nas w dniu 20 grudnia 1963 roku, pismem! 
nr ZR-900/133/63, że nauczyciele zamiesz-1 
kujący w strefie wiejskiej, którzy prze-j 
szli na rentę — uprawnieni są do zaopa
trywania się w opał nadal według norm 
miejskich (uprawnienie to nabyli jako, 
nauczyciele czynni). Norma przydziału 
uzależniona jest od ilości izb i osób orat 
od tego, czy w mieszkaniu czynna jest in
stalacja gazowa. Przydziału i sprzedaży! 
węgla dokonują gminne spółdzielnie.

Należy tu również przypomnieć, że w te
renie odbywają się narady, organizowane! 
przez nasze instancje związkowe przy 
udziale przedstawicieli WZGS i PZGS ora^B 
Wydziału Handlu Prezydium WRN i Pre-1 
zydium PRN, w wyniku których często S5 
podejmowane uchwały przez prezydia rad 
narodowych, w sprawie polepszenia sytua
cji w zakresie zaopatrzenia.

Zarząd Główny ZNP w imieniu szero
kich rzesz nauczycieli składa serdeczne 
podziękowanie kierownictwu CSR „Samo
pomoc Chłopska” oraz wszystkim tym, 
którzy przyczynili się do poprawienia sy
tuacji zaopatrzenia naszych kolegów za
trudnionych w placów-kach oświatowo-wy
chowawczych na wsi i wyraża jednocześ
nie przekonanie, że realizacja wytycznych 
zawartych w ostatnim zarządzeniu preze
sa CRS zlikwiduje niedociągnięcia na ty® 
odcinku.
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WSPÓŁPRACA ADMINISTRACJI
I ZWIĄZKU

Stefan Basiński — naczelnik Wy
działu Szkolnictwa Zawodowego w Kura
torium Okręgu Szkolnego w Poznaniu. 
Członek ZNP od 1937 roku.

Ważną sprawą, którą zająć się powinien 
nowy zarząd, jest uaktywnienie młodych 
kolegów. Niepokojem bowiem napawa 
fakt, iż przeciętna wieku aktywistów jest 
tak wysoka. Trzeba nam więcej ludzi mło
dych, ludzi współcześnie myślących. Wię
cej też kobiet powinno znaleźć się w za
rządach poszczególnych ogniw.

Aktywizacja szeregów związkowych na
stąpi — moim zdaniem — wówczas, gdy 
zarząd częściej odwoływać się będzie do 
ogółu nauczycieli, gdy zasięgać będzie ich 
opinii i liczyć z ich zdaniem. Z drugiej 
zaś strony, gdy wykaże troskę o potrzeby 
zawodowe i bytowe pracowników oświaty, 
gdy dbać będzie o to, aby oszczędzano si
ły nauczycieli, nie odciągano ich do róż
nych, często niepotrzebnych prac.

Jako pracownik kuratorium i związko
wiec oczekuję także większej koordynacji 
W pracy Związku i władz oświatowych.

Ścisłe uzgadnianie między obiema tymi 
Instancjami wszelkich zarządzeń i pole
ceń zlikwiduje rodzące się nieraz w tere
nie, na wszystkich szczeblach, nieporozu
mienia między przedstawicielami admini
stracji i Związku.

Jako członek sekcji pragnąłbym z kolei, 
aby tak zjazd, jak i nowy zarząd zajął się 
rozpatrzeniem postulatów poszczególnych 
sekcji, z których każda boryka się z wie
loma trudnościami.

Jeśli chodzi o naszą sekcję, Sekcja Szkol
nictwa Zawodowego, to pragnęlibyśmy, 
aby zarząd zajął się takimi, bardzo u nas 
istotnymi zagadnieniami, jąk sprawa staw
ki za zajęcia pozalekcyjne'w szkołach za
wodowych, wymiar godzin dla wicedyrek

torów w związku z liczbą oddziałów w da
nej szkole, problem egzaminów itp.

TROSKA O WARUNKI 
PRACY I ŻYCIA

Franciszek Chruściel — prezes 
ogniska ZNP w Ornecie, powiat Braniewo. 
W zawodzie nauczycielskim pracuje od 
1955 roku. Obecnie uczy w liceum dia pra
cujących, a ponadto jest kierownikiem in
ternatu.

Jednym z naczelnych problemów zjazdu 
będzie niewątpliwie zagadnienie warun
ków socjalno-bytowych nauczycielstwa. 
Związek był, jest i musi pozostać na tę 
kwestię mocno uczulony, ale nie może ona 
(w chwili obecnej) przesłaniać innych, 
równie ważnych i istotnych problemów. 
A jest ich sporo.

Zjazd powinien omówić sprawę emery
tów, ich przynależności do ZNP i wyso
kości uiszczanych przez nich składek, po
winien znaleźć środki i formy zwiększenia 
opieki nad tymi kolegami (bezzwrotne za
siłki, deputaty opałowe i żywnościowe, 
odzież itp.). Trzeba też pomyśleć poważnie 
nad prawnymi formami i normami pracy 
z członkami ZNP, którzy należą wpraw
dzie do Związku, ale nie sa nauczycie
lami (administracja, pracownicy oświaty 
I kultury) i z reguły nie biora udziału w 
konferencjach czy szkoleniu związkowym. 
Są to więc .martwe dusze” naszego licz
nego Związku.

Sprawą palącą 1 mocno już nabrzmiałą 
jest troska Związku o autorytet nauczy- 
ciela-wychowawcy. Myślę, że czas już 
i pora, by skończyć z publicznym ośmie
szaniem, a niekiedy nawet ze szkalowa
niem nauczycieli. A czyni to z niemałym 
powodzeniem i radio, i prasa, i telewizja, 
i film. Nie bronię tu złych nauczycieli, 
ale niech się tym zajmą odpowiednie wła
dze. sądy koleżeńskie czy instancje par
tyjne.

W dyskusji zjazdowej nie może również 

zabraknąć troski o młodego, początkują
cego nauczyciela. Tu nie wystarczają ..po
bożne życzenia” czy nawet przepisy praw
ne. Młodzi nauczyciele bardzo często bo
rykają się z poważnymi trudnościami 
mieszkaniowymi, opalowymi czy zaopa
trzeniowymi. „Kołatanie” u władz tereno-

czego 
oczekuje 
od zjazdu 
delegatów

wych o mieszkania dla młodych kolegów 
nastręczyło mi wiele przykrych refleksji. 
Musi tu koniecznie wzmóc się kontrola 
związkowa i zasięgiem swym objąć kie
rowników, dyrektorów szkół i władze te
renowe, które niejednokrotnie wykazują 
w tej sprawie dużo obojętności.

Przedmiotem obrad powinny stać się 

również takie sprawy jak: rozszerzenia 
sieci własnych domów wczasowych ZNP, 
działalności turystycznej i krajoznawczej, 
ośrodków leczenia sanatoryjnego, rozsze
rzenie działalności kulturalno-oświatowej, 
rozrywkowej i zwiększenie funduszów na 
te cele. Szczególnie poważnie należy prze

myśleć dotychczasowe formy organizowa
nia wycieczek krajowych i zagranicznych, 
zrewidować i przemyśleć procedurę przyj
mowania nauczycieli na leczenie sanato
ryjne. Warto też zastanowić się nad roz
budową wczasokursów dla zarządów 
ognisk i dla ich działaczy społecznych. 
Mam tu na myśli kursy świetlicowe, orga- 

nfzacj! i prowadzenia klubów związko
wych, imprez rozrywkowych w środowi
sku i w poszczególnych ogniwach ZNP, 
kursy pracy organizacyjnej i szkoleniowej.

Trzeba też na tym zjeździe dobrze zasta
nowić się nad formami doskonalenia za
wodowego, a szczególnie nad konferencja
mi rejonowymi, tak aby mogły one w peł
ni realizować zadania, jakie stawia przed 
nimi Związek.

Jest wiec o czym mówić na zjeździe.

WIELE SPRAW WYŻSZYCH UCZELNI
WYMAGA ROZWIĄZANIA

Dr Antoni Zasempa — profesor 
Wyższej Szkoły Rolniczej W Poznaniu 
(katedra matematyki).

Zjazd odbywa się w okresie, kiedy w 
całym szkolnictwie od szkół podstawowych 
aż po wyższe uczelnie, zachodzą ogromne 
zmiany. Rzutuje to, względnie rzutować 
powinno, na charakter zjazdu, na proble
matykę obrad.

W tej chwili np. wkroczyliśmy we 
wstępny etap generalnej reorganizacji stu
diów wyższych. Projekt reformy już się 
ukazał i został przesłany uczelniom do 
przeanalizowania i przedyskutowania w 
zespołach uczelnianych. Ale trudno sobie 
wyobrazić, aby dyskusję tę można ogra
niczyć tylko do owych zespołów, aby mo
żna ją było „zamknąć” w murach uczelni. 
Studia wyższe nie stanowią przecież ja
kiejś odrębnej jednostki, lecz są jednym z 
ogniw całego systemu kształcenia. Ich or
ganizacja, program, metody i wymagania 
stawiane kandydatom muszą interesować 
całe społeczeństwo, a przynajmniej wszy
stkich tych, którzy bądź osobiście, bądź 
poprzez swoje dzieci, są z uczelniami w 
jakiś sposób związani. Przede wszystkim 
powinny i muszą interesować nauczycieli, 
choćby z tej racji, że to właśnie oni przy
gotowują przyszłych studentów'.

Sądzony, że na zjeździe delegatów, na 
którym reprezentowane będą wszystkie 

szczeble I typy szkolnictwa, podejmie się 
między innymi 1 sprawy reformy studiów, 
a potem problemy te przeniesione zostaną 
do większych zespołów nauczycielskich, na 
konferencje rejonowe i przedmiotów?, jak 
to miało miejsce z zagadnieniami reformy 
szkoły podstawowej i średniej.

Również przyszły zarząd powinien do 
swego planu pracy włączyć analizę pro
jektu reformy studiów i w efekcie skon
kretyzować swoje stanowisko wobec za
sadniczych założeń projektu, oczywiście w 
oparciu o opinię szerokich rzesz nauczy-, 
cielstwa.

Od przyszłego zarządu oczekujemy, nie
zależnie od wyżej wspomnianej sprawy, 
większego zainteresowania problemami 
szkół wyższych. Jak dotychczas bowiem, 
nasze sprawy traktowane były niejedno
krotnie marginesowo, co wyraża się mię
dzy innymi brakiem tego typu problema
tyki w prasie związkowej. A przecież 
spraw trudnych, spraw wciąż nierozwią
zanych mamy bardzo wiele i to zarówno 
z dziedziny pedagogiczno-wychowawczej, 
jak i z dziedziny tzw. zagadnień bytowych.

Dla przykładu choćby sprawa opieki 
nad młodzieżą nauczycielską, kształcącą 
się na uczelniach, bądź nad nauczycielami 
studiującymi zaocznie. Sama uczelnia, 
przy maksymalnym nawet wysiłku, nie 
jest w stanie zapewnić im wszystkim no
clegów, posiłków, a przede wszystkim zao
patrzenia w podręczniki 1 pomoce. Tu 
współpraca ze Związkiem jest konieczna 
i tej sprawy nie można pozostawić „do
brej woli” poszczególnych zarządów okrę
gów, ale trzeba ją rozwiązać generalnie, 
w skali całego kraju.

Inny problem — to ustawa emerytalna 
normująca wysokość emerytur dla pra
cowników szkół wyższych.

Jednym słowem — problemów większej 
i mniejszej wagi jgst mnóstwo i oczeku
jemy, że znajdą one swój wyraz tak na 
zjeździe, jak i w pracy przyszłego za
rządu.
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 EDNĄ z podstawowych tez kształce

nia nauczycieli jest przygotowanie 
ucznia liceum do zadań, jakie po
stawi przed nim gospodarczy i spo
łeczny rozwój naszego kraju. Coraz 

częściej mówi się o „potrzebie współczesno
ści”, niezależnie od tego, jakie nakazy dyk
tują tę potrzebę (społeczne, gospodarcze 
bądź tylko techniczne). Zakłady kształce
nia nauczycieli muszą się liczyć z tym, że 
przygotowanie do pracy w zawodzie nau
czycielskim wyszło już poza ramy dydak
tyczno-metodyczne, zaś zagadnień wycho
wawczych nie można traktować w wąskim, 
tradycyjnie pomyślanym zakresie: nauczy
ciel wychowawcą młodzieży. Wskazaniem 
musi być raczej: nauczyciel wychowawcą 
środowiska, z którym współpracuje. Wy
maga to, aby nauczyciel nie tylko znał 
środowisko, lecz aby je rozumiał i umiał 
na nie oddziaływać.

Jeśli pominiemy nawet wszelkie inna 
zadania, które stawiamy przed nauczycie
lem, to samo przygotowanie go do pracy ze 
środowiskiem nastręcza niejedną trudność. 
Dotyczy to przede wszystkim pracy przy
szłego nauczyciela w środowisku wiejskim. 
Problemu dobrego przygotowania nie roz
strzygnie nawet najlepiej pomyślany pro
gram nauczania. Wydaje się, że decydują
cą rolę będzie tu miało ogólne nastawie
nie zakładów kształcenia nauczycieli, zaś 
konkretniej: liceum, w zależności od po
trzeb środowiska, w którym liceum pracu
je, różne zadania powinny być stawiane 
przed całym zespołem pedagogicznym, a 
nie tylko, jak to niejednokrotnie ma miej
sce, przed kierownikiem praktyki pedago
gicznej. Praktyka pedagogiczna nie może 
być oderwana od całokształtu pracy 
szkoły.

Ilustracją powyższe] tezy może być praca 
Liceum im. Wł. Spasowskiego w Szczeci
nie. W pierwszej fazie (rok szkolny 1962/63) 
założenia planu pracy liceum dotyczyły 
kontaktów ze środowiskiem wiejskim, któ
re miały na celu oddziaływanie tak w sen
sie kulturalny”! (występy chóru, orkiestry, 
organizacje akademii itp), jak i politycz-

przygotowują się do pracy

w środowisku
nym, a mianowicie: kontakty' - organiza
cjami ZMW, ZHP, a także PÓP PZPR. Te
renem działania były: PGR, szkoły pod
stawowe, świetlice i biblioteki. Program 
ten obejmował wszystkie dziedziny życia 
szkoły, a więc zarówno plany wychowaw
ców klasowych, jak i organizacje społecz
no-polityczne. zajęcia pozalekcyjne i koła 
zainteresowań. Program przewidywał mo
żliwość zmian i uzupełnień. Wielokrotne 
dyskusje na zebraniach POP PZPR oraz 
zebraniach rady pedagogicznej doprowa
dziły do konkretyzacji tez dotyczących 
pedagogizacji przedmiotów nauczania w 
liceum.

W rezultacie w roku ubiegłym zapoczątkowa
no systematyczną współpracę jednej i klas ze 

■rkolą podstawową, mieszcząca w okolicy 
Szczecina, zaś równolegle z tą działalnością po
zostałe klasy liceum, nie wyłączając młodszych, 
kontynuowały współpracę ze środowiskiem, 
ograniczając się do sporadycznych wyjazdów. 
Systematyczna współpraca liceum ze szkołą 
wiejską stanowiła swego rodzaju eksperyment, 
którego zadaniem było: ustalenie form i metod 
pracv w odniesieniu do III klasy liceum, która 
współpracowała ze szkołą wiejską, przygotowa
nie założeń współpracy z kierowniclwiem szko-

wiejskim
ty, badanie wpływu tych kontaktów na stosunek 
licealistów do środowiska wiejskiego oraz wyra
bianie umiejętności oddziaływania na środo
wisko.

Pracą wymienionej klasy kierował peda
gog. ale jak zaznaczyłam, wypływała ona 
z założeń dydaktyczno-wychowawczych 
planu pracy liceum. Stąd też oddziaływa
nie na środowisko wiejskie ograniczało się 
nie tylko do różnych form praktyki peda
gogicznej, jak zajęcia pozalekcyjne z dzieć
mi szkoły podstawowej, organizacje imprez 
szkolnych itp., lecz również obejmowało 
bezpośrednie kontakty z PGR. admini
stracją, robotnikami rolnymi, przedszko
lem itp.

Poznawanie środowisk* poprzez organlzowa- 
nie wywiadów, wieczornic, akademii miało przy 

tym charakter praktyki tpoleczno-pedagoglcznej. 
W rezultacie eksperyment spełnił zadania przed 
nim postawione — rada pedagogiczna liceum 
po zapoznaniu się z wynikami uchwaliła wyty
czne do pracy na rok bieżący, w myśl których 
każda klasa liceum rozpoczyna systematyczną 
współpracę ze środowiskiem, przy czym więk
szość ze szkołami wiejskimi. Ponadto rada peda
gogiczna przygotuje w roku bieżącym ogólne 
wytyczne dla szkól podstawowych, z określeniem 
zasięgu oraz tematyki współpracy. Sam fakt, 
że problemem tym interesuje sie nie tylko 
inspektorat Oświaty, lecz także szereg instytu
cji oraz organizacji społecznych, narzuca z kolei 
nowe zadania, a także rozszerza zasięg prakty
ki pedagogicznej i to zarówno w sensie jakoś
ciowym, jak i ilościowym.

Należałoby postawić pytanie, czy nie za 
wcześnie (nawet jeśli odpowiedź na to py
tanie będzie pozytywna) oraz czy jest to 
celowe, aby uczeń pierwszej lub drugiej 
klasy liceum nawiązywał kontakty, ze 
szkołą zanim jeszcze zapozna się z pod
stawowymi zagadnieniami teoretycznymi z 
dziedziny pedagogiki. Jeśli ograniczyli
byśmy pojęcie praktyki pedagogicznej do 
opanowania umiejętności dydaktyczno-me
todycznych. wówczas można by w ślad za 
Stefanią Mikołajczyk (Problem praktyki 
pedagogicznej. „Ruch Pedagogiczny” r;1963 
nr 3, str. 32) w grupie metod polegających 
na działaniu, wyodrębnić następujące fazy: 
stopień wstępnej aktywności dotyczący 
działania jeszcze nie w pełni uświadomio
nego przez licealistów, stopień naśladowni
ctwa, stopień samodzielnej i twórczej pra
cy. Sprawa się jednak komplikuje, gdy 
chodzi o wprowadzenia ucznia liceum w 
sedno zagadnień życia szkoły i jej środo
wiska, wcześniej niż to zakłada program.

Należałoby zbadać to zagadnienie od 
strony teoretycznej. Zakładamy, że działa
nie licealisty powinno być związane z mo
żliwie wysokim stopniem uświadomienia 
jego celowości. Potrzeba współdziałania ze 
środowiskiem jest wynikiem nie tyle na

wyku (aczkolwiek I to jest ważne), ile wła
śnie stopnia tegoż uświadomienia.

Jeżeli zechcemy zagadnienie współpracy ze 
środowiskiem ustawić w czasie, kiedy licealista 
zgodnie z programem przedmiotów pedagogicz
nych rozpoczyna praktykę terenową (tj. w kla
sie V) bądź nieco wcześniej — zgodnie z ćwi
czeniami w klasie III — okazuje się, że właśnie 
wówczas sprawy „czysto pedagogiczne”, związa
ne z realizacją materiału programowego przysła
niają zagadnienie przygotowania do pracy 
w określonym środowisku. Problem szczególnie 
ostro występuje wtedy, gdy chodzi o środowisko 
wiejskie. Licealiści bądź go nie znają (jeśli re
krutują się ze środowisk miejskich), bądź też 
nie rozumieją roli i znaczenia pracy nauczyciela 
na wsi.

W rezultacie dopiero komisja przydziału 
pracy stawia naszego absolwenta wobec 
konieczności dokonania wyboru, a jakże 
często ten wybór nie jest zgodny z jego 
intencją i pragnieniami. O dobrej pracy 
nauczyciela na wsi decyduje nie tylko jego 
przygotowanie, lecz także nastawienie psy
chiczne; częstokroć to właśnie nastawienie 
wyzwala bądź hamuje postępy w pracy 
nauczyciela. Tak więc mając na uwadze 
z jednej strony dobro środowiska, z dru
giej dobro przyszłego absolwenta należy na 
oba postawione uprzednio pytania odpo
wiedzieć pozytywnie. Nie sądzę też, aby 
należało szerzej uzasadniać twierdzenie 
znane, że zadania praktyki pedagogicznej, 
w pełnym rozumieniu tego określenia, wy
pływają z założeń liceum. Szeroko zakreś
lona działalność nauczycieli Liceum im. 
Wł. Spasowskiego potwierdza tę tezę nie
jednokrotnie w codziennej pracy. Teorety
czne uzasadnienie znajduje się w zasadzie 
w programie.

Tematyka zakłada kolejność: Środowisko, dom 
1 rodzice, szkolą, ale program ani nie narzuca 
metod pracy, ani nie daje odpowiedzi, w jaki 
sposób i jakimi metodami najskuteczniej może
my związać przyszłego absolwenta ze szkolą 
wiejską.

Już obecnie do rejestru osiągnięć Liceum 
im. Wł. Spasowskiego w Szczecinie zali
czyć trzeba: rozbudzenie zainteresowań 
problematyką środowiska wiejskiego, uroz
maicenie form oddziaływania na środowi
sko (np. koncerty zespołu orkiestry, orga
nizowane dwa razy w miesiącu dla środo
wisk wiejskich), pedagogizacja pracy orga
nizacji młodzieżowych: ZMS, ZMW, ZHP, 
organizowanie imprez o szerszym zasięgu 
społecznym. Tak więc pozostawiając spra
wę metod ( w sensie teoretycznym) nadal 
otwartą, stwierdzić należy, że próby lep
szego przygotowania nauczycieli do pracy 
na wsi wykraczają poza program praktyki 
pedagogicznej. Z drugiej strony są one za
ledwie próbą uwspółcześniania metod pra
cy liceum. Mając na uwadze to uwspół
cześnianie trzeba by mówić równocześnie 
o zmianach metod w odniesieniu do pro
cesu lekcyjnego. Sprawą najistotniejszą 
jest próba przełamania tradycji ogranicza
jącej każdy program nauczania do spraw 
przygotowania pedagogicznego nauczyciela, 
z pominięciem jego roli społeczno-polity
cznej. Realizacja tak pojętego kształcenia 
nauczycieli dla środowisk wiejskich nie 
jest z pewnością łatwa i wymaga odpo
wiedniego czasu i przygotowania.

Z pewnością Liceum im. Wł. Spasow* 
skiego nie jest ani pierwszym, ani jedynym’ 
zakładem podejmującym powyższe zada
nia. Jest jednak faktem bezspornym, że 
w województwie szczecińskim po raz pier
wszy zagadnienie to zostało nie tylko wy
raźnie sprecyzowane, lecz także jego rea
lizacja podlega stałej kontroli 1 ocenie.

i mgr ALINA WASZCZUK 
Szczecin

C
HCĘ poruszyć sprawę palącą — 
powszechną w całej chyba Pol
sce — sprawę przyjmowania 
absolwentów szkół podstawowych 
do różnych szkół średnich. Po

nieważ za kilka miesięcy omawiany pro
blem będzie znów aktualny, do dyskusji 
chciałbym poprosić nauczycieli szkół pod
stawowych, średnich, dyrektorów i kierow
ników szkół, a także inne, związane z tą 
Sprawą osoby.

0 EGZAMINACH WSTĘPNYCH

W Lubaniu Śląskim w sierpniu 1963 ro
ku odbyła się konferencja dyrektorów, 
kierowników szkół, przedstawicieli aktywu 
partyjnego, władz związkowych i kierow
ników ognisk metodycznych, na której zo
stał szczegółowo przedyskutowany wynik 
egzaminów wstępnych do szkół średnich. 
Padły wówczas ostre słowa krytyki na te
mat przygotowania uczniów. Stwierdzono, 
że nawet ci z ocenami dobrymi ze szkoły 
podstawowej, nie zdali lub zdali bardzo 
słabo egzamin, że zdarzały się przypadki, 
iż uczniowie bardzo słabi, którzy w ciągu 
ostatniego roku nauki w klasie siódmej, 
w poszczególnych okresach, mieli oceny 
niedostateczne •— zdali egzamin wstępny 
lepiej. Zastanawiano się, co zrobić z absol
wentami, dla których nie było miejsca w 
szkołach średnich, mimo że wśród nich 
jest spory procent uczniów, którzy w szko
le podstawowej wykazywali właściwy sto
sunek do nauki i wzorowo wypełniali 
swoje obowiązki. Właśnie w obronie tych 
młodych ludzi chciałem wystąpić.

Nauczyciel uczy dziecko w szkole pod
stawowej przez kilka, czasem nawet przez 
całych siedem lat. Ale w końcu -wszystkie 
jego spostrzeżenia, jego siedmioletnia ob
serwacja dziecka idzie na marne w chwili, 
gdy Franuś otrzyma świadectwo ukończe
nia szkoły podstawowej.

Nikt też nie zapyta więcej nauczyciela, 
co to za chłopiec ten Franuś? Jaki jest 
jego stosunek do nauki, do pracy, do nau
czycieli, do kolegów? Czy w ciągu sied

miu lat zasłużył sobie na to, żeby stanąć 
do egzaminu wstępnego, na przykład do 
liceum pedagogicznego, technikum ekono
micznego, liceum ogólnokształcącego.

Są wprawdzie pogadanki w szkole pod
stawowej, w klasie siódmej, o wyborze za
wodu, ale i tak ostatecznie uczniowie idą 
tam, gdzie chcą. Do czego taki stan pro
wadzi? Do liceum ogólnokształcącego zgła
sza się na przykład 300 dzieci z miasta 
i powiatu, do technikum ekonomicznego — 
250, do zasadniczej szkoły zawodowej — 
190 itp. Z bardzo różnymi ocenami. » 
wśród nich i uczniowie najsłabsi. Powo
łuje się więc komisję, jak to u nas miało 
miejsce, złożoną z przedstawicieli zakła
dów pracy, nauczycieli szkół podstawo
wych, przedstawicieli KP PZPR i egzami
natorów — nauczycieli szkół średnich. 
Przed taką komisją ma zdać egzamin, 
zwłaszcza ustny, czternastoletnie dziecko. 
Nie brak też wśród egzaminujących ludzi, 
którym chyba daleka jest znajomość pe
dagogiki i psychologii i którzy popisują 

się chwytami mającymi na celu rzekome 
„badanie inteligencji”. Często tą metodą 
„ścinają” dobrego nawet, ale nerwowego 
ucznia. Rodzice pytają: jak to się dzieje, 
że moje dziecko dobrze uczyło się w szko
le i nie zostało przyjęte? Odpowiedź wów
czas brzmi: nic nie poradzimy, egzamin 
niestety wykazał, że dziecko nie jest przy
gotowane do szkoły średniej.

A więc 15—20-minutowy egzamin wiel
kiej komisji zdołał to wykazać, a siedmio
letnia obserwacja' dziecka nic nie wyka
zała?

Moim zdaniem, dzieci do poszczególnych 
szkół powinna typować rada pedagogicz
na, kierując się wynikami obserwacji ucz
nia, jego uzdolnieniami, wynikami nauki, 
w miarę możliwości spełniając życzenia 
dziecka i rodziców. I tak do liceum ogól
nokształcącego kierować należy uczniów 
najzdolniejszych, ‘którzy mieliby szanse 
skończyć studia wyższe. Do liceum peda
gogicznego — uczniów zdolnych, koleżeń
skich, o nienagannym zachowaniu. Do 
Szkół technicznych i ZSZ — uczniów wy
kazujących odpowiednie zamiłowania, lu
biących majsterkować, pracujących w róż
nych kółkach technicznych itp.

Uczeń szkoły podstawowej powinien 
wiedzieć, że na przejście do szkoły średniej 
musi sobie zasłużyć i że rada pedagogicz
na będzie w dużym stopniu decydować, 
czy uczeń zostanie dopuszczony do egza
minu czy też nie. Unikniemy w ten spo
sób przypadkowości, a tak postawiona 
sprawa — moim zdaniem, — zasadniczo 
zmieni mentalność ucznia, który bardzo 
często lekceważy wydane mu świadectwo, 
wiedząc, że i tak dopiero egzamin wstęp
ny zadecyduje, czy dostanie się do szkoły 
średniej.

MARIAN CTCHON
Lubań Sl.

Z
 inicjatywy Zarządu Okręgu 

w Poznaniu została wydana 
praca zbiorowa1), poświęcona 
uczczeniu 40-lecia istnienia 
ZNP w Wielkopolsce. Zespół 

redakcyjny pod ogólnym kierownictwem 
Władysława Ochmańskiego podjął się 
niełatwego zadania; postanowił opraco
wać i wydać pracę przedstawiającą po
wstanie, rozwój i osiągnięcia organizacji 
związkowej w Wielkopolsce w okresie od 
1920 do 1961 roku. Sami autorzy zastrze
gają się, że praca niniejsza nie preten
duje do dzieła monograficznego, stano
wiącego obszerną syntezę dziejów ZNP 
w Wielkopolsce, ponieważ takie opraco
wanie wymaga z jednej strony dłuższych 
studiów, a z drugiej strony istnieją po
ważne luki w materiale źródłowym.

Jednak po przeczytaniu tej książki czy
telnik sam osądzi, że — mimo zastrze
żeń, które są w pewnym stopniu wyni
kiem skromności autorów — udało się 
zespołowi redakcyjnemu w kilkunastu 
zamieszczonych pracach przedstawić 
w chronologicznym ujęciu historię wiel
kopolskiej organizacji Związku Nauczy
cielstwa Polskiego.

Praca składa się z trzech rozdziałów. 
Część pierwsza obejmuje początki orga
nizacji nauczycielskiej w Poznańskiem, 
zarys dziejów ZNP w Wielkopolsce w 
okresie międzywojennym, działalność dy
daktyczną i samokształceniową nauczy
cielstwa w latach okupacji oraz rozwój 
organizacji ZNP w okresie Polski Ludo
wej (do 1961 r.). Temu ostatniemu okre
sowi dziejów ZNP w Wielkopolsce auto
rzy poświęcili proporcjonalnie do po
przednich etapów więcej uwagi, ponie

waż jest to karta historii ZNP bliska 
naszym czasom, a zarazem bardzo boga
ta co do zakresu działalności naszej or
ganizacji związkowej. Okres działalności 
ŻNP w latach 1945—1961 poświęcony jest 
rozwojowi organizacyjnemu, pracy so
cjalno-bytowej, pedagogicznej i społecz- 
no-oświatowej Wielkopolskiego Zarządu 
Okręgu, a także pracy ZNP na wyższych 
uczelniach i w instytutach naukowych 
w Poznaniu.

WIELKOPOLSKA W 40-LĘGU
W części drugiej pokazane zostały syl

wetki, nieżyjących już dzisiaj, działaczy 
wielkopolskich ZNP takich jak: Franci
szek Zych, Stanisław Nowakowski, Mi
chał Kopeć, Henryk Ułaszyn, Helena 
Górna i Kazimierz Mierzwiński. Roz
dział zawiera również wspomnienia 25 
związkowców działających w Poznań
skiem.

Część trzecia obejmuje sprawozdanie 
i uroczystości 40-lecia wielkopolskiego 
ZNP. Poświęcona jest ona obchodom, 
zorganizowanej wystawie pt. „40 lat 
ZNP w Wielkopolsce”, a także przeglą
dowi nauczycielskich amatorskich zespo
łów artystycznych.

Współautorami niniejszego wydania są: 
Ludwik Gomolec, Leon Leja, Franciszek 
Łozowski, Stanisław Michalski, Włady
sław Ochmański, Maria Roguszczak, Ma

rian Rum, Mirosława Stempnlewicz, Sta
nisław Szajek i Marian Walczak.

Praca ilustrowana jest zdjęciami przed
stawiającymi działaczy związkowych oraz 
poszczególne fragmenty życia związko
wego. Niektóre rozdziały zaopatrzono 
w przypisy. Wzbogacają one dane par
tie książki, a tym samym odsyłają czy
telnika do materiałów źródłowych.

Książka została poprzedzona przedmo

wą prezesa Zarządu Okręgu ZNP w Po
znaniu — kol. Mariana Walczaka.

Na zakończenie należy podkreślić, 4a 
jest to pierwsza próba opracowania hi
storii związkowej jednego z regionów 
Polski. Z tego też względu wskazane by
łoby, aby praca ta dotarła do rąk nau
czycieli, działaczy związkowych nie tyl
ko z okręgu poznańskiego, lecz i innych 
terenów Polski, a tym samym stała się 
zachętą do podjęcia podobnej inicjatywy 
wydawniczej w innych regionach kraju. 
Przyspieszy to i ułatwi z kolei wydanie 
ponad półwiekowej historii całej naszej 
organizacji związkowej.

JOZEF ZALEWSKI

’) Związek Nauczycielstwa Polskiego w Włet- 
kopolsce 1.920—1921. Wyd. Poznańskie, Poznań 
1963; s. 4M, cena 28 zł.
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RZYGOTOWANIA do uroczy
stych obchodów 20-lecia PRL 
trwają już w całym kraju. Szcze
gólnie interesująco wygląda lista 
wystaw i ekspozycji, jakie mu

zea warszawskie, śląskie i inne zorgani
zują z okazji 20-lecia.

. a Pierwszym miejscu należy tu wy
mienić centralną wystawę w Muzeum Na- 
oaowym w Warszawie (otwarcie jej na

stąpi w pierwszej połowie br). Pokaże się 
U rozwój muzealnictwa w PRL na prze
drzem 20 lat: budownictwo gmachów 

Sia^al-nych- rozwój zbiorów, arcydzieła 
^‘lajoujące się w muzeach, wystawienni- 

wo, kolekcjonerstwo, odbudowę zabyt- 
w, zabytkową urbanistykę itp.

Historyczne w Warszawie przy- 
" ?wuje wystawę „Siedem wieków War

szawy”, a Muzeum Historii Polskiego Ru
chu Rewolucyjnego w Warszawie — eks
pozycję „Warszawa w rewolucji 1905 — 
—1907”.

Ciekawą wystawę „Kultura ludowa Pol
ski centralnej i opieka nad twórczością 
ludową w PRL” zorganizuje Muzeum Kul
tury i Sztuki Ludowej w Warszawie. 
Zmontowana na barce pływającej po 
Wiśle, będzie ona miała charakter wysta
wy objazdowej.

Ekspozycja „Tematyka obozów kon
centracyjnych w malarstwie, grafice i li
teraturze” zorganizowana w Państwowym 
Muzeum w Majdanku ukaże 20-letni do
robek naukowców, pisarzy, literatów 
i plastyków polskich w twórczości poświę
conej tematyce związanej z hitlerowskimi 
obozami koncentracyjnymi,

EKSPOZYCJE I ZABYTKI XX-LEGA

„Najciekawsze i najpiękniejsze odkry
cie w 20-leciu” — to tytuł wystawy, którą 
przygotuje Muzeum Archeologiczne i Et
nograficzne w Łodzi.

Wystawę „Początki żeglugi polskiej” 
będzie można obejrzeć w Muzeum Pomo
rza Zachodniego w Szczecinie, a „Dzieje 
oręża na Śląsku” — we Wrocławiu.

Interesującą ekspozycję „Bursztyn, jego 
obróbka i zastosowanie od czasów naj
dawniejszych do produkcji współczesnej” 

zorganizuje Muzeum Zamkowe w Malbor
ku.

Muzeum w Lublinie pokaże wystawę 
„20 lat władzy ludowej na Lubelszczy- 
źnie".

W okresie obchodów JO-lecia PRL na
stąpi ponadto otwarcie wielu nowych pla
cówek muzealnych. Tak np. w Bystrzycy 
Kłodzkiej zostanie zorganizowane pierwsze 
w Polsce Muzeum Filumenis tyczne, a w 

Leśnicy na Górze św. Anny — Muzeum 
Czynu Powstańczego.

Trzeba także odnotować, że z okazji 20- 
lecia PRL zostanie ukończona odbudowa 
i konserwacja wielu cennych zabytków 
architektonicznych.

W latach 1964—1965 zostaną przekazane 
między innymi takie obiekty zabytkowe 
jak: X Pawilon Cytadeli Warszawskiej, 
staromiejski ratusz w Toruniu, gotycko- 
renesansowy zamek w Słupsku, zamek 
krzyżacki z XIV wieku w Radzyniu, ba
rokowe kolegium jezuickie w Lublinie, 
renesansowa synagoga w Sandomierzu 
oraz wielu innych.

Obecnie prowadzi się prace konserwa
torskie przy 117 obiektach architektonicz
nych, Niektóre z nich staną się siedzibami 

szkół, jak np. klasycystyczne pałace w Mi
łosławiu i Radzyniu oraz renesansowy 
dwór w Jeżowie. Kilka zabytków: baroko
wy pałac w Sośnicowicach oraz renesan
sowy pałac w Chrzęsnem przeznacza się 
na domy dziecka. Jeszcze inne zabytki 
zostana zaadaptowane na domy kultury, 
biblioteki, świetlice, kina i sale wido
wiskowe. A więc stare dwory, zamki, pa
łace i kolegiaty będą przekazywane do 
określonych zadań w życiu społecznym.

Ol w)
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NA MARGENES1E NARADY AKTYWU SZKOLNEGO IMS
O prelekcji odbyła się Interesu
jąca i żywa dyskusja. Przeważnie 
dyskutowaliśmy — wykłady 
ograniczono do minimum.

Zdania takie słyszeliśmy bar
dzo często na naradzie aktywu szkolnego 
ZMS, która odbyła się 3 stycznia w Kry
nicy. Dowiadujemy się, że dyskutują ucz
niowie zarówno klas maturalnych, jak 
i ósmych, uczniowie liceów i zasadniczych 
szkół zawodowych. Dyskutują o sytuacji 
politycznej w Afryce, o współczesnym fil
mie, o etyce marksistowskiej. Wszystkie 
te sprawy interesują młodzież, wszystkie 
one znajdują swe odbicie w planach pra
cy organizacji zetemesowśkich.

To bardzo dobrze, że młodzież dyskutu
je, że nurtują ją skomplikowane problemy 
moralne i polityczne, że zadaje pytania 
sobie i innym, że myśli.

Czy jednak dyskusje odbywające się w 
gronie zetemesowców oparte są zawsze na 
rzetelnej i głębokiej wiedzy o przedmio
cie? Czy są one poprzedzone lekturą, go
dzinami spędzonymi nad książką? Nieste
ty, bardzo często, nie. Nie są to więc dys
kusje — wymiana różnych, często sprzecz
nych zdań i poglądów, a po prostu zada
wanie pytań.

I mimo iż świadczą one z jednej strony 
o dużym zainteresowaniu przedmiotem, 
to z drugiej — o braku jakiejkolwiek wie

£2

I
rj ANS Krueger. Nazwisko to zna- 

ne było Hitlerowi już w 1923 ro- 
« ku. Wtedy to Krueger wstępuje 
& do NSDAP i bierze aktywny 

udział w puczu monachijskim. 
W kilka lat później — już jako zdeklaro
wany faszysta — wstępuje do „Bund 
Deutscher Os.ten” powołanej do umacnia
nia niemieckiego pogranicza i przygotowy
wania planowanej przez Hitlera okupacji 
i kolonizacji ziem polskich. Nawiązuje ści
słą współpracę z działającą na terenie po
wiatu chojnickiego komórką „Deutsche 
Vereinigung” — organizacją niemieckich 
obszarników i przemysłowców. Współpra
cę tę ułatwia fakt objęcia przewodnictwa 
nad „Deutsche Vereiningung” w pow. 
chojnickim przez Guenthera Kruegera, 
brata Hansa. Sporządzano listy „nielojal
nych Polaków”, propagowano idee fa
szystowskie i wpajano Niemcom na po
graniczu nienawiść i pogardę dla Polaków.

Nic więc dziwnego, że wspomniana dzia
łalność Hansa Kruegera wyniosła go w 
1939 roku na stanowisko sędziego hitle
rowskich sądów specjalnych w Chojni
cach. Z funkcji tej wywiązywał się

dokończenie ze stp. 1.

SZUKA M Y NAJLEPSZYCH ROZWIĄZAŃ

W
 tej sytuacji, choć oczywiście wia

domo, że internat mimo wszystkich 
swoich niedociągnięć i braków 

jest — jako się rzekło stosunkowo najlep
szą fomą opieki, problemem nr 1 stają się 

stancje uczniowskie. Na nie z koniecznoś
ci zwrócić musimy uwagę, one bowiem, 
jakkolwiek w obecnym stanie rzeczy bu
dzą dużo zastrzeżeń i sprzeciwów, przez 
dobrych kilka lat będą poważnie wspierać 
internaty. Powstaje zatem konieczność 
bliższego zainteresowania się problemem 
stancji i położenia kresu żywiołowości i 
przypadkowości, które od lat święcą tu 
triumfy. Tylko bowiem dzięki zorganizo
wanej akcji będzie można zniwelować w 
pewnym stopniu ujemne wpływy stancyj- 
nego środowiska, przekreślające nieraz ca
ły kilkuletni dorobek wychowawczy szko
ły-

W naszym piśmie zagadnieniu temu po
święciliśmy stosunkowo dużo miejsca. Po
kazaliśmy złe stancje i ujemne skutki 
swoistej stancyjnej pedagogiki („Ci ze 
stancji” — „Głos Nauczycielski” nr 45 z 10 
listopada 1963 roku), wskazaliśmy też na 
dobre przykłady rozwiązania tego trud
nego problemu („Pons-znaczy most” — 
„Głos Nauczycielski” nr 49 z 8 grudnia 
19G3 roku). Pragnęliśmy, aby artykuł}’ te

(W

"Wobec stosowania przez terenowe władze 
szkolne różnych zasad przy wypłacaniu wyna
grodzeń za godziny nadliczbowe, wynikające 
z zastępstw nauczycieli chorych, urlopowanych 
itp. — proszę o wskazanie przepisów obowiązu
jących v.’ tym zakresie.

Sprawę wynagrodzenia za godziny nad
liczbowe, wynikające z zastępstw nauczy
cieli nieobecnych w pracy reguluje zarzą
dzenie ministra oświaty z dnia 22 stycznia 
1953 roku nr Os-1-126/53, zamieszczone w 
zbiorze przepisów mgra Jana Buczkow
skiego i mgra Józefa Wójcika pt. „Stosun
ki służbowe pracowników szkolnictwa”, 
wyd. II z 1963 r.. str. 522.

W myśl przepisów powyższego zarządze
nia — wynagrodzenie za godziny nadlicz
bowe i czynności dodatkowe płatne z dołu, 
tj. wynikające z zastępstw chorych, urlo
powanych itp., wypłaca się za faktycznie 
przepracowane przez danego nauczyciela 
(wychowawcę) godziny nadliczbowe oraz 
za okres faktycznego pełnienia czynności 
dodatkowych. W przypadku, gdy czas za
stępstwa wynosi 5 miesięcy lub więcej, za
stępujący otrzymuje wynagrodzenie za czas 
o 1 miesiąc dłuższy od liczby miesięcy, w 
ciągu których faktycznie pełnił zastępstwo. 

dzy na dany temat. Młodzież przyzwyczaja 
się w ten sposób do łatwizny, wystarcza 
jej bowiem powierzchowna i ogólniko
wa — z konieczności — odpowiedź.

Jakie są przyczyny tego bardzo niepo
kojącego zjawiska? Głównie wszystkoizm, 
któremu hołduje nadal sporo szkolnych 
kół ZMS. A przecież niemożliwością jest 
poznanie dogłębne wszystkich zagddnień, 
które sama młodzież — nie mając jeszcze 
potrzebnego doświadczenia — umieszcza w 
planach pracy. Znajdują się więc w nich 
problemy polityczne, filozoficzne, history
czne, kulturalne i inne.

Ponieważ dawny system szkolenia pole
gający na długim i często nudnym wykła
dzie oraz ewentiialnym zadawaniu kilku 
pytań nie zdał egzaminu — młodzież szu
ka nowych form szkolenia, realizowania 
zadań ideowo-pontycznych.

Ten nadmiar dyssusji to właśnie wyraz 
niechęci do systemu, w którym uczniowie 
odgrywali zbyt bierną rolę, to poszukiwa
nie nowych, lepszych form pracy. Jak jed
nak wykazuje praktyka, nie jest to naj
szczęśliwszy wybór. Bowiem aprobuje on 
powierzchowność i dyletąntyzm, a aktyw
ność młodzieży polega głównie na zada
waniu pytań.

Tylko wtedy metoda dyskusji może zdać 
egzamin, gdy dany zespół skupi się na 
jednym żagadnieniu, a więc gdy zaistnieje 

tak świetnie, że w 1942 roku sam Hitler 
udekorował go orderem „Za zasługi wo
jenne”. Były to „zasługi” niemałe... W 
okresie urzędowania Hansa Kruegera 
zamordowano w Chojnicach ponad 
2 tysiące Polaków. Pan sędzia ferował 
wyroki śmierci i oddawał ludzi w ręce 
gestapo z całym zapamiętaniem. Jak ze
znają dzisiaj świadkowie, H. Krueger 
uważany był nawet przez Niemców za 
wyjątkowo surowego i nienawidzącego 
Polaków sędziego.

Człowiek z tak dużymi kwalifikacjami 
nie mógł się marnować także i po wojnie, 
w NRF. W 1958 roku zostaje prezesem 
„Bund der Vertriebenen” — związku, któ
ry nie uznaje granic na Odrze i Nysie 
i występuje przeciwko układom poczdam
skim. W tym samym duchu myślał i wy
powiada! się Kreuger do ostatniej chwili 
swej działalności w tym związku, a póź
niej — w rządzie NRF na stanowisku mi
nistra do spraw przesiedleńczych. Krueger 
zaciekle zwalczał wszystkich, którzy uzna
wali lub nawoływali do uznania granic na 
Odrze i Nysie. Nie omieszkał zareagować 
na przemówienie prezydenta de Gaulle’a 

nie przeszły bez echa. Poznańska inicjaty
wa akcji opieki nad stancjami godna jest 
upowszechnienia. Warto, by z doświadczeń 
tamtejszych pedagogów skorzystały inne 
miasta. Nie twierdzimy, że jest to rozwią
zanie najbardziej idealne, być może znaj
dą się lepsze, rzecz w tym, by tych rozwią
zań szukać, mając na uwadze społeczną 
wagę problemu.

Autor wyżej cytowanego listu domaga 
się w sprawie stancji — odgórnych prze
pisów lub choćby sprecyzowania po
wszechnie obowiązujących zasad zmierza
jących do ujednolicenia opieki nad mło
dzieżą, co nie wyklucza indywidualnej 
inicjatywy szkól. Następnie dzieli się do
świadczeniami z terenu własnego miasta.

„W Opolu stosujemy następujące formy 
opieki nad stancjami: przede wszystkim 
staramy się organizować je przy szerokim 
udziale komitetu rodzicielskiego. Przed 
rozpoczęciem roku szkolnego wspólnie 
ustalamy wykaz mieszkań zakwalifikowa
nych jako odpowiednie. W ciągu roku 
szkolnego, raz w każdym okresie wszyst
kie stancje lustrują" wychowawcy w towa
rzystwie przedstawicieli komitetu rodzi

Poza tym art. 10, ust. I, ustawy z dnia 
27 kwietnia 1956 roku o prawach i obo
wiązkach nauczycieli (Dziennik Ustaw nr 
12, poz. 63) ustala zasadę odpłatności za 
godziny nadliczbowe. Zasada ta powinna 
być stosowana zarówno do godzin nadlicz
bowych przydzielonych nauczycielowi na 
podstawie planu zajęć w danej szkole, jak 
i do godzin nadliczbowych wynikających 
z zastępstw nieobecnych nauczycieli, któ
rych wykaz sporządza kierownik szkoły.

Stosowana przez niektóre terenowe wła
dze szkolne zasada, że za godziny nadlicz
bowe wynikające z zastępstw płaci się tyl
ko w przypadku, gdy zastępstwo trwa dłu
żej niż 2 tygodnie — nie ma żadnego uza
sadnienia,

*

W dniu 88 listopada 1963 roku urodziłam dziec
ko 1 otrzymałam urlop macierzyński w Ilości 84 
dni z terminem stawienia się do pracy 18 lute
go br.

Zapytuję, ezy ferie zimowe, które przypadały 
w okresie urlopu macierzyńskiego, wliczają się 
na poczet tego urlopu, czy też powinnam je wy
korzystań po ukończeniu urlopu macierzyńskie
go, a w związku z tym, czy mam przystąpić do 
pracy 18 lutego czy 4 marca bieżącego roku?

W myśl art. 15, ust. 1, ustawy z dnia 27 
kwietnia 1956 roku o prawach i obowiąz
kach nauczycieli (Dziennik Ustaw nr 12, 

realna możliwość przygotowania się do 
wystąpień, gdy dyskusja będzie naprawdę 
dyskusją.

Dlatego właśnie na pochwalę i upow-. 
szechnienie zasługują działające przy wie
lu szkolnych organizacjach ZMS koła mło
dych racjonalistów. Skupiają one bowiem 
młodzież o konkretnych zainteresowa
niach, sporej wiedzy, starają się w jak 
najatrakcyjniejszy sposób swą działalność 
rozszerzać.

„Powinniśmy na nasze dyskusje zapra
szać rodziców, by przekonać ich, że koła 
młodych racjonalistów skupiają ludzi my
ślących, zastanawiających się nad sensem 
życia” — powiedziała jedna z dyskutan
tek na wspomnianej naradzie aktywu 
szkolnego ZMS.

Jeszcze przed kilkoma laty nie słyszeliś
my w ogóle o szkolnych kołach młodych 
racjonalistów. Dzisiaj istnieją one nie tyl
ko w większych miastach, nie tylko w 
szkołach, w których naucza się propedeu
tyki filozofii, lecz także w — nielicznych 
■wprawdzie jeszcze — zasadniczych szko
łach zawodowych w powincjonalnych 
miasteczkach.

Rola szkolnych kół młodych racjonali
stów rośnie z każdym dniem. Dzięki nim 
rozwija się życie intelektualne wśród ucz
niów, rosną zainteresowania, budzi się pa
sja poszukiwań. Młodzież przesiaduje w

(rok 1959), na kilka przemówień premiera 
Nehru, przywódcy Labour Party — Wil
sona oraz innych osobistości świata za
chodniego, które wypowiadały się za uzna
niem zachodnich granic Polski. H. Krue
ger był inicjatorem specjalnej kampanii 
odwetowców z NRF przeciwstawiających 
się wszelkim wypowiedziom na Zachodzie 
sprzyjającym naszej granicy Odra-Nysa.

I oto Hans Krueger, jeden z pupilków 
kanclerza Erharda, zostaje przezeń zawie
szony w czynnościach ministerialnych. 
„Skandal! Afera”! — wołają nagłówki ga
zet zachodnich. Niestety, wiele pism na 
Zachodzie \ widzi w fakcie ujawnienia 
przeszłości ministra bońskiego tylko sen
sacyjny skandal. Propaganda NRF próbu
je osłabić wymów? ujawnionej afery po
litycznej, pisząc tylko o jednostce, o panu 
Hansie Kruegerze. Nikt i nic w NRF nie 
wskazał na głębszy sens tej sprawy.

Nikt, kto realnie ocenia sytuację poli
tyczną w NRF, nie ma wątpliwości co do 
tego, że Krueger nie poniesie należnej mu 
kary. Kanony swoiście pojętej sprawiedli
wości w NRF są niegroźne dla zbrodnia
rzy hitlerowskich. Tym bardziej dla 
zbrodniarzy zasiadających w rzędzie boń- 
skim. Oberlender, Globke, prokurator 
Fraenkel byli przecież także wysokimi 
funkcjonariuszami NRF...

Ludzie typu Kruegera byli 1 są potrzebni 
rządowi w Bonn, jako spece od nagonki 
antykomunistycznej, antypolskiej i anty- 
pokojowej. Jak wiadomo, NRF spełnia w 
planach NATO rolę pierwszego i najbar

cielskiego. Badamy warunki, atmosferę 
wychowawczą i zachowanie się uczniów, 
nakłaniamy gospodarzy do brania udziału 
w zebraniach organizowanych w szkole 
dla rodziców i opiekunów. Młodzieży stan
cyjnej udostępniamy korzystanie z posił
ków w internacie”.

Te wszystkie poczynania ocenia jednak 
autor jako niewystarczające, domaga się 
przepisów i wskazówek zmierzających do 
roztoczenia ściślejszej opieki i kontroli 
nad tą młodzieżą.

Na marginesie tej sprawy nasuwa się 
inne zagadnienie. Otóż według dotychcza
sowej polityki stypendialnej gros stypen
diów przeznacza się dla młodzieży inter
natowej. Czy to słusznie? — pyta autor. 
„Zaświadczenia, na jakich z reguły opiera 
komisja swe decyzje, nie uwzględniają 
zwykle dodatkowych źródeł dochodu. W re
zultacie trudno założyć, że wszystka mło
dzież mieszkająca na stancji pochodzi 
z rodzin lepiej sytuowanych niż wycho
wankowie internatów. A ponieważ pono
si o wiele większe koszty utrzymania niż 
koledzy mieszkający w internatach — nie 
powinna być w rozdziale stypendiów po
mijana”.

Jak widać, istnieją możliwości i warunki 
po temu, by szkoły zasięgiem swego od

poz. 63) — ferie szkolne są okresem urlopu 
wypoczynkowego dla nauczycieli, a zatem 
ferie zimowe przypadające w okresie urlo
pu macierzyńskiego powinny być wyko
rzystane po zakończeniu urlopu macie
rzyńskiego.

Ustawowe okresy urlopu macierzyńskie
go przypadają w ilości 2 tygodni przed po
rodem i 8 tygodni po porodzie, przy czym 
okresy te nie mogą być dowolnie przesu
wane, natomiast pozostałe 2 tygodnie za
interesowana według swego wyboru może 
wykorzystać bądź przed, bądź po porodzie. 
Niewykorzystanie ustawowego 2-tygodnio- 
wego urlopu przed porodem w myśl orze
czenia Sądu Najwyższego pociąga za sobą 
utratę prawa do tego urlopu i w tym przy
padku zainteresowanej przysługuje 10-ty- 
godniowy urlop od dnia porodu.

W świetle powyższego, okres urlopu ma
cierzyńskiego upływa w dniu 5 lutego, 
a uwzględniając 15 dni ferii zimowych, da
ta przystąpienia do pracy wypada w dniu 
21 lutego br,

*

Prosię o podanie, Ile godzin przypada na za
jęcia wychowawcze dla zastępcy kierownika 
państwowego domu dziecka, (150 wychowanków 
i 6 grup wychowawczych) w Jakl^ Ilości go
dzin przysługuje ml zniżka?

W myśl postanowień instrukcji Minister
stwa Oświaty z dnia 25 sierpnia 1956 roku 
nr Os-1-2047/56 w sprawie wykonania 
uchwały nr 460^56 Prezydium Rządu z dnia 
21 lipca 1956 roku — zastępca kierownika 
domu dziecka pracuje z dziećmi w wymia
rze godzin przewidzianym dla wychowaw
cy, to jest w ilości 36 godzin tygodniowo. 
Od obowiązującego wymiaru otrzymuje 
zniżkę 2 godzin za każdą .grupę wycho
wawczą, z tym, że czas prowadzenia zajęć 
przez zastępcę kierownika z dziećmi nie 
może być niższy od 12 godzin tygodniowo. 

bibliotekach, czyta, szuka źródeł, wybit
nych prelegentów, organizuje — jeśli tyl
ko jest to możliwe — wycieczki, pogłębia 
swoje wiadomości z danej dziedziny.

Sami uczniowie, aczkolwiek wykazują 
sporo inicjatywy, na pewno sobie nie po
radzą. Konieczna jest więc pomoc nauczy
cieli. Oczywiście, pomoc dyskretna, inspi
rująca i podsuwająca umiejętnie zagad
nienia.

Z wyjątkowo dużymi trudnościami bo
rykają .się koła racjonalistów — i to za
równo liceów i techników jak i ZSZ (te 
ostatnie jednak z większymi) — działające 
w środowiskach małomiasteczkowych 
i wiejskich. Tutaj bowiem młodzi zawie
szeni są często w próżni. O trudnościach, 
jakie muszą pokonywać, mówili najczęś
ciej na krynickiej naradzie przedstawiciele 
liceów pedagogicznych. Bowiem w ma
łych miasteczkach ogromna większość kół 
racjonalistów, to koła przy liceach peda
gogicznych.

Charakterystyczny jest fakt, że właśnie 
uczniowie tych szkół odczuwają szczegól
nie potrzebę głębszej wiedzy polityczno- 
filozoficznej i nie zrażają się trudnościami.

Inną, równie bardzo ciekawą formą pra
cy ZMS w szkole, są tzw. sesje popularno
naukowe. Odbywają się sesje poświęcone 
20-leciu PRL, walkom partyzanckim na 
najbliższym terenie, rewolucyjnej poezji 

dziej aktywnego oddziału w ewentualnej 
wojnie ze Wschodem.

NRF jest również głównym ośrodkiem 
jątrzenia stosunków między Wschodem 
i Zachodem. Rolę tę wyznaczyli republice 
bońskiej najbardziej zatwardziali milita- 
ryści amerykańscy i anglosascy oraz za- 
chodnioniemieccy. Kwestia Berlina, odmo
wa zawarcia traktatu pokojowego, żądania 
rewizji granic i inne powszechnie znane 
punkty agresywnego programu polityki 
NRF były i są stale sprzeczne z dążeniami 
pokojowymi w Europie i na świecie. 
A o to właśnie chodzi ,koło zachodnio- 
niemieckich militarystów. Jątrzyć spory, 
wywoływać sztucznie problemy „do ure
gulowania”, przypominać okres potęgi III 
Rzeszy — oto, co odpowiada im najbar
dziej. Czy tak „szczytne” cele mogłyby 
być realizowane bez udziału Kruegerów, 
Óberlenderów, Globke i im podobnych? 
Panowie ci zostali zaangażowani przez 
Adenauera, a potem Erharda, zupełnie 
świadomie, ba — z należnym im, jako spe
cjalistom, szacunkiem. Wszakże każdy 
z nich posiada ściśle co prawda określo
nej i odpowiednio przez świat ocenioną, 
ale dobrą znajomość spraw polskich, ży
dowskich, rosyjskich...

Na pewno kanclerz Erhard wysoko oceni 
kwalifikacje Kruegera i przebieg jego 
służby w rządzie bońskim, odcinając się 
od podejrzeń o to, że jako szef rządu znał 
fakty z przestępczej przeszłości swego 
ministra.

Afera Kruegera wykazała ostatecznie 
niezmienność polityki wewnętrznej i za

działywania objęły tysiące anonimowej 
dotychczas młodzieży stancyjnej i w miarę 
możliwości zbliżyły warunki jej życia do 
warunków internatu. Problem jest bardzo 
istotny, bowiem wiele niepowodzeń wy
chowawczych szkół leży w braku zainte
resowania czasem, który młodzież spędza 
poza ich murami. A ta stancyjna jest 
szczególnie wydana na łup wszelkich, czę
sto zgubnych, pokus. Wzrost zaintereso
wania tym zagadnieniem, który obserwu
jemy wśród wychowawców, sądząc choćby 
z korespondencji, jaką na ten temat otrzy
mujemy, jest objawem niezwykle pozy
tywnym i pozwala mieć nadzieję, że zosta
nie on pomyślnie uregulowany.

8|S IĘCEJ zastrzeżeń budzi sytuacja 
Ew młodzieży dojeżdżającej, tu bowiem 
““ o wiele trudniej znaleźć niezawodne 

środki zaradcze. Pomijając już fakt nad
miernego zmęczenia tej młodzieży, wy
bierającego ujemny wpływ na wyniki w 
nauce, duży niepokój budzić musi kwe
stia wychowawcza. Wałęsanie się po sta
cji, przygodne, niebezpieczne znajomości, 
brak opieki w pociągach i autobusach, i 
wynikające stąd chuligańskie wybryki — 
to wszystko zjawiska wysoce niepokoją
ce.

W cyklu artykułów na ten temat („Cl, 
którzy dojeżdżają” — „Głos Nauczyciel
ski” nr 47 z 24 listopada 1963 roku oraz 
„Ich nie stać na stancje" — „Głos Nau
czycielski” nr 50 z 15 grudnia 1963 roku) 
zwracaliśmy uwagę na ujemne skutki po
zostawienia tej młodzieży bez opieki wy
chowawczej. „Latające’’ kontrole _ złożone 
z wychowawców i przedstawicieli komi
tetu rodzicielskiego nie częstsze zwykle

¥

Uczę w szkole o 1 nauczycielu 1 użytkuję 
działkę szkolną o powierzchni 1,69 ha. Do roku 
bieżącego nie miałem żadnego opodatkowania. 
W bieżącym miesiącu otrzymałem nakaz dosta
wy 56 kg żywca w I kwartale 1964 roku.

Zapytuję, czy nauczyciele obowiązani są do 
wykonywania dostaw?

Grunty szkolne użytkowane nieodpłatnie 
przez nauczycieli na własne potrzeby są 
zwolnione od podatku gruntowego.

Nie są natomiast zwolnione od obowiąz
kowych dostaw na rzecz państwa. Jeśli 
obszar użytkowanego gruntu przekracza 
1 ha, nauczyciele obowiązani są do dostaw 
zwierząt rzeźnych, tzw. żywca, a jeśli 
obszar użytkowanego gruntu przekracza 
2 ha przeliczeniowe, nauczyciele obowią
zani są również do dostaw zbóż i ziemnia
ków.

★
W numerze 2 „Głosu Nauczycielskiego” 

z 12 stycznia 1964 roku, w tejże rubryce za
mieszczono odpowiedź, że za nieodbyte 
zajęcia w SKS z powodu choroby nauczy
ciela lub jego wyjazdu w związku ze stu
diami — wynagrodzenie nie przysługuje.

Prawidłowa odpowiedź powinna bye na
stępująca: za nieodbyte zajęcia w SKS 
z powodu choroby nauczyciela lub jego 
wyjazdu w związku ze studiami — wyna
grodzenie przysługuje. Przepraszamy za 
pomyłkę.

¥
W tej rubryce nie odpowiadamy na py

tania Czytelników nadesłane ANONIMO
WO, .

oraz wdelu Innych zagadnieniom. Ucznio
wie samodzielnie przygotowują referaty, 
szukają źródeł, gromadzą materiał, docie
rają do ludzi, którzy mogą służyć infor
macjami na dany temat.

Niektóre koła ZMS szukają jeszcze in
nych, bardziej odpowiadających ich spe
cyfice form i metod pracy. Jedne organi
zują tzw. niedzielne poranki kulturalne, 
inne — konkursy na najlepszego znawcę 
zagadnień politycznych i kulturalnych, je
szcze inne — lokalne ęuizy.

Optymizm budzi postawa zetemesowców 
wobec nauki. W wystąpieniach wielu ak
tywistów na krynickiej naradzie wyczu
wało się dużą odpowiedzialność za wyniki 
nauczania, zrozumienie, że nauka jest 
sprawą najważniejszą. Właściwe kształto
wanie postawy ucznia wobec jego szkol
nych obowiązków, systematyczna troska 
o poprawę wyników nauczania stanowi 
podstawowy element ideowo-politycznego 
wychowania. Na początku bieżącego roku 
szkolnego rzucono hasło: „Każdy zeteme- 
sowiec otrzymuje promocję do następnej 
klasy”. Stąd też coraz większa liczba kół 
samopomocy koleżeńskiej, stąd coraz 
częstsze narady aktywu szkolnego poświę
cone analizie wyników nauczania.

Są zatem — jak wynikało z. treści nara
dy ■— powody do optymizmu.

UENRYKA WITALEWSKA

granicznej NRF. Co więcej, raz jeszcze — 
podobnie jak w sprawie Obęrlendera, 
Globkego i innych — dowody i fakty 
zbrodniczej działalności Kruegera napły
nęły z NRD, Polski. „Nikt” w NRF nie 
wiedział rzekomo o tym. Ani policja po
lityczna, ani szef rządu, ani nikt z resortu 
sprawiedliwości. Trzeba było mocnego i to 
niejednego publicznego oświadczenia pro
kuratora NRD, publikacji dokumentów 
i zeznań świadków — aby rząd boński za
jął się osobą Kruegera. Któż zatem uwie
rzy w szczere intencje rządu NRF w sto
sunku do winnych zbrodniom wojennym, 
jeżeli rząd ten dopiero pod przymusem, 
pod presją nieodpartych faktów, przystę
puje do zbadania przeszłości swego mini
stra. Bardzo to żałośnie wygląda, kiedy 
strojący się w piórka „prawdziwego de
mokraty” i „antyhitlerowca” kanclerz 
NRF, rzucający gromy na komunistów, 
musi nie tylko przyznać im rację, lecz 
także przyjąć z ich rąk dowody przeciwko 
własnemu koledze, podwładnemu i wyso
ko przez siebie cenionemu funkcjonariu
szowi rządu.

Europa i cały świat nie może nie nie
pokoić się takim postępowaniem władz 
NRF. Parodia procesu oświęcimskiego, na 
którym zbrodniarze I rangi, kryminaliści 
i oprawcy zachowują się z butą i udają 
obrażonych, dobrych Niemców — wywo
łała falę protestów’ w Europie. Proces 
oświęcimski oraz sprawa Kruegera raz je
szcze wykazały opinii społecznej -wielu 
krajów fałsz polityki NRF.

BEK.

niż 2—3 w roku, nie rozwiążą sprawy. Ko
nieczna tu jest stała kontrola i stała opie
ka. Przede wszystkim na każdej stacji, 
osobna, prowadzona przez wykwalifiko
wanego wychowawcę, świetlica stwarzają
ca warunki nie tylko do odrabiania zadań 
domowych, lecz także do prowadzenia za
planowanej, długofalowej pracy wycho
wawczej. Takie sytuacje, jak w Przemy
ślu, gdzie otwiera się jeszcze jedną restau
rację pod bokiem dworca, podczas gdy 
młodzież dusi się w maleńkiej świetlicy, 
świadczą o zupełnym braku zainteresowa
nia młodzieżą dojeżdżającą („Głos Nau
czycielski” nr 47 z 24 listopada 1963 ro
ku). Kto wie, czy podobnych nie znalazło
by się więcej.

Cóż jeszcze można zrobić, by otoczyć 
tych uczniów ściślejszą kontrolą i opieką? 
Wydaj e się, że zwracanie oczu wyłącznie 
na szkołę i na władze oświatowe nie jest 
słuszne. Nauczyciele są przepracowani, 
przeciążeni licznymi obowiązkami, stąd 
ich ingerencja na dworcach i w pocią
gach musi się z konieczności ograniczyć 
do rzadkich, sporadycznych kontroli. Moż
liwości władz oświatowych nie są rów
nież nieograniczone. Potrzebna jest tu za
tem pomoc i innych resortów: komunika
cji, kultury. Konieczne jest włączenie do 
niej sojuszników szkoły: organizacji mło
dzieżowych, TPD i może innych organiza
cji społecznych. Zorganizowanie opieki 
wychowawczej nad tą młodzieżą, a tym 
samym profilaktyczne przeciwdziałanie 
demoralizacji i wyczynom chuligańskim 
jest wspólną sprawą i wspólnym obowiąz
kiem społeczeństwa.

DANUTA BUKAŁOWA

UWAGA, RENCIŚCI I

Zakład Ubezpieczeń Społecznych pis
mem Rn-525-32/60 z dnia 15 listopada 
1963 roku wyjaśnił Zarządowi Głównemu 
ZNP, że w przypadku korzystania przez 
nauczyciela z nieodpłatnego mieszkania 
służbowego w miejscowości liczącej więcej 
niż 2 tysiące mieszkańców, należy do pod
stawy wymiaru renty wliczać wartość te
go świadczenia również na zasadach po
danych w okólniku nr 39 z dnia 26 sierp
nia 1961 roku (42 zł za jedną izbę) — mi
mo że w tym okólniku jest mowa tylko 
o miejscowościach do 2000 mieszkańców.

Stanowisko Zakładu w tej sprawie zo
stało uzgodnione z Komitetem Pracy 
i. Płac.

O powyższym zostały zawiadomione 
wszystkie oddziały Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych.

S. GLINICKI 
kierownik Wydziału 

Socjalno-Ekonomicznego ZG ZNP

Zagadnienia ustroju 
Polski Ludowej

Wydanie PWSZ

Podręcznik przeznaczony DLA 
UCZNIÓW OSTATNICH KLAS 
TECHNIKÓW’ I LICEÓW OGÓLNO
KSZTAŁCĄCYCH, zawiera materia
ły pomocnicze ułatwiające przygoto
wanie się do egzaminu dojrzałości.

Do nabycia w księgarniach PP 
„DOM KSIĄŻKI”
Praca zbiorowa Cena 5 tl
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Jerzy Maternickli LITERATURA PIĘKNA 
W NAUCZANIU HISTORII. Wyd. I. PZWS 
Warszawa; s. 52, cena 5 zł. Praca awraęi 
uwagę na niektóre problemy literatury pięk
nej ważne z punktu widzenia dydaktyki 
Punktem wyjścia dla rozważań autora byłe 
pytanie, czy literatura piękna jest pożąda
nym środkiem metodycznym w procesie nau< 
czania historii oraz jaki jest charakter teg< 
środka metodycznego.

Wanda Zwolska: POWTARZANIE. KONTRO 
LA I OCENA NA LEKCJACH HISTORII 
PZWS, Warszawa 1963; s. 57, cena 4 zł. N; 
treść pracy składaj a sio materiały dotycząc* 
zasad i rodzajów powtórzeń, doboru i układ i 
materiału przeznaczonego do powtarzania ora: 
formy i metody utrwalania, kontrola i ocens 
wiadomości.

T. Słowikowski i St. Wróbel: O NIEKTÓ
RYCH METODACH WPROWADZANIA NO
WEGO MATERIAŁU NA . LEKCJACH HI
STORII. PZWS, Warszawa 1964; s. 63. cena 
4 zł. Praca ma na celu pewne usystematyzo
wanie problematyki związanej ze stosowa
niem różnych metod pracy nauczyciela. Au
torzy podejmują próbę ustalenia jednolitej 
terminologii i przeprowadzają analizą lei 
treści metodycznej.

A. Podgórska, H. Pomorska: DZIAŁKA 
SZKOLNA, PORADNIK AGROTECHNICZNY 
Wyd. Oświatowe „Wsnólna Skrawa”. Warsza
wa 1963; s. 360, ceną 50 zł. Książka' służyć mą 
pomocą nauczycielowi biologii prowadzącemu 
działkę szkolną. Obejmuje tylko zagadnienia 
dotyczące produkcji roślin. Zawiera wskaza
nia związane z uprawa. Książka jest bogato 
ilustrowana.

Marian Krawczyk: GRY DRUŻYNOWE W 
SZKOLE PODSTAWOWEJ. Wvd. II uzupełń, 
PZWS, Warszawa 1964; s. 161, cena 10 zł, 
Książka zawiera wskazówki metodyczne do
tyczące najpopularniejszych gier zespołowych, 
uwagi co do doboru tych gier, stopniowania 
trudności, wprowadzania przepisów i sędzio
wania.

HISTORIA. SOCJOLOGIA, POLITYKA
St. Piotr Stęborowski: GENEZA CENTRO

LEWU, Zakład Historii Partii przy KC PZFR, 
KiW, Warszawa 1963; s. 424, cena 40 zł. Praca 
jest próba odpowiedzi na następujące pytania; 
jak' przebiegał proces konsolidacji partii po7 
litycznych w latach 1928—1929, jaką koncepcję 
walki politycznej przyjęły te partie, by do
prowadzić do przewrotu.

Euzebiusz Basiński: BASTION POKOJU 
MIEDZY ODRĄ A ŁABĄ. POWSTANIE 
I ROZWÓJ NRD. LSW, Warszawa 1963; 
s. 311, cena 25 zł. Książka przynosi rzeczowe 
naświetlenie problematyki niemieckiej; opar
te o bogate materiały źródłowe

ROCZNIKI DZIEJÓW RUCHU LUDOWEGO. 
Zakład Historii Ruchu Ludowego przy NiC 
ZSL. LSW, Warszawa 1963; s. 479. cena 30 zł, 
W pracy znaleźć można artykuły i rozprawy 
dotyczące powstania BCh. rozłamu w PSL, 
wystąpień chłopów w związku z układem 
brzeskim z 1918 r. Ponadto materiały źródło
we. pamiętniki, wspomnienia, biografie, re
cenzje.

Alicja Wasikowa: STRONNICTWO CHŁOP
SKIE (1926—1931). LSW. Warszawa 1963; s. 275, 
cena 22 zł. Monografia stronnictwa, które 
działało w Polsce w latach 1926—1931, a na
stępnie w marcu 1931 roku połączyło się 
z PSL — Wyzwolenie i PSL — Piast.

C. Nortlicobe Parkinson: PRAWO PARKIN
SONA ALBO W POGONI ZA POSTĘPEM. 
Tłum. J. Kydryński. KiW, Warszawa 1963; 
s. 116, cena 10 zł. Profesor Parkinson od
krywa” prawa samoczynnego wzrostu biuro
kracji, wyszydza zachodni . system parlamen
tarny. „zachodnią demokracje”, a jednocześ
nie przeprowadza zabawne rozważania z dzie
dziny .,komitetolog.il”. „coctailologii”. Prawo 
Parkinsona — to ostra satyra na biurokracje.

, POPULARNONAUKOWE

Andrzej Grębecki: O ŻYCIU I ŚMIERCI W 
PRZYRODZIE. LSW, Warszawa 1963; s. 186, 
cena 20 zł. Książka porusza takie tematy jak: 
co to jest życie, życie jako zjawisko komór
kowe, rozród płciowy i bezpłciowy, życie nie
pełne i utajone, śmierć a ewolucja.

Jędrzej Cierniak: ŹRÓDŁA i NURTY POL* 
SKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Oprać. A. 
Olech. LSW, Warszawa 1963. Książką przedsta
wia dorobek jednego z najpopularniejszych 
ludowych działaczy kulturalnych lat 1918—1939, 
twórcy społecznego teatru ludowego.

WYDAWNICTWA ARTYSTYCZNE
ALBUM: ADAM MICKIEWICZ. Oprać. St, 

Makowski i Zb. Sudolski. pod red. Zdzisława 
Libery, PZWS, Warszawa 1963; cena 68 zŁ

1

: szkolne audycje TV
i

S. 11.64, poniedziałek, godz. 11.55, AUDYCJA 
‘ UMUZYKALNIAJĄCA dla kl. VII—XI pt. „Mu- 
■ zyka ludowa i jej 'Ola w życiu społecznym”

5.11.64, środa, godz. 10.55, MAGAZYN NOWOŚCI 
• Z KRAJU I ZE ŚWIATA „PANORAMA” dla klaś 
; XI szkoły ogólnokszt. i kl. IV technikum

6.11.64, czwartek, godz. 10.55, HISTORIA dla kk 
'■ VI pt. „Podróż po Polsce Stanisławowskiej"

7.11.64, patek, godz. 11.55, „BABCIA I BAJKI’! 
1 (Cykl „Ala z elementarza") dla kl. I

8.11.64, sobota, godz. 10.55, GEOGRAFIA dla kk 
, VII pt. „W najludniejszym państwie świata” 

(cykl „Krajobrazy i ludzie świata”)
8.11.65, sobota, godz. 10.35, IV Program dia 

i nauczycieli „Jak urządzić pracownie fizyczno- 
chemiczna (Cykl „Nowa szkoła”)

10.11.64, poniedziałek, godz. 11.55, POLSKI dla 
■ kl. XI Stefan Żeromski — „Uciekla ml przepió

reczka (Cykl „Dzieje dramatu”)
12.11.64, środa, godz. 11.55, „CZARNO-BIAŁA 

MAGIA” (Cykl „Fotografuj — to łatwe”) kt wg 
uznania nauczyciela

13.11.64, czwartek, godz. 11.55, POLSKI dla M. 
XI „SPOTKANIE Z KAZIMIERZEM BRANDY
SEM” (Cykl „Spotkania")

14.11.64, piątek, godz. 10.55, „OD RANA DO 
WIECZORA” (CYKL „ŚWIAT dookoła nas”) dla 
kl. n

15.11.64, sobota, godz. 10.35, TV Program dla 
nauczycieli „NAUCZYCIEL POZNAJE ŚRODO
WISKO" (Cykl „Problemy wychowawcy”)

15.11.65, sobota, godz. 10.55, ZOOLOGIA dla kt 
VI pt. „Gady kopalne”

OGŁOSZENIU. DROBNE
Mieczysława Orłowska, nauczycielka Szkoły 

Podstawowej w Lubielu Starym, pow. Wyszków/ 
zgubiła legitymację służbową nr 360 wydaną 
przez Inspektorat Oświaty i Kultury w Wyszko- 
wie i świadectwo dojrzałości wystawione w f* 
1957 przez Liceum Pedagogiczne w Ostrołęce. , 

24

Dyrekcja Szkoły Podstawowej i Liceum Ogól-, 
no kształcącego w Grodkowie, woj, opolskie 
przyjmie do pracy od zaraz nauczyciela języka 
francuskiego. Mieszkanie zapewnione. Stołówka 
na miejscu.

Dnia li kwietnia 1964 r. odbędzie się w Rogoź
nie WLkp. uroczystość jubileuszowa w związki 
z 50-leciem pracy kol. Kornela Strzeleckiego -- 

- nauczyciela Liceum Pedagogicznego w Rogoźnie* 
Zgłoszenia na zjazd należy kierować pod adre
sem Rogoźno Wlkp., Liceum Pedagogiczne, 
dnia 15 marca 1964 r. i

K2f

< Korespondencyjne lekcje języków obcych. W 
formacja: Warszawa 1, skr. 68. P2-0

Manekiny, rękawnlkd, deski do prasowania 
cyrklomierze, różne przyrządy pomocnicze kra
wieckie — wykonuje: Okoński, Warszawa, uł*i 
Chmielna 89.

Zgubiono legitymacje służbowa na nazwisk^ 
•t Janina Kry siak.

x Druk: Zakłady Graficzne DSP 
Zam. 583 - i-,-64
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